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W 25-lede Polskiej Akademii Nauk

Naród nasz garnie się do wiedzy
ceni naukę, otacza szacunkiem uczonych

W Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie rozpoczęła się w 
piątek 46 sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Polskiej Akademii 
Nauk. Uroczyste posiedzenie 
— z udziałem Edwarda Gier­
ka, Henryka Jabłońskiego i 
Piotra Jaroszewicza — poświę­
cone jest obchodzonemu w tym 
roku 25-leciu akademii.

Na uroczystej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego PAN z okazji 
25-lecia akademii głos zabrał 
Edward Gierek.

SKRÓT PRZEMÓWIENIA 
E. GIERKA

W tej uroczystej okazji, 
która zgromadziła nas dzisiaj, 
pragnę przekazać wam — wy­
bitnym twórcom nauki pol­
skiej, członkom Polskiej Aka­
demii Nauk — serdeczne poz­
drowienia od Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, od władz 
naczelnych Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stron 
nictwa Demokratycznego, od 
Rady Państwa i Rządu, od 
Ogólnopolskiego komitetu 
Frontu Jedności Narodu. Na 
wasze ręce pragniemy wyrazić 
szacunek i uznanie dla pol­
skich uczonych, dla wszystkich 
ludzi nauki.

Polska Akademia Nauk pod 
jęła działalność przed ćwierć­
wieczem. Została ona zbudo­
wana na mocnych podsta­
wach uprzedniego dorobku 
nauki polskiej. Powstała w 
okresie szczególnym, kiedy 
nasz naród po ugruntowaniu 
władzy ludowej podejmował 
historyczne dzieło socjalistycz­
nego uprzemysłowienia. W cią­
gu dwu i pół dziesięcioleci, 
które od tego czasu minęły, 
gruntownie zmieniło się obli­
cze Polski. Ojczyzna nasza sta­
je się krajem nowoczesnym, o 
ugruntowanych i stale dosko­
nalonych instytucjach demo­
kracji socjalistycznej. Mamy 
mocną pozycję w świecie, zbu­
dowaną na własnej sile i na 
niezawodnych, trwałych soju­
szach ze Związkiem Radziec­
kim i ze wspólnotą państw so­
cjalistycznych.

Do dokonań tych nauka pol­
ska i jej najwyższa instytucja, 
Polska Akademia Nauk wnio­
sła wielki i niezastąpiony 
wkład. Uczeni polscy współ­
tworzą dorobek narodu swoimi 
osiągnięciami badawczymi, pra 
cą nauczycielską, a w nie 
mniejszej mierze również ak­
tywnością obywatelską, spo­
łeczną i polityczną, wszech­
stronnym patriotycznym zaan­
gażowaniem.

Szczególnie ważki jest udział 
nauki polskiej w realizacji

Francuz H. Hardy wygrał etap

Dla kolarzy ZSRR 
brakuje konkurentów

To czego do­
konują w tym 
wyścigu kola­

rze ZSRR 
przechodzi naj­
śmielsze oczeki 

wania. W momencie, gdy wy­
dawało się, że zawodnicy te­
go kraju mają już wygrany 
wyścig i nie będą się specjal­
nie angażować w walkę na o- 
statnich etapach, kolarze ra­
dzieccy w^cąż atakują i powięk 
sza ją swoją przewagę nad ry­
walami. W śrcdę kapitalną jaz 
dą imponował Pikkuus, w
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strategii społeczno-ekonomicz­
nej, którą podjęliśmy na po­
czątku lat siedemdziesiątych. 
Strategia ta otworzyła przed 
nauką nowe rozległe możliwo­
ści, ale też zwiększyła jej zada­
nia i odpowiedzialność. Sądzę, 
że mamy dziś wszelkie podsta­
wy do stwierdzenia, że nauka 
tej odpowiedzialności sprosta­
ła. II Kongres Nauki Polskiej, 
jego uchwały, plany i zamie­
rzenia stanowiły wyraz popar­
cia i aktywnego zaangażowa­
nia nauki polskiej w realizację 
naukowo-technicznych, gos­
podarczych i społecznych za­
dań rozwoju kraju. Polska 
Akademia Nauk uczestniczy w 
tym wielkim dziele na miarę 
swego posłannictwa i twórcze­
go potencjału. Pragnę wyrazić 
za to wysokie uznanie Zgro­
madzeniu Ogólnemu akademii, 
jej prezydium, wydziałom i ko­
mitetom naukowym, pracow­
nikom jej instytutów i placó­
wek, wszystkim uczonym, któ­
rzy w przedsięwzięciach nau­
kowych i organizatorskich a- 
kademij współuczestniczą.

Świat współczesny stawia 
nas wobec wielkich proble­
mów i zadań. Aby im sprostać 
na miarę naszych narodowych 
ambicji i potrzeb, musimy sta­
le iść naprzód, rozwijać bazę 
wytwórczą, zaspokajać coraz 
lepiej materialne i duchowe 
potrzeby ludzi pracy. W każ­
dej dziedzinie musimy praco­
wać tak, aby zapewnić nasze­
mu państwu i narodowi godne 
miejsce w świecie, dziś i ju­
tro. W dążeniu do tego celu 
podstawowym czynnikiem jest 
potencjał intelektualny. Naród 
nasz garnie się do wiedzy, ce­
ni naukę, otacza szacunkiem 
uczonych. Partia nasza jako 
przewodniczka spraw narodo­
wych i rzeczniczka tych dążeń, 
daje i będzie dawała im wyraz 
w swej polityce.

Polityka naszej partii w 
sprawach nauki jest polityką 
trwałą, wynikającą z samej 
istoty naszego programu i na­
szej ideologii, z samej istoty 
naukowego socjalizmu.

Patrzymy z optymizmem w 
przyszłość. Pesymistycznym 
wizjom przyszłości rodzącym 
się w świecie kapitalistycznym 
przeciwstawiamy głęboko hu­
manistyczną wizję bezklaso- 
wego społeczeństwa przyszło­
ści, społeczeństwa światłego 
i dostatniego, racjonalnie ko­
rzystającego z dóbr przyrody 
i zdolnego mądrze kierować 
swym własnym losem. Sojusz 
klasy robotniczej i inteligencji, 
więź socjalizmu i nauki są nie­
rozerwalne, stanowią podsta­
wę postępu. Na tym założeniu

Nagroda Leszczyńskiego Towarzystwa 
Kulturalnego dla S. Holsztyńskiego

Stanisław Helsztyński — au 
tor wielu prac naukowych, 
dzieł literackich oraz przekła­
dów literatury anglosaskiej — 
został laureatem dorocznej na 
grody Leszczyńskiego Towarzy 
stwa Kulturalnego za upow­
szechnianie tradycji kultury re 
gionu leszczyńskiego. Stani­
sław Helsztyński w swojej 
twórczości wiele miejsca po­
święcił dziejom regionu lesz­
czyńskiego, zwłaszcza we 
wspomnieniach „Mój miły ksią 
żę” oraz w powieści „Uczeń A- 
mosa”. Z jego inspiracji litera 
tura polska wzbogaciła się o 
wiele autentycznych pamiętni 
ków chłopów wielkopolskich, 
wśród nich o wspomnienia Jo 

chcemy opierać i opieramy na­
szą politykę.

Rozwiązujemy obecnie w na­
szym kraju nader złożone pro­
blemy gospodarcze i społeczne. 
Cele, które sobie wytyczyliśmy 
na VI i VII Zjeździe, są jasne 
i powszechnie aprobowane. Po 
to, aby cele te osiągnąć, musi­
my optymalnie wykorzystywać 
zasoby materialne i potencjał 
twórczy narodu. Wymaga to 
dostosowywania metod nasze­
go działania do potrzeb i wa­
runków. Nie jest to łatwe, ani 
proste, wymaga poszukiwań, 
wymaga pokonywania trudno­
ści, a czasem prostowania po­
myłek i naprawiania błędów.

Sprawą decydującą staje się 
racjonalne wykorzystanie 
stworzonego potencjału pro­
dukcyjnego i kadrowego. Temu 
celowo powinniśmy podporząd­
kować wszystkie inne zadania. 
Coraz ■wyższa jakość — to 
główne hasło VII Zjazdu, któ­
re wymaga powszechnej i kon­
sekwentnej realizacji.

Państwo nasze przeznacza 
i będzie przeznaczać na bada­
nia i rozwój nauki poważne, 
stale rosnące środki. Niezbęd­
ne jest dokonywane wyboru 
najważniejszych kierunków 
badań. Jest to wspólne zada­
nie ludzi nauki i kierownictwa 
społeczno-gospodarczego. Szcze 
gólną rolę ma tu do spełnienia 
Polska Akademia Nauk wraz 
ze swoimi komitetami nauko­
wymi.

Troska o rozwój badań sto­
sowanych i możliwie najlep­
sze funkcjonowanie wszystkich 
przekładni przenoszących o- 
siągnięcia badawcze do prak­
tyki zakłada równoczesne 
wszechstronne poparcie dla 
badań podstawowych. Nauki 
podstawowe są głównym źró­
dłem nowych idei, fundamen­
tem, z którego wyrastają nau­
ki stosowane, a także technika 
i technologia. Odpowiedzial­
ność za rozwój badań podsta­
wowych to szczególnie ważne 
zadanie Polskiej Akademii 
Nauk, która położyła wielkie 
zasługi w rozwinięciu trady­
cyjnych polskich szkół nauko­
wych i w promocji nowych, 
ważnych dziedzin badawczych.

Nauka stanowi nieodłączny, 
ważki składnik kultury naro­
dowej. W procesie kulturo­
twórczym szczególną rolę speł­
niają nauki społeczne i huma­
nistyczne. Odkrywają one pra­
wa i prawidłowości rozwoju 
społecznego, umacniają socja­
listyczny system wartości i 
sposób życia. Partia nasza ce­
ni wysoko funkcję poznawczą 
i wychowawczą nauk społecz-
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masza i Wawrzyńca Skorup - 
ków pt. „Moje morgi i kator­
gi” oraz „Kto przy Obrze, te­
mu dobrze” — obie książki do 
czekały się już dwóch wydań.

Profesor Stanisław Helsztyń 
ski jest synem Ziemi Gostyń­
skiej urodził się w Kosowie, 
r. 1891, w rodzinie chłopskiej.

Wczoraj w Gostyniu, z oka­
zji Dnia Stowarzyszeń Regio­
nalnych . odbyło się spotkanie 
działaczy siedmiu stowarzy­
szeń regionalnych terenu wo­
jewództwa leszczyńskiego. W 
trakcie spotkania prof. Stani­
sław Helsztyński przyjął na­
grodę główną LTK z rąk pre­
zesa towarzystwa — Zdzisła­
wa Sęnoluchowskiego. (ty

KPCz 
o potrzebach 

rynku
Plenarne posiedzenie Komi­

tetu Centralnego KPCz, które 
obradowało w Pradze nad spra 
wozdaniem Prezydium KC o 
realizacji uchwał XV Zjazdu 
KPCz w dziedzinie zaspokaja­
nia materialnych potrzeb spo­
łeczeństwa oraz nad kierunka­
mi dalszego rozwoju rynku 
wewnętrznego CSRS, pow­
zięło uchwałę w tych sprawach 
Odnotowując, osiągnięcia w 
dziedzinie stabilizacji rynku, 
uchwała podkreśla konieczność 
usuwania istniejących jeszcze 
niedociągnięć i dalszej popra­
wy jakości artykułów powsze­
chnego użytku oraz pracy han­
dlu i usług.

Uchwała stwierdza, że dosta 
wy towarów na rynek wewnę­
trzny oraz usługi dla ludności 
stanowią ważne zadanie poli­
tyczne i gospodarcze, a wszy 
stkie ogniwa działające na tym 
polu powinny uważać za swói 
pierwszoplanowy obowiązek 
wszechstronne zaspokajanie pc 
trzeb społeczeństwa.

Na zakończenie obrad ple­
num zabrał głos sekretarz ge­
neralny KC KPCz, Gustav Hu- 
sak. Mówił on o dobrej atmo­
sferze, jaka panuje w partii i 
społeczeństwie CSRS, o jedno­
ści i zwartości szeregów 
KPCz. (PAP)

Polite-norweska współpraca naukowa
Naukowcy i eksperci Polski 

i Norwegii współdziałają od 
dawna w takich dziedzinach 
jak: atomistyka, nauki rolni­
cze, medyczne, społeczne i 
ekonomiczne.

Z norweskimi placówkami 
naukowymi współpracuje kil­
kanaście placówek badaw­
czych Polskiej Akademii 
Nauk. Uczeni obu krajów 
wspólnie badają m. in. struk 
turę genetyczną drzew i pro­
blemy ich ' aklimatyzacji-, 
współczesną i kopalną florę 
oraz prehistoryczną faunę. 
Przedmiotem wspólnych prac 
naukowych są także dziedziny 
jak: bioenergetyka, immuno­
logia, fizjologia i patofizjolo­
gia układu nerwowego, mate­
matyka teoretyczna i stosowa
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Decyzja ZSRR
Agencja TASS zakomunikowa­

ła, że Rada Ministrów ZSRR pod­
jęła decyzję o wprowadzeniu 
tymczasowych środków dotyczą­
cych ochrony rybostanu i uregu 
lowania połowów w przylegają­
cych do wybrzeży ZSRR rejo­
nach Morza Barentsa. Środki te 
zostają wprowadzone w życie z 
dniem 25 maja br. w przylegają 
cych do wybrzeży ZSRR rejonach 
tego akwenu, w tym również wo­
kół należących do ZSRR wysp 
w pasie o szerokości 200 mil mor 
skich.

Gest Bhutto
Premier Pakistanu Zulflkar Ali 

Bhutto uczynił w czwartek gest 
pojednawczy wobec opozycji u- 
walnlając jednego z jej przywód­
ców w ramach nowej inicjatywy 
w celu rozwiązania przedłużają­
cego się kryzysu politycznego w 
tym kraju. Z więzienia zwolnio 
ny został jeden z przywódców 
opozycyjnego Pakistańskiego Soju 
szu Narodowego, Sardat Abdul 
Gayyum Khan, p.o. przewodniczą 
cego PSN.

Koncepcje M. Bcjgina
Pierwszym oficjalnym i jakże 

wymownym powyborczym gestem 
przywódcy izraelskiego bloku 
„Likud” Menachema Bejgina by­
ła wizyta, jaką w czwartek zło­
żył on w jednym z osiedli zmili­
taryzowanych, bezprawnie zakła­
danych przez Izraelczyków na 
okupowanym zachodnim brzegu 
(Jordanu. Menachem Bejgin, któ­
ry po zwycięstwie swej partii w

Święto „Gazety Zachodniej”

Jak już informowaliśmy, dzisiaj i jutro, 21 i 22 maja br. trwać bę­
dzie Święto „Gazety Zachodniej". W Koninie i w Poznaniu odbę­
dzie się szereg atrakcyjnych imprez estradowych, sportowych, 
kiermaszy i jarmarków. Wystąpią znani polscy artyści sceny i e- 
strady oraz renomowane orkiestry i zespoły artystyczne woje­
wództw konińskiego i poznańskiego. Na zdjęciu: Halina Żytkowiak 
i Krzysztof Krawczyk, którzy wystąpią na koncertach Święta „Ga­

zety Zachodniej", (bran) 
Fot. — Archiwum

Wystawa skarbów narodowych - przedłużona
W związku z dużym powo­

dzeniem — czynna od 28 kwiet 
nia br. w Muzeum Narodowym 
w Warszawie wystawa ,,Chroń 
my dobra kultury narodowej”, 
zostaje przedłużona do 29 maja 
br.

na, geofizyka, socjologia, me­
talurgia.

A oto kilka konkretnych 
przykładów kontaktów placó­
wek nauk owych Polski i Nor 
wegii. Specjaliści z Instytutu 
Matematyki PAN współpra­
cują ze swymi kolegami z uni 
wersytetów w Oslo i Bergen. 
Instytut Dendrologii PAN pro 
wadzi wymianę nasion i matę 
riahu roślinnego z norweski­
mi muzeami botanicznymi. 
Uczeni z Instytutu Biologii Do 
świadozalnej PAN razem ze 
specjalistami Instytutu Fizjo­
logii uniwersytetu w Bergen, 
badają rolę połączeń neuro- 
anatomicznych, a ze specjali­
stami z Instytutu Żywienia uni 
wersytetu w Oslo prowadzą 
badania nad biosyntezą pew­

rasa

wyborach parlamentarnych zosta­
nie najprawdopodobniej premie­
rem Izraela, oświadczył, że jego 
przyszły rząd zamierza zwiększyć 
liczbę kibuców na okupowanych 
ziemiach arabskich.

Sytuacja w Zairze
Agencje zachodnie, powołując 

się na oficjalne źródła w Kinsza- 
sie, donoszą o przesuwaniu się 
wojsk zairsko-marokańskich w 
kierunku miejscowości Dilolo, po 
łożonej w prowincji Szaba w po­
bliżu granicy angolskiej. Według 
Agencji Reutera zajęły one w 
w cżwartek rejon Kisenge, leżący 
w połowie drogi między Kasaji i 
Dilolo.

Fiasko rozmów USA — RPA
Dwudniowe rozmowy między 

wiceprezydentem USA, Walterem 
Mondale i premierem RPA, Joh­
nem Vorsterem zakończyły się 
całkowitym fiaskiem. Na "osob­
nych konferencjach prasowych 
oświadczyli oni, że istnieją zasad­
nicze różnice w podejściu obu 
państw do podstaw owych próbie 
mów, jakie wymagają rozwiąza­
nia w Republice Afryki Połud­
niowej. Vorster oświadczył, że nie 
zrezygnuje z polityki apartheidu.

Likwidacja wybuchu
W stepie karszyńskim w Uzbe­

kistanie po pięciu dniach inten­
sywnej akcji opanowano potężną 
fontannę gazu. Pod wpływem ciś 
nienia ok. 500 atmosfer urządze­
nie wiertnicze zostało wypchnię 
te z otworu o głębokości 2 700 
metrów, fontanna eksplodowała

Na wystawie tej eksponowar- 
ne są dzieła sztuki odzyskane 
dla kultury narodowej przez 
Służbę Bezpieczeństwa MSW, 
która uratowała je przed nie­
legalnym wywozem za granicę.

PAP

nych elementów tkania tłusz­
czowej.

Współdziałają też socjologo 
wie obu krajów: m. in. polscy 
uczeni prowadzili w Norwe­
gii pod patronatem UNESCO 
badania ekologicznych wskaź­
ników zmiany społecznej.

Od lat tradycyjnym rejo­
nem polsko-norweskiej współ 
pracy jest Arktyka: od daw­
na działa na Spitsbergenie poi 
ska stacja, prowadząca wielo 
letni program badawczy współ 
nie z norweskim Instytutem 
Polarnym i muzeum geologicz 
no - paleontologicznym tego 
kraju. Uczeni prowadzą bada 
nia historii Arktyki, prace ba 
dawcze w zakresie glacjologii, 
sejsmologii, badania geofizvcz 
ne i klimatologiczne. (PAP)

tysiącami metrów sześciennych 
gazu na minutę. Strumień „błę­
kitnego paliwa” strzelał na wy­
sokość 50 m. Na wieżę naciągnię­
to specjalny „kołpak”.

Powódź we Francji
Po dwudniowych ulewnych 

deszczach południowo-zachodnią 
Francję nawiedziła gwałtowna po 
wódź, największa w tym rejonie 
od 1934 roku. Według najnow­
szych doniesień 5 osób utonęło we 
wzburzonych nurtach rzek. Ży­
wioł wyrządził znaczne straty nie 
tylko w rolnictwie. Fala powodzio 
wa zalała mosty i niektóre odcin 
ki dróg i linii kolejowych. Z miej 
scowości odciętych od reszty kra 
ju ewakuowano ludność.

Koncert w Hawanie
W sali Teatru Mella w Hawa­

nie odbył się w środę koncert 
jazzowy słynnych muzyków ame­
rykańskich — Dizzy Gillepsiego, 
Earla Hinesa i Stana Getza. Przy 
byli oni na Kubę wraz z kilkuset 
osobową grupą turystów amery­
kańskich na pokładzie greckiego 
liniowca „Daphne” odbywające­
go rejs wycieczkowy po Morzu 
Karaibskim.

Niezwykły pogrzeb
Ekscentryczna milionerka ame­

rykańska, Sandra Ilene Wast, zo 
stała w czwartek pochowana na 
cmentarzu w San Antonio siedząc 
za kierownicą swojego sportowe­
go „E errari”. Mimo protestów 
krewnych sąd w Los Angeles 
uznał, że ostatnie życzenie 37-let- 
niej Sandry West, wyrażone w 
jej testamencie, jakkolwiek nie­
zwykle, musi być spełnione,
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Zapytano kiedyś żarto­

bliwie przebywające­
go w Polsce pisarza z dale­

kich stron: Czy pan zauwa 
żył, co najładniej kwitnie 
u nas w maju? Odpowie­
dział szybko i zupełnie se­
rio: kultura! Bo tylu 
dni z książką, z prasą, tylu 
spotkali, wieczorów, festy­
nów nie ma chyba żadna 
wiosna w innym kraju...

Tegoroczny maj również 
kwitnie kulturą. Od trzy­
dziestu już lat odbywają się 
te dni najpierw jako Dni 
Oświaty, potem: Oświaty, 
Książki i Prasy, ostatnio 
zaś niemal szerokowymia- 
rowo i panoramicznie: Dni 
Kultury, Oświaty, Książki 
i Prasy. Nic jednak nie dzie 
je się samo. Tradycja też 
nie od razu się tworzy. Do­
robek i atmosferę polskich, 
majowych dni kształtowali 
i współtworzą zawsze ak­
tywni, ofiarni, i niestrudze 
ni działacze kultu- 
r y . Ich myśl i działania o- 
żywiają świetlice, kluby, do 
my kultury. Są tam, gdzie 
książki, wystawy, autorskie 
wieczory i dedykacje, gdzie 
najróżniejsze imprezy 
artystyczne. Czerpiąc 
z tradycji, znając współcze­
sne sprawy, na co dzień u- 
czestniczą w powszechnym 
w naszym kraju społecz­
nym ruchu kulturalnym.

Wkrótce — 2 i 3 czerwca 
— odbędzie się w Olsztynie 
Kongres Regionalnych To­
warzystw Kulturalnych. 
Jednoczą one wszystkich 
niemal działaczy tych, któ­
rzy przez cały rok inspiru­
ją, organizują, współtwo­
rzą, a w czasie najbardziej 
nasyconym kulturą majo­
wych dni mają jeden swój 
dzień. W tym roku przy 
pada on jutro.

KOS

5 min ton rudy 
przewiezie flota PŻM
Nasze rozbudowujące się hut 

nictwo potrzebuje coraz wię­
cej rudy, którą zapewnia nam 
przede wszystkim Związek Ra 
dziecki. Rudę importujemy tak 
że z kilku krajów zamorskich. 
Jedynym przewoźnikiem tego 
surowca drogą morską jest flo 
ta Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Przewiduje się, że statki tego 
armatora przywiozą do kraju 
ponad 5 min ton rudy. Tak 
wielkie przewozy wymagają za 
angażowania floty składającej 
się przeważnie z dużych ma­
sowców: Najwięcej rudy prze 
wiezione zostanie ze Szwecji 
i Brazylii.

Obecnie w brazylijskim por 
eie Tubarao trwa załadunek 
rudą aż trzech statków: 55-ty 
sięcznika M/S „Politechnika 
Szczecińska”, 71-ty sięcznika 
M/S „Turoszów” oraz 64-ty- 
sięcznika M/S „Huta Katowi­
ce”. Również w portach Nor­
wegii, głównie w Narwiku ła­
duje rudą kilkanaście naszych 
statków. (PAP)

PROPORZEC DLA GNIEŹNIEŃSKIEJ „POLANU* ■
Wielkopolskie Zakłady Obuwia „Polania” w Gnieźnie osiągnęły -w 

roku 1576 najlepsze wyniki w poprawie warunków pracy wśród za­
kładów branży skórzanej. W związku z tym wczoraj wręczono zało­
dze WZO proporzec przechodni Ministra Przemysłu Lekkiego i prze­
wodniczącego Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego, (gra)

OGRODNICY DLA ZAOPATRZENIA RYNKU
W Poznania obradowało wczoraj Walne Zgromadzenie Przedstawl- 

ciełi Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczc-Pszczeiarskiej. Podsumo­
wani na nim dzir—.lność za rok ubiegły, który był pierwszym peł­
nym rokiem pracy WSOP w nowych granicach administracyjnych i 
po integracji spółdzielczości rolniczej. Stwierdzono, że wobec rosną­
cego zapotrzebowania ludności na warzywa i owoce niełatwo będzie 
mu sprostać, tym bardziej, że w branży ogrodniczej niedomaga zao­
patrzenie w sprzęt mechaniczny i inne środki produkcji. Od tego zaś 
w dużym stopniu zależy intensyfikacja tej ostatniej. WSOP zakłada 
rt dzięki wprowadzeniu wieloletnich umów kontraktacyjnych wa­
rzyw nastąpi poprawa w zaopatrzeniu zarówno we wczesne warzywa 
jak i gruntowe. Ilość tych pierwszych z 2 500 ton w roku 1976 wzrośnie 
do 3 706 ton w roku 1980. gruntowych zaS z 27 440 do 42 000 ton. Dwu­
krotnie też mają wzrosnąć dostawy owoców, (zd)

W 25-lecie
[Dokończenie ze sir. Ii

rrych, będzie sprzyjać ich roz­
wojowi, i marksistowsko-leni­
nowskiej orientacji, będzie 
torować drogę stosowaniu w 
praktyce ich osiągnięć. Jest to 
szczególnie ważne wszy­
stkich dziedzinach związanych 
z kształtowaniem postaw oby­
watelskich i moralnych, ż do­
skonaleniem organizacji pracy 
i metod zarządzania, z umac­
nianiem praworządności, de­
mokracji i dyscypliny.

W życiu naszego kraju co­
raz większą rolę odgrywają 
ekspertyzy i opinie naukowe. 
Na wysokie uznanie zasługuje 
dotychczasowy dorobek aka­
demii w tej dziedzinie. Opra­
cowane z jej inicjatywy prog­
nozy i ekspertyzy odegrały 
istotną rolę w kształtowaniu 
polityki surowcowej i energe­
tycznej, w rozwoju rolnictwa, 
w przestrzennym zagospodaro­
waniu kraju, w rozwiązvwaniu 
wielu ważnvch problemów 
społecznych. Tę rolę PAN chce 
my umacniać i pogłębiać.

Są dziedziny życia społecz­
nego, w których głos uczo- 
nvch jest szczególnie ważki. 
Należy do nich oświata i kul­
tura. Dzięki wysiłkowi badaw 
czemu i intelektualnemu u wie 
lu członków akademii zrodziła 
się idea reformy systemu edu­
kacji narodowej. Pozostają 
jednak i w tej dziedzinie waż­
ne problemy wymagające dal­
szych prac i dyskusji. Apeluję 
więc o dalszy udział w pra­
cach nad reformą lystemu 
edukacji narodowej.

Widzimy potrzebę stałego 
zwiększania roli nauki w 
kształtowaniu polityki naszego 
państwa i naszej partii. Chce- 
my zacieśniać codzienną więź 
Komitetu Centralnego partii 
i naczelnych organów władzy 
państwowej z całą nauką pol­
ską i pełniej korzystać z jej 
dorobku.

Najwyższą wartością i pod­
stawą wszystkich naszych 
osiągnięć jest jedność Polaków 
wobec podstawowych racji na­
rodowych i państwowych oraz 
jedność działania dla dobra 
ojczvznv. Tę jedność nasza 
partia buduje wytrwale całą 
swoją polityką. Robimy wszy­
stko, aby umacniać to, co zes­
pala nasz naród i oddalać wszy 
stko, co może dzielić. Żywotne 
interesy narodu wymagają od 
wszystkich Polaków zdecydo­
wanego przeciwdziałania siłom, 
które chcą wzniecać napięcia 
i konflikty w naszym społe­
czeństwie.

Jesteśmy pewni, że tak jak 
dotychczas możemy liczyć na 
uczonych polskich w dziele 
umacniania jedności narodu. 
Ludzi nauki polskiej zawsze 
cechował żarliwy patriotyzm, 
oddanie w służbie soołccznej, 
odpowiedzialna i mądra posta­
wa. Jestem przekonany, że war 
tości te będą nadal i coraz 
powszechniej określać treść ży­
cia środowisk naukowych w 
naszym kraju, całej polskiej 
inteligencji.

REFERAT PREZESA PAN

Dorobek Polskiej Akademii 
Nauk, tej najwyższej instytu-

Polskiej Akademii Hauk
CH polskiej nauki przedstawił 
prezes PAN, prof. Włodzimierz 
Trzebiatowski. Prezes PAN po­
informował, iż obecna liczba 
członków PAN wynosi 322; 
działają oni we wszystkich pio 
nach organizacyjnych nauki. 
Ponad 100 komitetów i komi­
sji naukowych PAN skupia 
ok. 4000 przodujących naukow 
ców,^a także praktyków oraz 
działaczy gospodarczych i spo 
łecznych ze wszystkich ośrod­
ków kraju. Ogółem w akade­
mii pracuje 16,8 tys. osób, w 
tym ponad 840 samodzielnych 
pracowników naukowo-badaw 
czych oraz prawie 3 tys. a- 
diunktów i asystentów.

Od początku istnienia pod­
stawą planowego rozwoju nau­
ki w akademii, odpowiedzial­
nej przede wszystkim za ba­
dania podstawowe, były ak­
tualne i perspektywiczne po­
trzeby społeczne. W ostatnim 
pięcioleciu nastąpiła znaczna 
koncentracja badań; wokół 
wielu problemów naukowych 
o skali krajowej powstały ze­
społy składające się z pracow­
ników wielu placówek i pio­
nów nauki; nastąpiła znaczna 
poprawa w wyposażeniu pla­
cówek badawczych.

Wraz ze szkołami wyższymi 
zak^dy i instytuty PAN stały 
się naturalnym zapleczem teo 
retycznym prowadzonych w 
licznych resortach prac o cha­
rakterze stosowanym. Placów 
ki akademii zdobyły sobie u- 
znanie i dobrą pozycję w kra­
ju oraz na arenie międzynaro­
dowej.

W wyniku badań prowadzo­
nych przez naukowców z PAN 
nastąpiło poszerzenie horyzon 
tów teoretycznych humanisty­
ki, rozwinięte zostały studia w 
dziedzinach ważnych dla świa 
domości i kultury narodowej.

Instytuty akademii mają na 
swym koncie znaczne osiąg­
nięcia w dziedzinie genetyki, 
biologii ewolucyjnej i środo­
wiskowej. Rozpoczęła działal­
ność służąca nauce i gospodar 
ce stacja badawcza PAN na 
Antarktydzie. Największy po­
tencjał badawczy skupiony jest 
w naukach ścisłych i techniez 
nych. Wszechstronnie rozwija 
na jest matematyka, a wyra­
zem uznania dla polskich o- 
siągnięć w tej dziedzinie było 
powołanie w Warszawie Mię­
dzynarodowego Centrum Ma­
tematycznego im. Stefana Ba­
nacha. Polscy fizycy mają zna 
czne sukcesy w badaniach cia­
ła stałego. Uzyskano ważne 
sukcesy w chemii — m. in. w 
badaniach nad związkami bio­
logicznie czynnymi i proce­
sami katalitycznymi. Powoła­
nie Centrum Badań Kosmicz­
nych PAN pozwoli szerzej włą 
czyć się polskim uczonym do 
współpracy w ramach progra­
mu „Interkosmos”. Ważne zna 
ozenie dla nauki i gospodarki 
mają prace geografów — m. 
in. narodowy atlas Polski i a- 
tlas przemysłu Polski.

Polscy naukowcy, szczegól­
nie blisko współpracujący z u- 
czonymi z bratnich akademii 
nauk krajów socjalistycznych, 
biorą udział w wielkich pro­
gramach badawczych, jak m.

Po spotkaniu w Rijadzie
Trójstronne spcdlkanie na 

szczycie w Rijadzie prezyden 
tów Syrii, Egiptu oraz kreda 
Arabii Saudyjskiej zakończy­
ły w piątek 20 maja rozmowy 
prezydenta Sadata i króla 
Chalida oraz uzgodnieniem po 
glądów co do dalszych kro­
ków, jakie należy podijąć w 
sikali arabskiej i międzynaro­
dowej. Impulsem, który zak­
tywizował politykę świata 
arabskiego jest nowa sytuacja, 
jaka powstała po zwycięstwie 
w wyborach w Izraelu prawi 
cowego blofcu Likud i* orto­
doksyjnych ugrupowań izra­
elskich.

Szczyt w Rijadzie przyniósł 
w efekcie zaakceptowanie do- 
tychczascwej linii postępowa­
nia, którą wyznaczają — dążę 
nie do zwołania konferencji 
genewskiej w sprawie Bliskie 

hi. Międzynarodowy Rok Geo­
fizyczny, dekada hydrobiolo- 
giczna, program „Człowiek i 
środowisko”. Ogółem z zagra­
nicznymi organizacjami nau­
kowymi PAN powiązana jest 
prawie 40 umowami o współ­
pracy.

Dla rozwoju badań nauko­
wych ważne znaczenie ma do­
konana w ostatnich latach roz-' 
budowa zakładów doświad­
czalnych. Wytwarzają one apa 
raturę badawczą wysokiej kia 
sy, przeznaczoną zarówno dla 
kraju, jak i na eksport.

Ważnym łącznikiem między 
nauką a praktyką są komite­
ty naukowe akademii. Przygo 
towują one m. in. na potrzeby 
naczelnych organów państwo­
wych opracowania wpływają­
ce na kierunki rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju. 
Dziełem ich są m. in. studia 
naukowe nt. gospodarki wod­
nej, rozbudowy sieci elektro­
energetycznej, rekultywacji 
hałd kopalnianych, gospodarki 
morskiej itd. Komitety te są 
naukowym partnerem odpo­
wiednich organów rządowych 
i resortowych.

25-letnią działalnością — po 
wiedział prof. Trzebiatowski 
— PAN potwierdziła swój 
związek z życiem i potrzebami 
narodu. Zaważyła ona na 
wszechstronnym rozwoju nau 
ki polskiej, przyczyniła się też 
do uzyskania przez nią odpo­
wiedniej pozycji na arenie mfe 
dzynarodowej. Prezes PAN 
stwierdził, iż akademia powin 
na stale umacniać swe związ­
ki z całym środowiskiem nau­
kowym kraju, jednoczyć je 
wokół wspólnych zadań i pro­
gramów.

Nawiązując do wystąpienia 
I sekretarza KC PZPR Edwar 
da Gierka — prof. W. Trzebią 
towski oświadczył, iż wysunię 
te przez VII Zjazd hasło wy­
sokiej Jakości pracy i życia na 
rodu jest również dla naukow 
ców wskazaniem stawiania so 
bie sarnim wysokich wyma­
gań. Polska Akademia Nauk 
i cała nauka polska będą ca­
łym swym autorytetem oddzia 
hwać w kierunku umacniania 
jedności narodu — jako naj­
wyższego dobra, umacniać swe 
więzi ze wszystkimi ludźmi 
pracy.

ZWIEDZANIE WYSTAWY 
WYDAWNICTW

NAUKOWYCH PAN

Podczas przerwy w obra­
dach E. Gierek, H. Jabłoński 
i P. Jaroszewicz zwiedzili wy­
stawę wydawnictw naukowych 
PAN i spotkali się z uczony­
mi — członkami akademii.

Na wystav.de zaprezentowa­
no najwybitniejsze pozycje 
spośród prawie 16 tys. tytułów 
wydanych pod egidą PAN — 
m. in. monumentalne, wielo­
tomowe opracowania jak „Hi­
storia Polski”. Zebrano tu do­
robek wszystkich, najważniej­
szych dziedzin wiedzy, m. in. 
nauk biologicznych, ścisłych, 
technicznych, rolniczych i leś­
nych. (PAP) 

go Wschcdn, utworzenie pań­
stwa palestyńskiego i wycofa­
nie się Izraela z terytoriów 
okupowanych. Są to znane 
postulaty polityczne, które do 
tychczas inspirowały poczyna 
nia krajów arabskich. Tym 
razem jednak powtórzenie zna 
nych założeń .posiada szczegół 
ne znaczenie, zwłaszcza na tle 
sytuacji w Izraelu, gdzie co­
raz wyraźniej uwidacznia się 
negacja wszelkich praw i po­
stulatów Arabów oraz zaleceń 
ONZ.

Spotkanie w Rijadzie usta­
lające linię postępowania 
wpływowych państw arab­
skich nabrało tym większego 
znaczenia, że odbyło się na 
trzy dni przed odlotem następ 
cy tronu saudyjskiego księcia 
Fahda, gdzie ma spotkać się 
z prezydentem Carterem.

Na polach Wielkopolski

Żyto się kłosi
Mimo dość chłodnej aury, 

wegetacja roślin odbywa się 
normalnie. Zaczyna kłosić się. 
żyto. Jest to sygnał, że należy 
jak najszybciej kończyć zbiór 
żyta poplonowego przeznaczo­
nego na kiszonki. Zapas zielo 
nej paszy może wyrównać 
pewne niedobory siana, gdyż 
pierwszy pokos łąk, który się 
zaczyna, nie wróży zbyt obfi­
tego plonu. Sianokosy, jak do 
wiadujemy się w poszczegól­
nych województwach, rozwiną 
się w pełni w przyszłym ty­
godniu. Sprzęt do zbioru traw 
jest dobrze przygotowany. 
Rolnictwu potrzebna jest teraz 
ciepła i słoneczna pogoda, aby 
można było bez przeszkód 
przeprowadzić sianokosy.

Opóźnione zbiory żyta paplo 
nowego wyznaczają tempo 
siewów kukurydzy, którą wy 
konano na trzech czwartych 
planowanego w Wielkopolsce 
areału. Ze względu na późną 
już porę rolnicy rezygnują z 
sadzenia ziemniaków po ży­

Transport lotniczy
W piątek zakończyło się w 

Ułan Bator czwarte posiedze­
nie stałej komisji RWPG do 
spraw lotnictwa cywilnego. W 
jego pracach uczestniczyły de 
legacie Bułgarii, Czechosłowa 
cji, Kuby, Mongolii, NRD, Pol 
ski, Rumunii, Węgier i ZSRR, 
a także przedstawiciele Jugo­
sławii i Wietnamu. Komisja 

Dla kolarzy ZSRR 
brakuje konkurentów

'Dokończenie ze str. U 
czwartek Osokin, a wczoraj Za 
jac.

Wczorajszy etap Usti nad La 
bą — Sokolov należał do naj­
trudniejszych w tegorocznym 
wyścigu. Liczył 162 km długo­
ści i rozgrywany był w de­
szczu i przy niskiej tempera­
turze powietrza. Wielu kolarzy 
próbowało ucieczek. Na pierw 
szej lotnej premii najszybszym 
okazał się Włoch G. Bino, dru 
gi był Belg W. Sprangers, a 
trzeci Jugosłowianin li Ma- 
rinkovic.

Decydująca akcja nastąpiła 
około 100 kilometra. Z peleto­
nu uciekło trzech zawodników: 
J. Zajac (ZSRR), H. Hardy 
(Francja) i W. Sprangers (Bel 
gia). Kolarze ci mieli już 3,5 
min. przewagi. W tym momen 
cie bardzo zagrożone było trze 
cie miejsce T. Mytnika, gdyż 
najlepszy z trójki uciekinie­

W Bełchatowie
Ruszyła

zwałowarka
W kolejny ważny etap wkro 

czyła budowa kopalni węgla 
brunatnego „Bełchatów”. 20 
bm. rozpoczęła się operacja 
związana z przejazdem zwało­
warki z placu montażowego w 
Piaskach na stanowisko robo­
cze Na odcinku tym o długo­
ści blisko 1 km trzeba poko­
nać rzekę — Widawkę.

Dostarczona z NRD zwało­
warka ma blisko 200 m długo­
ści, 54 m wysokości i waży ok. 
dwa i pół tys. ton. Została ona 
zmontowana przez ekipy war 
szawskiego „Mostostalu” w 
ciągu 13 miesięcy tj. o 6 mie­
sięcy wcześniej niż planowa­
no. Było to możliwe dzięki 
zmianom technologicznym pro 
cesu montażowego.

Operacja przemieszczenia 
zwałowarki została połączona 
ze sprawdzeniem w ruchu po 
szczególnych mechanizmów u- 
rządzenia. Nadzór sprawują 
specjaliści z NRD, warszawskie 
go „Mostostalu” oraz kopalni 
węgla brunatnego „Bełcha­
tów”.

Jak się przewiduje, operacja 
zostanie zakończona w sobotę 
21 bm. (PAP)

cie popi omowym i sieją kuku­
rydzę. mają bowiem pod do­
statkiem ziarna. Duży zapas 
wilgoci w glebie powinien 
sprzyjać wegetacji tej rośliny. 
Teraz chodzi o to, żeby przy­
śpieszyć siewy.

Zwolna poprawia się tzaopa 
trzonie w nawozy sztuczne. 
Są duże zaipasy nawozów pota 
sowych i znaczne fosforo­
wych. Regularnie w maju 
nadchodzą przydziały nawo­
zów azotowych, choć nadal 
odczuwa się niedobór potrzeb 
nych dla zasilania okopowych 
i upraw jarych nawozów sale 
trzanych. Fachowcy sygnalizu 
ją, że obecny wygląd roślin 
zdaje się wskazywać na nie­
ci cibór w glebie potasu. Gleby 
wielkopolskie są ubogie w ten 
składnik i powinny być odpo 
wiednio zasilane. Warto o tym 
pamiętać przy nawożeniu ro­
ślin paszowych, zwłaszcza ku 
kurydzy, a także łąk po pier­
wszym pokosie. (emp)

w krajach RWPG 
roepatrzyła propozycje państw 
członkowskich RWPG w spra 
wie pogłębienia współpracy w 
dziedzinie bezpieczeństwa lo­
tów', a także problemy związa 
ne z przygotowaniem wstępne 
go projektu długoletniego pro 
gramu współpracy w dziedzi­
nie rozwoju transportu mię­
dzy państwami RWPG. (PAP) 

rów — Zajac miał straty do 
polskiego kolarza zaledwie 3,58 
min.

Na drugiej lotnej premii 
pierwszy był J. Zajac wyprze­
dzając Francuza H. Hardy i Bel 
ga W. Sprangersa. Na ostatnich 
kilometrach przed metą prze­
waga uciekinierów zmalała i 
przy wjeździe na stadion wy­
nosiła już tylko 50 sekund. Na 
bieżnię stadionu pierwszy wje 
chał Zajac, Acz kolarz radziec 
ki za ostro wziął zakręt i wy­
wrócił się. Skorzystał z tego 
Francuz H. Hardy i pierwszy 
minął linię mety. Drugi był 
Belg W. Sprangers a trzeci Za 
jac (ZSRR).

W klasyfikaacji IndywWual 
nej nie zaszły większe zmiany. 
Mytnik utrzymał swoją trzecią 
pozycję. W klasyfikacji zespo­
łowej ZSRR powiększył swo­
ją przewagę nad NRD, Czecho 
Słowacją i Polską, (wił)

© Na ul. Starożytnej w Kali­
szu został potrącony przez samo­
chód pijany mężczyzna, który na 
gle wszedł na jezdnię. Odniósł on 
tak ciężkie obrażenia, że zmarł.

© Podczas wyprzedzania moto­
cyklisty w Źernikach, w woj. 
kaliskim, kierujący „Fiatem” slra 
cił panowanie nad kierownicą i 
uderzył w drzewo. Na tarasujący 
jezdnię samochód najechał wy­
przedzany motocyklista, który do 
znał ciężkich obrażeń. Rany od- 
nio®ct również 3 pa&ażerów.

O W związku ze zwarciem w 
instalacji elektrycznej wybuchł 
pożar w jednym z indywidual­
nych gospodarstw w Zakrzewie 
w •woj. konińskim. Pastwą pło­
mieni padł dach na budynku 
mieszkalnym i stodoła o ogólnej 
wartości 50 000 zł. (b)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na sobotę 
21 bm. zachmurzenie duże, miej­
scami zanikające opady ciągłe.

Temperatura minimalna od 8 
do 12 stopni .maksymalna od 17 
do 20 stopni. Wiatry słabe i u- 
miarkowane 3—6 tn/sek.

W piątek 20 bm. o godz. W 
notowano: w Poznaniu — 11 stop 
ni, w Kaliszu — 13, w Lesznie — 
13 i w Pile — 10 stopni.
■BasKSRBfflniz sanna
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SPRAWY POWSZEDNIE

Cl CO „OSOBNO"
Rzekfbyś, że zachowują się 

ci ludzie niczym dzieci, 
. którym dano kolorowe 

klocki, a one przekładają je bez 
łaóu i składu, nie dostrzegając 
możliwości, płynących ze zróżni­
cowanych barw i kształtów po­
szczególnych elementów ukła­
danki.

Zabawa w „osobno" bywa za 
szczepiona w poniektórych szko 
łach, a w życiu dorosłych pleni 
się bujnie — w rozmaitych wer­
sjach i wariantach. Jeśliście nie 
mieli takiej „pani od polskiego”, 
to z pewnością się trafił geograf 
albo historyk: zapatrzeni w swą 
dziedzinę wiedzy, nakłaniający 
do licznych lektur, oglądania wy 
branych audycji telewizyjnych, 
przygotowywania wypracowań — 
jakby nie istniał ogólny program 
edukacji, obejmujący kilkana­
ście przedmiotów, wymagających 
stosownej ilości czasu, niezbęd­
nego uczniom do opanowania ca 
łości materiału. Może przesa­
dzam, lecz nachodzi mnie reflek 
sja, czy owe szkolne „osobno" 
nie odbijają się m dorosłych 
czkawką lokalnego lub branżo­
wego partykularyzmu i wąsko- 
praktycznego widzenia spraw o- 
jaz zjawisk.

Myślenie „osobno" powtarza 
się często w rozmowach, prezen 
towanych na szklanym ekranie. 
Odpowiedzi na zapytania repor­
terów W kierowane do pracow­
ników fabryk, dotyczące możli­
wości usprawnienia pracy — kon 
centrują się na niedomogach 
funkcjonowania komunikacji, 
albo działania handlu; z reguły 
pomija się kwestie powiązane 
wprost z macierzystym zakładem, 
mogące mieć bezpośredni wpływ 
na zwiększenie rozmiarów albo 
poprawienie jakości produkcji. 
Nie zawsze przy tym takie ujmo 
wonie sprawy wynika z obawy o 
„kalanie własnego gniazda”; 
równie często dzieje się tak wsku 
tek niedostrzegania zależności 
pomiędzy różnymi przejawami ży 
ci a.

Dlatego nieraz słyszymy uwa­
gi, iż płace są nie za wysokie i 
— osobno — słowa krytyki ja­
kości niektórych towarów. Ktoś 
inny ma pretensje, że w pobli­
skim sklepie, zatrudniającym pięć 
sprzedawczyń, z reguły brakuje 
co najmniej jednej i — osobno 
— sprzeciwia się zasadzie co­
dziennego podpisywania listy 
obecności w pracy. Inny nasz 
rozmówca, często—gęsto prze­
tykający swe biurowe zajęcia pi 
ciem herbaty i udawaniem się do 
bufetu, wygłasza — osobno — 
tyrady o potrzebie zwiększania 
efektywności pracy. Szczególnie 
nagminne jest osobne rozpra­
wianie na temat zarobków i wy­
dajności, choć są to sprawy 
nierozłącznie się kojarzące.

Klasyczne patrzenie „osobno” 
prezentuje polska poczta, utysku 
jąca na brak personelu, na lawi­
nę przesyłek, na przeciążenie 

roznosicie?! — a równoległe, oka 
Zjonainie agitująca obywateli, 
by słali świąteczne życzenia oraz 
intensyfikowali korespondencję 
(„Tydzień pisania listów"?). „Oso­
bno" widzą też, w wyizolowaniu 
od komunikacyjnych zakłó­
ceń, malowanie przedpołudniami 
„zebr" w centrach miast — spe­
ce odpowiedzialni za wykona­
nie w tym zakresie planu.

Metoda (?) „osobno" najbar­
dziej jednak kontrastowo wystę­
puje w działalności gospodar­
czej. Przypomnimy chociażby, 
trafiające się nadal, przypadki 
rozkopywania dopiero co napra­
wionych ulic — przez służby 
energetyczną, telefoniczną, wo­
dociągową, gazową. Stykamy się 
też z likwidowaniem (albo ogra­
niczaniem) wytwarzania przez 
przedsiębiorstwo ZET jakiegoś 
artykułu, bo nie bardzo zyskow­
ny — bez oglądania się na skutki 
społeczne takiej decyzji. War­
szawski „Express Wieczorny” do 
starczył niedawno szczególnie 
dosadnych przykładów „osobne­
go" widzenia społecznych po­
trzeb. Oto kierując się chęcią 
pomnażania tak zwanej masy 
towarowej dla ludności, wydano 
w pewnym przedsiębiorstwie po­
lecenie dostarczania przeróżnych 
narzędzi tylko do sklepów dla 
majster klepków, a zarazem zaka­
zano sprzedaży narzędzi drob­
nym zakładom i rzemieślnikom. 
Zacne intencje wąsko pojmowa­
ne nie uwzględniały wszdkże, iż 
bez narzędzi nie da się wyrabiać 
wielu produktów właśnie na zao 
patrzenie obywateli. Podobnie 
miała się sprawa z „słupołoza­
mi" — metalowymi uchwytami, 
niezbędnymi elektromonterom 
przy procach naprawczych: 
wstrzymano ich wytwarzanie, 
chcąc zwiększyć produkcję in­
nych wytworów, ignorując jednak 
oczywistą prawdę, że ludzie po­
trzebują (co najmniej w tym sa­
mym stopniu co licznych towa­
rów codziennego użytku) nieza­
kłóconego dopływu prądu lub nie 
przerwanych połączeń telefonicz 
nych; tego zaś nie zapewnią naj 
lepsi nawet pracownicy, pozba­
wieni elementarnego wyposaże­
nia.

Widzenie spraw „osobno" wy 
stępuje wyraziście także na grun 
cie stosunków pracy. Nieraz 
zwierzchnicy dostrzegłszy u ko­
goś pojedyncze błyśnlęcie albo 
pojedyncze potknięcie — wy­
prowadzają z tego nazbyt dale­
ko idące wnioski. Pomijany przy 
tym bywa ogólny stosunek do 
pracy danej osoby. Nierzadkie 
jest też równoważenie iluś lat 
nienagannej pracy z jednostko­
wym błędem. Sporo się tu po­
prawia, jednak nadał czasami 
czyjeś „osobno" wtrącone, ogól­
nikowe stwierdzenie: — On pije 
— lub coś podobnego, może ko­
muś zahamować szybszy, należ­
ny mu awans.

Wiele „osobnych" spostrzeżeń 
przywożą też rodacy spoza gra­

nic ojczystego kraju: o cieko­
wych wystawach sklepowych, o 
oczekujących na chętnych wy­
najęcia — mieszkaniach, o pu­
stawych i punktualnie jeżdżą­
cych autobusach i tramwajach. 
Znacznie rzadziej słyszy się re­
lacje spójne, oparte o skoja­
rzenia. Wtedy możemy się do 
wiedzieć o setkach tysięcy bez­
robotnych (na przykład — w 
RFN) i w związku z tym zmniej­
szonym zainteresowaniem zaku­
pami ze strony tej niemałej rze­
szy ludzi; o czynszach tak wy­
windowanych, iż wiele rodzin mu 
sł się zadowalać bardzo skrom­
nymi pomieszczeniami; o cenach 
biletów komunikacji miejskiej, 
wynoszącej od marki do półtorej 
za jednorazowy przejazd.

Czasami wyizolowane widze­
nie spraw i zjawisk jest celowe 
albo nawet konieczne. Dzieje się 
tak, gdy grono łudzi postanawia 
z jakichś względów mówić tylko 
o tej a nie innej kwestii (na przy­
kład dla rozwikłania pewnego 
gordyjskiego węzła). Może w grę 
także wchodzić koncentryczne na 
świetlenie problemu IKS, do któ­
rego nie dojdzie, jeśK grupa spe­
cjalistów będzie przyglądać się 
łańcuchowi przyczyn, skutków, 
uzależnień i powiązań; wtedy 
ostrość konturów badanego pro­
blemu ulegnie zamazaniu. Nie 
może na przykład inspektor ru­
chu drogowego, dokonujący tech 
nicznego przeglądu samochodów, 
dopuszczać do ruchu pojazdów z 
istotnymi defektami tytko dlate­
go, Iż posiadacze aut mają kło­
poty z nabyciem szeregu części.

Lecz „osobno", o którym była 
mowa uprzednio ma inne źródła: 
są r i niechęć albo nieunrejęt 
ność wiązania spraw oraz zjaw sk 
w logiczną całość, dostrzegania 
więzi przyczynowo-skutkowych, 
złożoności rozmaitych przejawów 
życia. Chociaż™ Niejednokrotnie 
ci co zdają się widzieć wiele 
kwestii „osobno", potrafią nie­
oczekiwanie zademonstrować 
kunszt kojarzenia faktów i spo­
strzeżeń jakiego nikt po nich by 
się nie spodziewał. Kunszt ten 
objawiają, gdy bieg wydarzeń i 
ich bezpośrednio dotyka: nie do- 
trzymak terminu jakiegoś zobo­
wiązania? Rzeczywiście, ale — 
poczynają wywodzić — czy nale­
ży ten fakt rozpatrywać jako ta­
ki, „w oderwaniu"? Były przecież 
przyczyny opóźnienia; poza tym 
— czv „nawalają" stole, bądź 
sporaaycznie? I czy tylko oni je­
dyni są na bakier z kalenda­
rzem™?

Ci co „osobno* — trafiają się 
w każdym środowisku i pośród lu 
dzi z najróżniejszym cenzusem 
wykształcenia. Patrząc na bieg 
życia wyrywkowo, widząc próbie 
my odrębne, „luzem", uzyskują 
obraz spraw niepełny a nieraz 
wypaczony. Ale niektórym z tym 
wygodnie i łatwiutko.

WIESŁAW FORZYCKI

Do roku 1980 przewiduje się w Poznaniu znaczny rozwój nie tylko uczelni lecz także 104 innych 
placówek naukowo-badawczych. , ,, ■ — r Fot. — Archiwum

POZNAŃSKIE

Program godny 
lat osiemdziesiątych

Pięć lat to dla kraju i re­
gionu okres, w któ­
rym można zdziałać bar 

dzo wiele. W takich też właś­
nie pięcioletnich przedziałach 
czasowych — wyznaczonych 
przez kolejne plany społeczno- 
gospodarcze — zwykliśmy po­
równywać rozwój kraju, wo­
jewództw, mierzyć jego dyna 
mikę, wyznaczać zadania na 
przyszłość.

Właśnie przyszłość, a zwłasz 
cza ta najbliższa, zwykle nai- 
bardziei interesuje mieszkań­
ców danego regionu. Obecnie 
taką datą docelową jest rok 
1980, w którym zakończy sie 
pięciolatka 1976—80.

Jaki udział w realizacji sno 
łeczno - gospodarczego rozwo­
ju kraju zaplanowanego na ten 
okres mieć będzie wojewódz­
two poznańskie? Na co mogą 
liczyć mieszkańcy wojewódz­
twa i czego oczekuje się od 
nich w ramach wykonywania 
tego planu? Co już zrobiono, 
a jakie są najpilniejsze zada­
nia na najbliższą przyszłość?

Plan społeczno - gospodar­
czego rozwoju województwa 
poznańskiego opracowany zo­
stał przez Urząd Wojewódzki 
w Poznaniu, m. in. w oparciu 
o wytyczne Biura Polityczne­
go KC PZPR i uchwałę nr 211 
Rady Ministrów z sierpnia 
roku 1974 w sprawie rozwoju 
Poznańskiego do roku 1980. 
Program ten przewiduje szcze 
gólnie duże przedsięwzięcia 
zwłaszcza w przemyśle, rol­
nictwie, budownictwie miesz­
kaniowym i usługach.

W przemyśle w roku 1980 
wartość produkcji i ushig bę 
dzie większa o 48 procent, w 

porównaniu z wynikami roku 
1975. Będzie to możliwe dzię­
ki zaplanowanej rozbudowie i 
modernizacji licznych zakła­
dów przemysłu maszynowego, 
chemicznego, maszyn ciężkich 
i rolniczych, przemysłu spo­
żywczego, drzewnego i lekkie 
go. Praktycznie nie będzie w 
tym okresie żadnego większe­
go zakładu, w którym nie prze 
prowadzono by zabiegów moder 
nizacyjnych. Wypada tu odnoto 
wać, iż doczekają się moder­
nizacji m. in. Zakłady Przemy 
słu Metalowego „H. Cegielski". 
W HCP — największym zakła 
dzie pracy Wielkopolski — 
przewiduje się przystosowanie 
Fabryki W-9 do produkcji sil 
ników na licencji „Fiata” oraz 
rozbudowę i adaptację Fabry 
ki Silników Okrętowych. Roz­
poczęta zostanie też moderni­
zacja fabryki lokomotyw oraz 
silników okrętowych i budo, 
wa nowego oddziału tłoczni, 
ale ukończenie tych trzech 
przedsięwzięć przewiduje się 
po roku 1980.

Zmieni się również struktu 
ra przemysłu. Wartość pro­
dukcji eksportowej wzrośnie 
o 74,4 proc., a rynkowej o 46 
proc. Na przykład w zakładach 
przemysłu maszynowego pro­
dukcją eksportowa wzrośnie 
aż o 318 proc., a w przemy­
słach chemicznym, spożyw­
czym, drzewnym i leśnictwie 
w granicach 77—88 proc.

Przyjęto również wysokie 
tempo wzrostu produkcji rol­
nej. Wartość tej produkcji w 
roku 1980 ma być większa od 
uzyskanej w roku 1975 o oko­
ło 19 proc. Nastąpią korzystne 
zmiany w strukturze upraw. 

Zwiększona zostanie powierzch 
nia upraw zbóż wysokowydaj 
nych (kukurydzy na ziarno, 
jęczmienia i pszenicy) przy 
równoczesnym zmniejszeniu 
areału żyta, owsa i mieszanek 
zbożowych. O 24,4 proc, zwięk 
szy się uprawa roślin olei­
stych i o 13,7 proc, buraków 
cukrowych. Zmianom struktu­
ry roślinnej towarzyszyć ma 
wzrost pogłowia zwierząt, na 
przykład bydła o 8 proc, i 
owiec o 29 proc. Zaplanowano 
też zmeliorowanie 22 300 ha 
użytków rolnych i wybudowa 
nie 3 zbiorników wodnych.

W Poznańskiem wybuduje 
się w latach 1976—1980 ponad 
50 100 mieszkań. Powierzch­
nia oddawanych mieszkań bę­
dzie większa niż w latach 
1971—75 o 27,6 proc. Równo­
cześnie planuje się oddanie do 
użytku licznych obiektów to­
warzyszących budownictwu 
mieszkaniowemti (handlowych, 
gastronomicznych, usługowych) 
o powierzchni 75 000 m kw. Wy 
budowanych zostanie 50 du­
żych pawilonów handlowych, 
16 zakładów gastronomicz­
nych, kombinat gastronomicz­
ny „Hortex”, bar szybkiej ob­
sługi w Poznaniu i obiekty pa 
stronomiczne hotelu „Poznań”, 
obliczone na 680 konsumentów. 
Ponadto przybędzie 20 do­
mów usług, 2 pawilony usług 
wielobranżowych, zakłady 
pralniczy i chemicznego czysz 
czenia oraz odzieżowo-futrzar 
ski oraz 5 stacji obsługi samo 
chodów.

Poznań nadal umacniać bę-
Dokończenie na str. 6

MAREK PRZYBYLSKI

Zamość
„Padwa Północy"

„Niniejszym uprzejmie pro­
szę o zwolnienie mego syna 
Pawła R. z obowiązku szkol­
nego. Prośbę swą motywuję 
następująco: mam na utrzy­
maniu rodzinę składającą się 
z 5 osób, w tym chorą żonę 
i córkę w wieku 17 lat, która 
w ogóle nie jest zdolna do 
pracy. Znajduję się w ciężkich 
warunkach materialnych. 
Skromne moje wynagrodzenie 
za pracę nie starczy na wyży 
wienie rodziny, wobec, czego 
zmuszony byłem syna mego 
dać na służbę, oby dopomógł 
zapracować na utrzymanie ro­
dziny". (podkr. Z.R.).

PożótfikSe, zakurzone, za­
pomniane papiery: tecz­
ki, skoroszyty, segrega­

tory. Przypadek stprawił, że w 
porę dostrzeżono ich history­
czną wartość. I oto są —• 
świadkowie czasu tworzenia. 
Papier wcale nie firmowy, 
przeciwnie — karteluszki roz­
maitego kolonu i formatu, róż 
nego pochodzenia, nawet stare 
niemieckie druki, na odwro­
cie zapisane jednak po polsku.

Sprawy — najróżniejsze. 
Wszystkie dotyczą organizacji 
polskiego szkolnictwa na Zie­
mi Złotowskiej, pierwszych ra 
dości i pierwszych kło*potów I tych, którzy tu przetrwali o- 
raz tych, którzy przyjechali 
wozami zdążającymi na za­

chód. Czyta się te dokumenty 
z zapartym tchem, ale i z roz­
rzewnieniem, z zadumą nad 
drogą przebytą przez lat po­
nad trzydzieści. Także — z nie 
dowierzaniem. Oglądane ze 
świadomością naszych najnow 
szych dokonań problemy tam­
tych lat sprawiają dziwnie 
nierealne wrażenie. Gdyby nie 
data — podanie zostało na>pisa 
ne 21 kwietnia 1949 roku —

wieś, do znajomych gosipod a rry, 
gdde chłopiec pasał krowy. Dzię­
ki termu — słyszę — przetrwano 
jakoś najtrudniejsze chwile. Po­
tem na kursach wieczorowych 
skończył szkołę podstawową, a 
daiś mieszka w L.odzi. Jego dzieci 
----- ma ich dwoje — uczą się w 
szkołach średnich.

Oto w największym ^rócie 
— najnowsza historia kraju 
wpisana w dzieje jednej ro-

Znak z przebytej drogi

Zamiast do
nawet czterdziestolatek umie­
ściłby zdarzenie w czasach 
znacznie odleglejszych. Cóż, 
ludzka pamięć zawodzi...

Zaintrygowany szukam auto 
ra pisma. Nie żyje od kilku­
nastu lat. Ale odnajduję jego 
żonę, a i jedna z córek miesz 
ka na miejscu.

Tak, tamte lata debrze schie 
przypominają. Mąż i ojciec dopie 
ro w 1947 r. wrócił z wojny, myśla- 
ły nawet, że zginął na froncie. 
Prędko znalazł pracę, ale zarabiał 
rzeczywiście niewiele, przy tym 
zdrowie nvu nie dopisywało. Wnj- 
na i jego nie oszczędziła. Chło­
piec, o którym mowa, miał wtedy 
lat jedenaście. Władze oświatowe 
zwolniły go wprawdzie z obowiąz 
ku szkolnego, ale nie czekając na 
tę decyzję, ojciec zawiózł syna na

Sprawy oświaity i wychowania 
należne im miejsce znalazły już w 
Manifeście PKWN, a do najważ­
niejszych zadań młodej władzy na 
leżało nie tylko zapewnienie wszy 
otkim dzieciom miejsca w szko­
łach na (jatk wówczas mówione) 
ziemiach dawnych, lecą również 
organizowanie polskiego szkolni­
ctwa na Ziemiach Odzyskanych. 
Nowy ustrojowy kształt państwa 
stwarzał potrzebę przeprowadze­
nia reform oświatowych, były one

szkoły - „na służbę'
dżiny. Przypominam ją dzi­
siaj nie bez powodu. Obchodzi 
my właśnie kolejne Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Pra­
sy. Sumując dorobek ostatnie 
go roku — znowu przybyło 
ileś nowych szkół, internatów, 
przedszkoli, bibliotek i demów 
kultury — spójrzmy na tam­
te, najtrudniejsze lata, kiedy 
kierowniczka szkoły w błagał 
nym piśmie do Pana Burmi­
strza prosiła o (zakupienie 
dwóch tablic, kilka paczek kre 
dy i globusu. Spoglądając 
wstecz zatrzymajmy wzrok na 
ostatnim zdaniu cytowanego 
na wstępie podania: „zmuszo­
ny byłem syna mego dać na 
służbę, aby dopomógł zapraco­
wać na utrzymanie rodziny-.”

bowiem jednym z podstawowych 
wanmnków faktycznej egaliiary- 
zacji społeczeństwa.

Przejawem egalitaryzmu jest 
dzisiaj m. in. równość w do­
stępie do zgromadzonych 
przez wieki dóbr kultury oraz 
równy start dzieci i młodzieży 
w zdobywaniu wykształćeńia. 
,Równy start" i „równość w 
dostępie’’ to także (a może 
przede wszystkim) sieć placó­
wek kulturalnych i oświato­
wych. Dzisiaj być może nie­
zbyt precyzyjnie uświadamia­
my sobie ten fakt, iż egalita­
ryzm w oświacie to także bez­
płatność nauki na wszystkich 
stopniach kształcenia, pomoc 
materialna i znane preferen­

cje dla młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. To 
także jednolitość szkół jedna­
kowego szczebla i tzw. droż­
ność cd niższych do najwyż­
szych form wykształcenia.

Powie ktoś — są to przecież 
sprawy aż nazbyt oczywiste, 
by znowu je podnosić i szero­
ko komentować. Trudno zgo­
dzić się z taką opinią. Po piet 
wsze: wiele osób z młodszego, 
a nawet średniego pokolenia 
schematycznie utożsamia rok 
1945 jako sztywną granicę mię 
dzy starymi a nowymi laty. 
Tymczasem zwycięstwo nad fa 
szyzmem i ustanowienie w ca 
łym kraju władzy ludzi pracy 
zapoczątkowało dopie 
ro proces przemian; o 
tym, że nie dokonały się one 
jak za dotknięciem jakiejś cza 
podmiejskiej rórżdżki, przekonu 
je choćby cytowane podanie. 
Po wtóre: ataki (nie tylko z 
zewnątrz) tych wszystkich, któ 
rzy nazywają siebie obrońca­
mi praw człowieka, zmierzają 
d<> podważenia humanistycz­
nych wartości programu reali 
zowanego w naszym kraju od 
lat ponad trzydziestu. Raz je­
szcze przeczytajmy, co w 1949 
roku pewien ojciec napisał do 
kierowniczki szkoły: „zmuszo­
ny byłem syna mego dać na 
służbę.

ZYGMUNT ROLACAF — fot. Jaśkiewicz
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Rabunek dzieł sztuki

Jan Sobieski... nie wrócił
Dzieła sztuki, skarby kul­

tury narodowej przeży­
wały, jeśli można tak 

powiedzieć, w czasie drugiej 
wojny światowej, podobnie 
jak ludzie, dramaltyczne losy. 
A nieraz nawet tragiczne, kry 
jące się w słowach: zginęło, 
nie powróciło. T w miarę upły 
wu lat od chwili zakończenia 
wojny, coraz bardziej nikła 
jest nadzieja, aby gdziekol­
wiek, kiedykolwiek mogły się 
odnaleźć.

„Nasze dobra kultury były 
solidarnie rabowane i niszczo 
ne przez Gestapo i wojsko, 
administrację cywilną i uczo­
nych niemieckich. A nie były 
to jednostki tylko, które dały 
się wciągnąć do akcji niegod­
nych pracownika nauki, arty­
sty, działacza kultury. Na te­
renie Polski grasowały dzie­
siątki profesorów niemieckich, 
bibliotekarzy, archiwistów, hi­
storyków sztuki — stwierdził 
w swojej publikacji „W Mu­
zeum i gdzie indziej” Stani­
sław Lorentz, opisując walkę 
o dobra kultury — „Wyprze­
dziła ona nawet działania wo 
jemne”.

Nietrudno było przewidzieć, 
że najbardziej zagrożone będą 
dzieła poświęcone naszej oj- 
czvdtej historii, zwłaszcza te, 
które przypominają na wiek 
wieków polskie przewagi nad 
stroną niemiecką. Wiadomo 
było, że płótna o takiej tema- 
Jyce, jak „Bitwa ncd Grun­
waldem” czy „Hołd Pruski” 
Jana Matejki, muszą od po­
czątku się ukrywać i czekać 
na lepsze czasy. Tylko dlate­
go, że w porę usunięto je 
sprzed oczu hitlerowców i za 
pewniono im bezpieczne schro 
nienie możemy ogladać dziś 
^.Grunwald”, który przeczekał 
okupację troskliwie zakopany 
w Lublinie, i ..Hołd Pruski”, 
przechowywany najpierw ta­
jemnie w Zamościu, a gdy ta­
jemnice odkryto i grunit zaczął 
palić się pod nogami, przewie 
ziony z powrotem do Krako­
wa. Tu szczęśliwie doczekał 
wyzwolenia i radosnej uroczy 
stości odsłonięcia na swojej 
własnej ścianie w Sukienni­
cach. Ile jednak troski, starań, 
najprzeróżniejszych zabiegów, 
a także przebiegłości, a prze­
de wszystkim odwagi Polaków 
kryje się za tym tak optymi­
stycznym stwierdzeniem: szczę 
śliwie doczekał.

Jak co roku, zjadą do 
Warszawy wystawcy z 
całego świata, aby ucze­

stniczyć w rozpoczynających 
się 27 maja i trwających do 1 
czerwca XXII Międzynarodo­
wych Targach Książki. Po­
dobnie. jak w latach ubiegłych, 
rrrejscem ekspozycji zajmują­
cej około 5000 m kw. będzie 
Pałac Kultury i Nauki.

O założeniach i charakterze 
imprezy mówi dyrektor MTK 
Ziemowit Jasiński: — War­
szawskie Targi gromadzą w 
tym roku wydawców i księ­
garzy z 28 krajów czterech 
kontynentów. Ze względu na 
charakter imprezy, pomyślanej

Pozostańmy przy wojennej 
doli niektórych płócien Matej­
ki. Nikt nie wiedział, co się 
stało z „Joanną d’Arc” ze zbio 
rów rogalińskich. Wiadomo by 
ło tylko, że Roger Raczyński, 
ich właściciel, na krótko 
przed wybuchem wojny zdepo 
nował całą galerię w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. 
„Joannę”, jak się później oka 
zało, pozostawiono ze względu 
na jej wielkie rozmiary 
(5X10 m) w Muzeum Narodo­
wym w Poznaniu. Została 
zniesiona do piwnic i tam dłu 
go nikt jej nie zauważył. Nie 
wytropili jej Niemcy, chociaż 
przebudowali piwnice, zwęża­
jąc korytarz. Dopiero po woj­
nie kustosz Przemysław Mi­
chałowski odkrył przypad­
kiem na czole rulonu nazwę 
Rogalin. Był ogromny pro­
blem, na skutek wspomnianej 
przeróbki budowlanej, z wy­
niesieniem płótna na górę. Mu 
siano zorganizować specjalne 
wyjście z podziemnych koryta 
rzy do miasta i dopiero z uli­
cy wniesiono płótno z honora 
mi do gmachu Muzeum.

Wiele dzieł Matejki, razem 
z innymi wywożonymi przez 
Niemców całymi wagonami, 
skazanych było na tułactwo i 
poniewierkę. Z trudem je po­
tem po wojnie odszukiwano, 
odzyskiwano, często okaleczo­
ne, zdarte z blejtramu, zielo­
ne od pleśni, pocięte i postrze 
lane. Transportowano je w 
różne strony, jak zeznają na­
oczni świadkowie, w prymity­
wnych warunkach, narażone 
na uszkodzenia.

Oto notatka na gorąco z 
„Dziennika Fischhornu” Boh­
dana T. Urbanowicza, który 
wpadł na ślady polskich zbio 
rów w Fischhorn, w zamku 
Lichtensteinów. Opisawszy tn. 
co w zamku, kontynuuje: „Z 
kolei zawędrujemy i do bar a 
ku. Wywalone drzwi nie bro­
nią nikomu wstępu. Nie ma 
wartownika. We wnętrzu szo­
py nieład straszliwy, sterty de 
sek, rozbitych skrzyń, słomy i 
pomiętych papierowi Na bel­
kach krokwi leżą warstwami 
obrazy. Wezwany z folwarku 
Niemiec zdejmuje pierwszy z 
góry. Odskakujemy, bo z obra 
zn leją się strugi wody. To 
panneau dekoracyjne. Niemiec 
zdejmuje następny obraz. Au 
toportret Jana Matejki”. Po 
latach autor doda komentarz: 

W Warszawie od 27 maja

XXII Międzynarodowe Targi Książki
jako prezentacja literatury 
naukowej, technicznej i me­
dycznej, jej uczestnikami są 
przede wszystkim wydawni­
ctwa specjalizujące się w tego 
rodzaju publikacjach.

Specjalizacja Targów nie 
oznacza całkowitej rezygnacji 
z wydawnictw o innej tema­
tyce. Niewielka część ekspozy 
cji zostanie przeznaczona na 
literaturę piękną, książki dla 
dzieci i młodzieży, wydawni­

„Przechodząc dziS, w panto­
flach, pod bacznym okiem 
woźnych, sale Muzeum Naro­
dowego (w Warszawie), salę 
Matejkowską, widzę ten ob­
raz oparty o słup baraku, w 
słomie i smugach słońca migo 
cących rozbudzonym ku­
rzem.^”

W podobnie zaniedbanym 
stanie odnaleziono w miejsco­
wości Hain na Dolnym Śląsku 
„Unię Lubelską”, „Batorego 
pod Pskowem” i „Rejtana”. 
Wielka była radość z każdego 
odzyskanego dzieła. Poddawano 
je czułej konserwacji, aby w 
pełnym blasku mogło wrócić 
na muzealne salony. Przywra 
cano mu prawdziwe życie.

Może to zabrzmi jak para­
doks, ale niektóre obrazy Ma­
tejki ocalały, być może, dzię­
ki... kradzieży. Zdarzyła się 
ona np. w składnicy Muzeum 
Wielkonolskiego, w kościele 
św. Marcina w Poznaniu. W 
ten sposób „Spór Leszka Czar 
nego z żoną” znalazł się na 
Kercelaku w Warszawie. Ku­
piła go w 1942 jakaś para mał 
żeńska, która zdawała sobie 
sprawę z jego wielkiej warto­
ści. W czasie powstania straci 
ło to stadło wszystko, ale ob­
raz uratowało i nie rozsitawało 
się z nim. Wozili go ze sobą 
wszędzie, dbali jak o własne 
źrenice. Po długich poszukiwa 
niach w Muzeum Poznańskim 
znalazł się znowu — drogą 
kupna — dopiero w 1975 ro­
ku. Był nietknięty, doskonale 
zachowany, gotowy do ekspo­
zycji. Teraz jest jednym z naj 
cenniejszych obrazów.

W niewiadomych okoliczno 
ściach zaginął wykończony 
szkic olejny na drzewie 
(59X104) obrazu „Jan Sobie­
ski pod Wiedniem” — z 1879. 
Niepowetowana strata, jakich 
ta wojna pozostawiła no so­
bie wiele, także w świecie 
sz+uki.

Właśnie ostatnio podano wia 
domość, że w jednej z komnat 
odbudowanego Zamku Królew 
skiego w Warszawie znajdą 
się dzieła Matejki. Oglądając 
je w całym splendorze, wspom 
nijmy ich dramatyczne losy 
podczas okupacji i ocalenie. 
Niekftćre z nich jakby naro­
dziły się po raz drugi; życie 
ich po prostu wisialo na wło­
sku.

BARBARA HENKEL

ctwa artystyczne, muzyczne, fo 
nograficzne.

Właśnie ta wszechstronność 
i reprezentatywność warszaw 
skich MTK sprawia, że w gro 
nie wystawców znajdują się 
czołowi wydawcy dzieł nauko 
wych, technicznych i medycz­
nych z całego świata. Z prze­
krojem ich działalności będzie 
można się zapoznać zarówno 
w stoiskach poszczególnych 
firm, jak i zbiorczych — na­
rodowych. (PAP)

Jak już Ci poprzednio za­
powiadałem — pojecha­
łem jednak do Warsza­

wy. Słyszałaś przecież o tych 
niegdysiejszych „podróżach ar 
tystycznych”...

Pamiętasz Jerzego Lieberta 
„Piosenkę do Warszawy”?

Warszawo! ach któryż to 
raz 

Od murów twoich biegłem 
precz — 

W oddali nikł Zygmunta 
miecz, 

Zamek królewski, Nowy 
Zjazdu

Przypomniał mi się ten 
wiersz, gdy stałem na Placu 
Zamkowym. Bił właśnie zegar 
na wieży Zamku...

Cały ten plac jest teraz roz 
kopany. Rusztowania z desek 
otaczają kolumnę Zygmunta. 
Pośrodku placu — wykopy. Od 
słonięte są jakieś mury. Py­
tam stojącego obok mnie star 
szego już człowieka, co tu było 
przedtem. — To zabudowania 
dworskie z tysiąc osiemset 
osiemnastego — tysiąc osiem­
set dwudziestego pierwszego 
roku — mówi. I pokazuje mi 
ręką: — Niech pan tam po­
patrzy. Widzę cegły w łuk unie 
sione. — To zabytek na skalę 
europejską. Tam obok stała 
Brama Krakowska, a to był 
most gotycki. Nie wiedziano, 
proszę pana, nic o tym moście. 
To stara, średniowieczna cegła. 
Teraz muszą zdecydować, co z 
tym zrobić...

Z wielkim przejęciem to 
wszystko mi mówił. Te wyko­
py tu na placu robią, żeby jego 
poziom w stosunku do Zamku 
obniżyć. Ale jeśli rzeczywiście 
ten most odkryto, to...

Chciałem wejść do Zamku. 
Pamiętasz, byliśmy tam razem 
na wystawie Hasiora. Wtedy te 
wnętrza były z surowej cegły 
teraz są już otynkowane. Bra­
my Zamku były jednak po- 
zamvkane. Można było tylko 
wejść, od strony Trasy W-Z, do 
Bilioteki Królewskiej. Nigdy 
tam poprzednio nie byłem. Nie 
kupuje się biletów wstępu, a 
stoi tylko, w formie latarni, 
skarbona, zapaską ludową prze 
łożona. Tabliczka „Na Zamek 
Królewski. Dar młodzieży 
szkół średnich powiatu łowic­
kiego”. Wnętrze tej bilbioteki... 
Ona jedna w czasie wojny oca 
lała. Zebvś sobie mogła wvo- 
brazić... Znasz przecież pałac 
Na Wyspie w Łazienkach. Po­
dobnie piękno-delikatnie jest 
tutaj.

Część sali — oddzielona 
sznurem. Za nim — stłoczone 
wspaniałe fotele, krzesła, obra 
zy. Cudowne żyrandole — za­
wieszone na drewnianych sto­
jakach. Przedziwne wrażenie 
wywołuje taki magazyn pięk­
nych przedmiotów. Czekają — 
na bliską już przeprowadzkę. 
Dary prezydentów, królów. Zy 
randol z zamku Schónbrunn 
w Austrii. Osiemnastowieczne 
biurko od prezydenta Francji. 
Jakaś wycieczka po bibliotece 
chodzi. Słyszę: „Ocalał i jest 
autentyczny, zniszczenia wo­
jenne tylko na nim”. Rzeczy­
wiście czerwień na obiciach 
onarcia poprzecierana. Tron o- 
statniego polskiego króla. Co 
go uratowało, gdy płonął Za 
mek?

Potem z tej biblioteki wy­
szedłem z rx)wrotem na Plac 
Zamkowv. Tamten starszv czło 
wiek stał przy wjrkopach na-

Zamek Królewski w Warszawie.
Fot. — E. Paszkowska

Do Grażyny M., Łekno niedaleko Wągrowca

Bił właśnie zegar 
na wieży Zamku...

dal, na ten swój gotycki most 
zapatrzony...

Na krawędzi placu, już za 
Pałacem Ślubów jest salon fo 
tograficzny. Wszedłem tam 
oglądać wystawę fotografii Je­
rzego Benedykta Dorysa. Ka­
zimierz nad Wisłą 1931—32 
rok. Znasz przecież dobrze 
Kazimierz. Tu na tej warszaw 
skiej wystawie — taki inny 
zupełnie. Zatłoczone uliczki z 
dziwnie ubranymi ludźmi, ru­
dery, kramiki. Napisy „Sklep 
drobiazgowy”, „Plantacja rzą­
dowa mahorki”. Tylko Wisła 
— ta sama. Szeroka, jak tu, w 
Warszawie, jak zawsze pod 
Kazimierzem. „Proszę pana, 
jedynie fotografia potrafi za­
chować wiernie dawne...” Sam 
Mistrz mi o tym na wystawie 
mówi, oprowadza.

Zaraz za tym salonem, na 
tyłach Katedry — ulica Kano­
nia. Placyk, pośrodku niego 
leży pęknięty, ogromny dzwon 
z łacińską inskrypcją „et ha- 
bitavit in nobis Varsoviae”.

Poszedłem potem tą samą 
drogą co zawsze. Ulice Dawna, 
Brzozowa. Ten bieg w górę Ka 
miennych Schodków. Mury 
koło Barbakanu. Pamiętasz 
tamtą, taką śmieszną trochę, 
nieporadną, Syrenkę na nich. 
Jacyś niedobrzy ludzie kiedyś 
wykrzywili jej miecz, który 
trzyma w ręku. Teraz stała na 
murach pełna zadzierżystej go 
towości do obrony miasta... Wi 
słę stąd dobrze widać.

Trzy dni byłem tu w War­
szawie. Z takich zwykłych, 
istnieniowych spraw — to 
chciałbym, żeby w Poznaniu 
był choć jeden taki bar mlecz 
ny jak te tutaj, jak kawiaren 
ki ładne, na Freta, na Nowym 
Swiecie.

Z kategorii wyższych... 
Byłem w Muzeum Narodo­
wym. Trwa tam wystawa sztu 
ki Mezopotamii i Egiptu. Fa­
raoni i sarkofagi, mumia „z 
portretem małego dziecka”... 
A w salach obok — obrazy, 
starodruki, srebra, które prze­
mytnicy chcieli wywieźć z 
Polski. Czytałaś na pewno o 
tym... Jaka to smutna, przy­
gnębiająca wystawa. „Scena z 
polowania” Maksymiliana Gie 
rymskiego. „Żniwa” Jacka Mai 
czewskiego...

Trzykrotnie, każdego wieczo 
ru, byłem tu w teatrze. Nie 
dziwisz się chyba... „Kordian” 
Słowackiego we Współczesnym 
z Mają Komorowską jako 
Laurą. „Mąż i żona” Fredry w 
Narodowym z Jadwigą Jan­
kowską - Cieślak. I wspaniały 
„Król Lear” Szekspira w Dra­
matycznym. Reżyseria Jaroc­
kiego, scenografia Wiśniaka. 
Zapasiewicz, Fronczewski, Wal 
czewski. I Lear-Holoubek. Gdy 
po wszystkim tamtym strasz­
nym, do którego na scenie do­
szło, woła „Na świat przyszliś­
my płacząc”... Takie przedsta­
wienia — ludzka ważność sztu 
ki wyznaczają. Musisz „Kró 
la Leara koniecznie sama 
zobaczyć...

Trwał też właśnie na Placu 
Defilad — majowy kiermasz 
książki. Ludzie przy każdym 
stoisku tłoczą się tak samo, jak 
na poznańskim kiermaszu. 
Trochę tu może więcej obrot­
ności — na trawnikach leżałr 
książki kupione rano. Teraz 
można było je od ich nabyw­
ców dostać za podwójną, po­
trójną cenę. „Ojciec chrze­
stny”, „Przeminęło z wia­
trem”... Poza tym — najbar­
dziej tłoczno było przy stoisku 
z afiszami i programami Tea­
tru Narodowego. Podpisywali 
— Eichlerówna, Kolberger, La 
picki.

Ogromnie dużo kwiatów jest 
teraz w maju w Warszawie. 
Na rogu Foksalu i Nowego 
Światu na przestrzeni wielu 
metrów wprost na chodniki 
kwiaciarki wyłożyły bzy, tuli­
pany, bratki, czerwone róże... 
Kupiłem — pierwsze w tym 
roku konwalie. Zaniosłem je 
— pod tamtą płytę w kościele 
Św. Krzyża „17 X 1945 serce 
Fryderyka Chopina powróciło 
do Warszawy”...

Na koncercie chopinowskim 
byłem — w Łazienkach. Takie 
tam teraz wybuchło szaleń­
stwo kasztanów. Jak ogromne 
kolumny, pomniki wiosny, 
biegną rozkwitłe wysoko w 
górę. A muzyka Chopina po­
między nimi gdzieś zabłąka­
na...

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Bukareszt 
stolica Rumunii

Fot. — CAF

Dylu, dylu, dylu.
Ma skrzypeczka mała, 
Tyś mi tylko jedna 
w życiu pozostała.

Jan Kasprowie*

Nie ma bardziej ludzkiego 
instrumentu nad skrzyp­
ce. Na nich możesz wy­

płakać się i radować, opowia­
dać i przemawiać, smucić i 
tęsknić, wspominać i marzyć. 
A jaki ich głos! Ileż z nich wy 
dobywa się tonów, jakich od­
cieni i barw! Przy nich nawet 
taki dostojny fortepian jakiś 
sztywny, z wyznaczonymi z 
góry dźwiękami. Stary to in­
strument, bardzo stary. „Pra­
babką” jego — przypadkowo 
potrącona cięciwa łuku. Z bie 
giem lat — powstała lutnia. 
Ktoś po strunie z baraniej kisz 
ki pociągnął cięciwą łuku — 
tak powstał smyczek. Z tych 
odkrywczych przygód powstał 
ród instrumentów smyczko- 

^wych: gęśle, mazanki, altówki, 
altówki miłosne, wiolonczele, 
tubmaryny, kontrabasy...

Skrzypce są bardzo ludzkie. 
Składają się z rzeźbionej głów 
ki, szyjki, noska, policzków 

górnych a dolnych — ale naj­
ważniejsza w nich dusza — ów 
kołeczek, usadzony pomiędzy 
deszczułką dolną i górną. Zna 
komity skrzypek Tadeusz 
Wroński przez 3 lata ustawiał 
ową duszę, aby instrument 
przemawiał dobrze. Wiele po 
koleń budowniczych skrzypiec, 
lutników, poszukiwało właści­
wego drewna, na różne spo­
soby je preparowało, dobierało 
różnych substancji na lak, bo 
i politura — tak jak każdy dro 
biazg — ma tu swoje znacze­
nie. Gdy dzisiaj bierzesz to ar­
tystyczne pudło rezonansowe 
do ręki, a drugą chwytasz smy 
czek, pamiętaj, że trzymasz 
rzecz, nad którą pracowało 
wiele pokoleń.

Kto na skrzypcach grał, że 
aż serce się krajało, albo same 
nogi rwały się do tańca, tego 
posądzono o spółkę z diabłem. 
Takim skrzypkiem - diabłem 
w opinii ludu był Paganini. 
Dla skrzypiec w XIX w duszę 
czartu zapisał podrawicki Szu 
migała. A jak grał! W siedmiu 
karczmach jednocześnie! W 
wielkopolskich legendach lu­
dowych nawet diabły grą na 

skrzypcach umilały swoje cięż 
kie życie.

Znawcy historii skrzypiec 
twierdzą, że dzisiejszy wygląd 
otrzymały w Polsce. Świadczy 
o tym ich nazwa — od skrzy­
pienia. Na zachodzie — to vio 
le, wioliny. Niemcy „gajgami” 
określali wszelkie instrumenty 
smyczkowe; skrzypce nazywali 
„polsche Geige”. Jeden z naj­
starszych przodków tego in­
strumentu tzw. mazanki (zresz 
tą nie dokończony) przez 800 
lat zachował się w ziemi właś 
nie w zachodniej połaci nasze 
go kraju. Czyżby w Wielkopol 
sce miały one swoje „narodzi­
ny”, albo młodość? Trudno 
twierdzić i jeszcze trudniej za 
przeczyć.

W inwentarzach mieszczań­
skich Poznania z r. 1561 
wśród różnych towarów kupca 
Jana Freyberga wymienione 
zostały struny do skrzypiec. W 
r. 1564 prawa miejskie w tym 
mieście otrzymał lutnik Jan 
Lasociński. Pod koniec tego 
wieku osiedlili się tu lutnicy 
Baltazar Enczek i Joachim 
Hanke. W tym samym czasie 
w Gdańsku parał się lutni­

Lutnicy
ctwem Krzysztof Punicki, pó- 
noć z Ponieca pod Lesznem. 
Jeśli w XVI w. już tylu mamy 
zawodowych wielkopolskich 
lutników, przyjąć możemy, że 
ten instrument był już zna­
cznie wcześniej znany i popu­
larny. Czy nie wcześniej niż 
we Włoszech? W tym czasie 
przecież jeszcze nie działały 
sławne pracownie lutnicze 
Amatich i Stradivariusów w 
Cremonie (od II połowy XVI 
do XVIII w.).

Na wsi chyba jeszcze wcześ 
niej skrzypce umilały codzien 
ne życie. Księga miejska w Go 
styniu pod 1661 r. podaje, iż 
czarownicom na zjeździe na 
Łysej Górze pod Rębowem 
przygrywał „na skrzypiczkach” 
chłop Michał Goruszka. Prze­
cież nie od razu skrzypce zna 
lazły się w rękach chłopa 
pańszczyźnianego, nie od razu 
nauczył się on grać. Przejął 
ten instrument i umiejętności 
gry od przodków. Ktoś go na 

wsi wyrabiał, a to przecież 
nie lada kunszt!

Był Poznań w tamtych cza­
sach dość silnym ośrodkiem 
muzykowania na skrzypcach. 
Od XVI do XX w. ściągał do 
siebie ich budowniczych i na­
prawiaczy. Na przełomie XVII 
w. i XVIII w. zjawił się na 
parę lat wnuk najsłynniejsze­
go polskiego lutnika — Marcin 
Groblicz (II — tzw. Młodszy). 
Dzieło jego rąk Bank Cukrów 
nictwa przechowywał w swoim 
skarbcu do 1939 r. W połowie 
XVIII w- z Drohobycza przy­
był tu Bazyli Antoni Kossow­
ski, aby założyć warsztat lut­
niczy. Prawie razem z nim zja 
wili się Jan Szuflic z Grodzi­
ska Wielkopolskiego i Antoni 
Szyfner. Nie przybywaliby, 
gdyby nie było na nich za­
potrzebowania w tym mieście, 
nie większym od dzisiejszego 
Śremu.

W XIX wieku mamy już do 
czynienia z rodami lutników.GH
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Zainteresowanie filmami 
rodzimej produkcji syste

się w 
syki

matycznie rośnie stając 
przypadku adaptacji kia
literackiej — powszech-

nym. W ubiegłym roku filmy 
krajowe — mimo że stanowią 
zaledwie 15 procent renertua- 
ru kin — zdołały przyciągnąć 
40 procent widowni. Rekordy 
powodzenia biły „Noce i dnie” 
Jerzego Antczaka, które w tym 
roku otarły się o nagrodę 
„Oscara”, a które tylko w cią­
gu pierwszego kwartału roz­
powszechniania obejrzało 10 
min widzów.

W ostatnich latach obserwu 
jemy stały wzrost liczby rea­
lizowanych w kraju filmów. W 
roku 1974 wyprodukowano ich 
21, w roku 1975 — 22, a w ze­
szłym roku już 32. Plany na 
rok bieżący przewidują reali­
zację 35 kinowych filmów fa­
bularnych i 150 godzinnych od 
cinków telewizyjnych.

Siedmiu pracującym „na peł 
nych obrotach" zespołom rea­
lizatorów filmowych przybył 
w sukurs nowy — o nazwie 
„Nurt” pod artystycznym kie 
rownictwem Jerzego Antcza­
ka. W Gdańsku powstała Wy 
twórnia Fabularnych Filmów
Telewizyjnych, 
warszawskiego 
zostająca pod 
artystycznym

będąca filią 
„Poltelu”. Po- 
organizacyjno- 
kierownictwem

Zbigniewa Kuźmińskiego wy­
twórnia zajmie się rzadko po­
jawiającą się na ekranach kin 
i telewizorów tematyką mor­
ską. Będzie to trzeci — obok 
działającego w Katowicach ze 
społu filmowego „Silesia” — 
regionalny ośrodek twórczy, 
skupiający lokalnych artystów 
różnych dziedzin (filmowcy, li 
teraci, plastycy, krytycy) i a- 
nimujący środowisko oraz pe 
netrujący tematykę związaną 
z regionem.

Co nowego w zespołach filmowych

Ciekawe debiuty młodych
W zespołach filmowych sta 

wia się na młodych realizato­
rów. Gwałtowny wzrost pro­
dukcji filmowej umożliwi im 
znacznie wcześniejsze niż do-
tychczas gdy absolwenci
szkoły filmowej przez długie 
lata pozostawali asystentami 
swoich starszych kolegów — 
samodzielne realizowanie fil­
mów. Pomijając względy orga 
nizacyjne czy indywidualne 
(fakt szybszego startu w arty­
stycznej biografii młodych fil­
mowców) — ta swoista zmiana 
warty oznacza dominację te­
matyki współczesnej, jaką naj 
częściej proponują właśnie mło 
dzi, a której brak nasza kine­
matografia od lat dotkliwie od 
czuwała.

To niezwykle korzystne dla 
polskiego kina zjawisko „dru­
giej zmiany” obserwujemy we 
wszystkich niemal zespołach. 
W „Silesii” Andrzej Barański 
debiutuje filmem „Plama”, 
Witold Orzechowski — „Nie­
winnymi kłamstwami”. W 
„Pryzmacie” przygotowują się 
do swych pierwszych filmów 
pełnometrażowych Ewa Kruk, 
Gerard Zalewski, Włodzimierz 
Olszewski, Marek Piestrak. W 
„Iluzjonie” wiele obiecują so­
bie po debiucie kinowym Hen 
ryka Bielskiego. Będzie on rea 
lizował film „Koty to dranie”

gdy wejdą na ekrany kin. Opie 
rając się na scenariuszu An­
drzeja Mularczyka reżyser Syl 
wester Chęciński kontynuuje 
swą filmową opowieść o znaj­
dujących się w ciągłych kon­
fliktach rodzinach Pawlaków 
i Kargulów. Tym razem akcja 
filmu będzie rozgrywać się za 
Oceanem — w środowisku 
amerykańskiej Polonii.

Kazimierz Kutz — twórca 
głośnych filmów „Sól ziemi
czarne] .Perła w koronie’
— powraca do tematyki ślą­
skiej. W jego ostatnim filmie 
przeplatają się dwa wątki — 
obraz życia współczesnej rodzi 
ny górniczej oraz legendy usły 
szane i przeżywane przez 6-
letniego wnuka 
rolach głównych 
Pieczka, Emilia 
Ewa Borowik.

Po długoletniej

bohatera. W
Franciszek 

Krakowska,

przerwie sta

według scenariusza 
Janickiego,

W końcowej fazie 
znajduje się obecnie 
mów, które bez

Jerzego

realizacji 
kilka fil- 
wątpienia

nął za kamerą Jerzy Kawale­
rowicz, realizując film poświę­
cony jednemu z najbardziej 
dramatycznych momentów na­
szych dziejów. Było nim za­
mordowanie w dniu 16 gru­
dnia 1922 roku w salach war­
szawskiej „Zachęty” Gabriela 
Narutowicza — pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej. 
W jego roli wystąpi Zdzisław 
Mrożewski. W roli zabójcy Eli 
giusza Niewiadomskiego — Ma 
rek Walczewski. Zdjęcia do 
filmu, którego premiera prze­
widywana jest w rocznicę 
tych tragicznych wydarzeń,

wzbudzą duże zainteresowanie, realizuje jeden z najlepszych

polskich operatorów filmo­
wych — Witold Sobociński.

Jeden z ciekawszych twór­
ców młodego pokolenia Fe­
liks Falk, którego film „W 
środku lata” zdobył między­
narodowe laury, przystąpił do 
realizacji swego drugiego obra 
zu kinowego. Bohaterem fil­
mu „Wodzirej” jest zawodowy 
organizator rozrywki, który 
wszelkimi sposobami pragnie 
zdobyć posadę w ekskluzyw­
nym hotelu. Jako wykonaw­
ców głównych ról reżyser za­
angażował Jerzego Stuhra, Mi 
chała Tarkowskiego i Wiktora 
Sądeckiego.

Po sukcesach „Zazdrości i 
medycyny” i „Zaklętych re­
wirów” Janusz Majewski sta­
je się „specjalistą” od tematy­
ki społeczno-obyczajowej okre 
su międzywojennego. Tym ra­
zem w „Sprawie Gorgonowcj” 
zajął się głośnym przed wojną 
procesem poszlakowym prze­
ciwko Gorgonowej, oskarżonej 
o zamordowanie córki znanego 
architekta lwowskiego. Wśród 
wykonawców cała plejada poi 
skiego aktorstwa — obok Ewy 
Dałkowskiej — Wilhelmi, Bar 
dini, Dmochowski, Łapicki, 
Pszoniak, Wołłejko, Zaczyk.

Najbliższy sezon kinowy za­
powiada się więc interesują­
co, a kilka wybranych z bie­
żącej produkcji pozycji świad 
czy dowodnie, że polskie kino 
zwiększając ilość realizowa­
nych filmów nie rezygnuje z 
ich artystycznej jakości.

JERZY PAWLAS

SPORTOWCY DO DOMU!

Sq inicjatywy wydawnicze, 
które bibliofila przypra­
wiają o wzruszenie.

Sprawcą jego. — nie po raz 
pierwszy już zresztą — jest 
wrocławska oficyna „Ossoli­
neum", szczególnie dbająca 
o zachowanie tradycji edytor 
stwa polskiego. Tym razem 
otrzymaliśmy prawdziwe rary 
tasy wydawnicze, a mianowi­
cie podobizny autografów i 
pierwodruków „Monachcma- 
chii” oraz „Bajek i Przypo­
wieści" Ignacego Krasickiego. 
Przy tego rodzaju druku o cha 
rakterze bibliofilskim odnoto­
wać należy, iż okładkę i fu­
terał projektował Edward Ko­
stka, a zdjęcia autografu wy 
konał Edmund Wilecki. Pu­
blikacji dokonało Wydawnic­
two Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich. Całość opraco­
wał i przejrzystymi wstępami 
opatrzył Zbigniew Galiński. 
Oba teksty mają sweją pa- 
ruset już letnią historię. „Mo- 
nachomachia", poemat he- 
roikomiczny o mnichach, no­
szący silne znamiona krytyki 
tych instytucji społecznych, 
opublikowany został po raz 
pierwszy w lecie 1778 roku w 
okolicznościach niejasnych, 
można wnosić, iż bez wiedzy 
autora, o czym może świad­
czyć fakt dalekich odstępstw 
od tekstu rękopisu, najpewniej 
przeinaczonego w odręcznych 
odpisach, i to któregoś już 
rzędu. Pod nazwiskiem auto­
ra tekst ukazał się dopiero w 
1801 r. „Bajki i Przypowieści"

ukazały się drukiem w po­
czątkach roku 1779, w wy­
dawnictwie Michała Grólla w 
Warszawie, „Księgarza Nad­
wornego JKMości". Oba prze 
kazy, zarówno autograf jak 
pierwsze wydanie, zawierają 
pełny i autentyczny zapis iloś 
ciowy i tekstowy bajek, je­
dyny przekaz w całej spuściż- 
nie po Krasickim zachowany 
w takiej kompletności.

przełomu XIX i XX wieku, ma 
za sobą publikację całego
szeregu
m.

odkrywczych prac,
in. z zakresu polskiego

symbolizmu na tle prądów eu 
ropejskich, czy z zakresu ba­
dań komparatystycznych w 
sztuce ok. 1900 r. To ona od­
nalazła w Paryżu w 1957 r. 
zaginiony rękopis przez kil­
kanaście lat prowadzonego pa 
miętnika Makowskiego, wy­

Z książką na ty

Sriteresujęce lektury
„Ossolineum"

laną rewelacją wydawniczą 
wrocławskiej oficyny jest 
przepięknie, w kooperacji z 
NRD (reprodukcje) wydana 
monografia typu albumowego 
Władysławy Jaworskiej pŁ 
„Tadeusz Makowski — pol­
ski malarz w Paryżu". Autor­
ka, wybitny historyk sztuki, 
od przeszło 20 lat fascynuje 
się twórczością Makowskiego, 
któremu, chyba słusznie przy 
daje miano „pierwszego 
wśród pierwszych" malarzy 
polskich XX wieku. Z opinią 
Jaworskiej należy się liczyć, 
prezentuje bowiem szczegól­
nie wysoki poziom znawców 
sztuki polskiej i europejskiej

dała w siedem lat później 
źródłową monografię twórcy 
vwaz z pełnym katalogiem 
jego dzieł malarskich. W obec 
nym tomie uwzględnia na do­
miar nieznane dzieła malar­
skie, później odnalezione oraz 
bogaty zestaw rysunków i 
szkiców, potąd w ocenach 
Makowskiego nie uwzględnia 
nych

Uzupełnia książkę — album
(ponad 
część 
manty" 
Listów,

200 reprodukcji) o 
dodatkową — „Doku- 
— składającą się z 
wywiadów, wspom-

nień, recenzji, fragmentów z 
pamiętnilka artysty, które sta­
ję się jak gdyby dodatkową 
interpretacją jego dzieła.

Przed trzema laty pisałem 
dosyć obszernie o debiucie 
prozatorskim powieści „A jed 
nak życie..." Napoleona Mi- 
traszewskiego, filologa z wy- 
kształcerwa, niewidomego od 
piątego roku życia. Obecnie 
ten zaskakująco dojrzały au­
tor opublikował nowy tom pt. 
„Przerwany szlak", gdzie 
wsparty o wspomnienia, o 
własną biografię, ukazywaną 
w kształcie lekko zbeletryzo­
wanym, snuje refleksje żarów 
no nad własnym żywotem spę 
dzanym aktywnie, ale pod 
osłoną wiecznej ciemności, 
ukazując zarazem środowisko 
niewidomych tak w ich dzia­
łaniach codziennych, jak nade 
wszystko w reakcjach psychi­
cznych. Zamiarem autora, któ 
ry chyba osiąga, jest właśnie 
odsłonienie psychiki sporego 
odłamu społecznego, pobudzę 
nie czytelnika do refleksji, 
przełamanie barier oddziela­
jących dwa światły, widzą­
cych I niewidzących.

Pragnąłbym wskazać jesz­
cze na nowy tom „Biblioteki 
Narodowej", serii o jakże pra 
dawnej tradycji, kontynuo­
wanej ze wzruszającą wier­
nością i zawsze strzegącej 
najwyższego poziomu redak­
cyjnego. Tym razem mamy 
do wglądu potężne tomisko 
„Dramatów" Bertolta Brech­
ta, w opracowaniu Konrada 
Gajka i z jego autorstwa bar­
dzo interesującym i przejrzy­
stym wstępem.

Srogi zawód spotkał 10 maja br. zwolenników czynnego 
uprawiania sportu, którzy bywali do tej pory na tre­

ningach w Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym TKKF na 
Winogradach. Tego dnia (i podczas następnych) byli bez­
litośnie odsyłani do domu i powiadamiani, że obiekt za­
mknięto do odwołania, czyli nie wiadomo, na jak długo.

Obiekt zamknięto, ponieważ z natrysków przy saunie 
przecieka, a nawet -wręcz leje sią woda do magazynu sprzę­
tu sportowego, a ponieważ przy słabym nawet deszczu prze­

makają ściany i sufity, niemal wszędzie tutaj pokryte 
rdzawymi mozaikami zacieków, ponieważ czynna jest tyl­
ko jedna ubikacja itd. Tak funkcjonującą budowlą wzniosło 

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3. Poznańska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa zażądała remontu, na razie bez­
skutecznie. Miłośników sportu szczególnie irytuje fakt, że 
obiekt, czynny całą zimą (wówczas dopiero dają się we. 
znaki przecieki, wilgotne podłogi, brak ogrzewania, ciepłej 
wody itd.) będzie unieruchomiony akurat wiosną i latem. 
-------  (2111)

M. B. — Poznań

DOKĄD Z JAJKAMI?

Ąa terenie gminy Kwilcz w woj. poznańskim od dłuższe- 
go czasu trzeba mieć dużo szczęścia, by sprzedać jaj­

ka. Ich skup niby mają prowadzić GS-y, ale najczęściej 
jaj nie skupują z braku opakowań (tak sią tłumaczą). 
Sytuacja taka panuje tylko u nas, ponieważ o ile nam wia­
domo, inne GS-y jajka skupują. Może sią zdarzyć, że za dzień 
lub dwa zabraknie opakowań, ale w punktach GS gminy 
Kwilcz sytuacja taka trwa od miesiąca. Czasem jest parę 
opakowań i wtedy kto bliżej punktu mieszka i się zorientu­
je, że jajka skupują — to sprzeda. Kto jednak dalej miesz 
ka od skupu, to już koniec. (2029)

N. N. — gmina Kwilcz (Poznańskie)

SZCZĘŚCIE Z CHMURKĄ

r^ona urodziła dziecko w klinice w Poznaniu przy ul. Pol- 
h nej. Jestem szczęśliwy, ale radość zostaje trochę „zmą 

eona”, gdy pragną otrzymać wyczerpujące informacje o żo­
nie i dziecku. Są one udzielane chętnie, ale: paczkarnia, w 
której można oddawać paczki i listy do żony czynna jest 
od godz. 12.30 do 17; o stanie zdrowia pacjentki lekarz in­
formuje od godz. 18 (zatem w najlepszym przypadku trze­
ba czekać dodatkowo godzinę); jeśli zaś chcę otrzymać 
informację o stanie zdrouńa dziecka, to w tym samym dniu 
niczego się nie dowiem, ponieważ lekarz pediatra przyjmu­
je od godz. 10 do 11. Aby więc uzyskać pełną informacją 
o żonie i dziecku trzeba prawie cały dzień przebywać w 
okolicach szpitala. Pół biedy jeśli ojciec mieszka w Pozna­
niu, a co z tymi, którzy mieszkają poza Poznaniem?! Myślę, 
że dyrekcja kliniki nie będzie miała trudności z takim zor­
ganizowaniem poszczególnych informacji, aby można je 
było uzyskiwać w jednym czasie. Zaoszczędzi to dużo cza­
su oraz nerwów ojcom. (2040)

JANUSZ K. —• Poznań

NIEDOGODNOSCI NOWEJ TRASY
Wrobiłem przechadzką pieszą wzdłuż nowego odcinka 
A poznańskiej trasy od Garbar do końca ul. Solnej i za 

uważyłem pewne usterki: 1) przejście przez jezdnią usytuo­
wano nrp. przy pływalni (ul. Wroniecka), a nastąpne dopiero 
przy al. Marcinkowskiego. Zatem chcąc przejść z nL Dzia 
łowej lub św. Wojciecha do tramwajów na pl. Wielkopolskim 
i na targ trzeba by setki metrów iść do wyznaczonych 
przejść przez jezdnią; tak samo do sklepów; 2) na chodni 
kach (choć nie za szerokich) od ul. Młyńskiej do Stalingradz- 
kiej — ustawiono słupy do lamp oraz zasadzono drzewka 
ozdobne. Można przecież to przenieść na bardzo szeroki 
pas zieleni przed blokami mieszkalnymi. Ile ludzi porozbija 
sobie głowy o te przeszkody! (...) (2080)

MIECZYSŁAW BUKOWIECKI — Pomoń

EUGENIUSZ PAUKSZTA

wielkopolscy
Pod koniec XVIII z Czech 
przybyli tu Eibichowie i przez 
150 lat parali się m. in. produk 
cją i naprawą instrumentów 
smyczkowych. Pierwszy z nich 
— Ignacy założył fabrykę for 
tepianów, ale nie mógł sobie 
odmówić znacznie ciekawszej 
pracy przy skrzypcach. W ślad 
za ojcem poszło 11 synów.

W końcu XIX w. z Sów pod 
Rawiczem przybył do Pozna­
nia Franciszek Niewczyk, da­
jąc początek nowej generacji 
lutników. Nie odpowiadał mu 
zawód ślusarza, ciekawsze 
były instrumenty muzyczne. 
Poszedł więc w termin do Zgo 
rzelca. Od 1384 do 1907 r. pro­
wadził warsztat naprawczy w 
Poznaniu. Następnie z lutni­
kiem — kolegą, Stanisławem 
Kozłowskim, przeniósł się do 
Lwowa, gdzie założył czynną 
do 1949 r. „Krajową wytwór­
nię instrumentów smyczko­
wych”. Syn i zarazem uczeń 
— Stanisław prowadził war­
sztat lutniczy w Bydgoszczy,

potem przeniósł się do Pozna 
nia. Jego skrzypce zdobywały 
najwyższe uznanie skrzypków. 
Wykształcił wielu lutników. 
Sławą cieszyły się skrzypce 
jego synów: Stefana i Maria­
na. Ten ostatni poza fachem 
lutniczym miał ukończone wyż 
sze studia na Uniwersytecie 
Poznańskim.

Trzecim rodem lutników są 
Arnoldowie z Kalisza: ojciec 
i dwóch jego synów. Fenome­
nem w tym zawodzie był nie­
wątpliwie Stanisław Pełczyń­
ski (1385 — 1929) z Mosiny. Z 
zawodu zegarmistrza przerzu­
cił się na producenta instru­
mentów muzycznych. Założył 
w Poznaniu fabrykę instrumen 
tów dętych w 1920 r., rok póź 
niej — wytwórnię strun jelito 
wych. Wydawał broszury, 
m. in. o instrumentach smycz­
kowych. Po II wojnie lutnicy 
poznańscy zasilili kadry Zjed­
noczenia Przemysłu Muzyczne 
go w Legnicy. M. in. przeniósł 
się tam wspomniany Euge-

niusz Arnold, Kazimierz Ben- 
dowski rodem z Biskupic pod­
poznańskich, Stanisław Purol 
z Gręboszowa spod Wrześni. 
Niektórzy weszli do poznań­
skiej Spółdzielni Pracy „Ton”, 
jak np. Walenty Lewandowski 
z Puszczykowa Starego i Zyg­
munt Liebig z Malemina pod 
Gnieznem.

Wielu amatorów w Wielko- 
polsce parało się także lutni­
ctwem. Mieszkaniec Studzień- 
ca (pod Obornikami) — Mar­
cin Woźniak w 1952 r. na wy 
stawie w Poznaniu pokazał 
skrzypce zbudowane syste­
mem żłobionym, budząc po­
dziw. Umiejętności swoich w 
tej dziedzinie z sukcesem pró­
bował Stanisław Ochla z Sie- 
linka (pod Grodziskiem Wiko.), 
a także małorolny Wacław Ma 
ślak z Uniejowa.

Zatrzymajmy się na chwilę 
przy innym amatorze — leka­
rzu w Krobi i w Rawiczu — 
dr. Józefie Kossowskim. W 
wolnych chwilach prowadził 
on studia nad impregnacją

Niemczech. Tego rodzaju pró­
by prowadził pracownik HCP 
— Antoni Czerwiński.

Nie wymieniłem wszystkich 
zawodowych i amatorskich lut 
ników w Wielkopolsce. Zdzi­
sław Szulc w swoim Słow-
niku 
(Poznań 
ich 57

Lutników 
1953) 

na 350

Polskich 
wymienia 
w kra-

drewna nad lekiem na
skrzypce. Skrzypce jego robo­
ty zdobyły sobie uznanie w

ju. A przecież temu badaczowi 
i miłośnikowi skrzypiec nie 
udało się zebrać wszystkich, 
nie o wszystkich pisano, o wielu 
już się nie pamięta. Wydaje 
mi się, że dostatecznie wyka­
załem głęboko tkwiące w Wiel 
kopolsce tradycje produkcji i 
napraw najpiękniej brzmiące­
go i najtrudniejszego mimo po 
zornie prostego wyglądu in­
strumentu muzycznego. Trądy 
cje te mocno wspierają kon­
kursy lutnicze w Poznaniu i 
konkursy im. Henryka Wie­
niawskiego.

. JOZEF PIEPRZYK

GB RKnAKCłTi Podobnej treści MstAw na temat braku przejścia 
przez jezdnię przy pl. Wielkopolskim, otrzymaliśmy więcej.

W CZASIE PRACY
Ekipa drogowców naprawiała jezdnią i wylewanie asfal 
" tu spowodowało wytworzenie się pary, w której kią 

bach kierowca nadjeżdżającego samochodu nie zobaczył pra 
cującego na jezdni robotnika. Niedostateczne zabezpieczenie 
prac drogowych i zlekceioażenie zakazu jazdy w przypadku 
braku widoczności spowodowały śmierć człowieka. Wypadek 
ten był tematem dyskusji sądziego, rzeczoznawcy i prokura 
tor a przed kamerami telewizji w „Wieczorze z dziennikiem” 
13 bm. Przytoczono wówczas wypowiedź kolegi ofiary wy 
padku, który stwierdził, że w pobliskim sklepie, do którego 
pobiegł, by zawezwać pogotowie, przebywał właśnie majster 
ich brygady naprawczej. Myślałem, że któryś z dyskutan­
tów, nawiąze do tego stwierdzenia, i zakwestionuje nieobec­
ność majstra i — być może z braku nadzoru z jego strony 
— wynikające niedostateczne zabezpieczenie miejsca robót. 
Niestety, nie zwrócono na to oświadczenie uwagi. Dla mnie 
natomiast jest oczywiste, że współwinnym wypadku był ów 
majster.

„Wyskakiwanie” z pracy na piwko, lub dla załatwienia 
jakichś swoich prywatnych spraw (nierzadko nawet służ­
bowym -wozem) stało sią u nas aż do tego stopnia „normal 
ką”, że żaden z uczestników dyskusji nie postawił choćby 
tylko retorycznego pytania: „co ten majster robił w czasie 
pracy w sklepie?”. W moim zaś przeświadczeniu zależność 
przyczynowa nieobecności majstra na budowie i wypadku 
jest niewątpliwa. Zatem i w opisanym przypadku i w 
ogóle wobec wszystkich „wyskakujących” z pracy powinny 
być wyciągane odpowiednie wnioski. (2102)

WŁADYSŁAW MARCINIAK — Ostrów Wlkp.

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Pozna*,
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Do 1980 r. poprawa zaopatrzenia wsi 
w energię elektryczną

255 OOO km sieci średnich i 
niskich napięć, 36 000 km li­
nii oświetlenia ulicznego oraz 
70 000 stacji transformatoro- 
rowych składa się na system 
elektroenergetyczny — od 1975 
roku obejmujący wszystkie 
wsie w kraju. Niezelektryfiko 
wanych pozostało jeszcze tylko 
ok. 3 proc, pojedynczych za­
gród położonych w enklawach 
leśnych, górach etc., gdzie do­
prowadzenie sieci elektrycznej 
utrudnione jest ze względów 
technicznych.

Tak wysoki stopień elektry 
fikacji rolnictwa osiągnięto u 
nas w niezwykle krótkim cza­
sie 20 powojennych lat — roz 
poczynając od stanu, gdy w e- 
nergię elektryczną zaopatry­
wanych było zaledwie niespeł 
na 10 proc, wsi w kraju. War­
to wspomnieć, że realizacja po 
dobnego programu w innych 
krajach trwała często przeszło 
dwa razy dłużej — np. w Szwe 
cji 41 lat, we Francji 43 lata.

Pokrycie powierzchni całe­
go kraju gęstą siecią elektro­
energetyczną i doprowadzenie 
elektryczności do wszystkich 
wsi nie oznacza jednak, że pro 
blem elektryfikacji naszego roi 
nictwa rozwiązany został cał­
kowicie. Intensyfikacja pro­
dukcji rolnej, wprowadzanie 
nowoczesnych technologii — a 
co za tym idzie coraz szersze 
zastosowanie energii elektrycz 
nej do napędu maszyn i urzą­
dzeń rolniczych, ogrzewania i 
klimatyzacji pomieszczeń in­
wentarskich oraz automatyza­
cji różnorodnych prac w go­
spodarstwie domowym — po­
woduje stałe zwiększanie się 
zapotrzebowania na energię e- 

1 lektryczną współczesnej wsi. 
Jak się szacuje, do r. 1980 
wzrośnie ono co najmniej o 60 
proc, w porównaniu z rokiem 
1975.

W związku z tym, w najbliż 
szych latach — obok wybudo­
wania dalszych kilkudziesięciu 

Program godny

lat osiemdziesiątych
Dokończenie ze str. 3

dzie w kraju swoją pozycję 
ważnego centrum nauki i szkol 
nictwa wyższego oraz ośrodka 
handlu zagranicznego. W roku 
1980 liczba studentów zwięk­
szy się w porównaniu z ro­
kiem 1975 o 11,3 proc. W Poz­
naniu będzie studiować wtedv 
46 700 osób. Powstaną nowe 
kierunki nauczania: na UAM 
kultur oznawstwo- na Politech 
nice chemia i technologia nie­
organiczna, w Akademii Eko­
nomicznej uruchomi się nowe 
wydziały Planowania i Zarzą­
dzania oraz Produkcji i Obro­
tu. W Akademii Medycznej po 
wstanie wydział Rehabilitacji 
Medycznej. AWF planuje u- 
tworzenie kierunku rehabi­
litacji i trenerskiego. Liczba 
miejsc w domach studenckich 
zwięksizy się o 3700. Przy­
będzie też 13 nowych stołó­
wek. Ogółem nakłady na roz­
budowę szkolnictwa wyższego 
przekroczą w Poiznaniu kwotę 
1.1 mld zł. Poza uczelniami 
przewiduje się też znaczny roz 
wój 104 innych placówek nau­
kowo-badawczych, w tym 28 
podległych PAN.

tys. km Irnfi przekaźnikowych 
i kilkudziesięciu tys. stacj 
transformatorowych — grun 
townej modernizacji i przebu­
dowie poddany zostanie te 
istniejący system elektroener­
getyczny na wsi. Na cele mo 
demizacyjne przeznacza się ok 
65 proc, z ogólnej sumy nakŁ 
dów na elektryfikację rolnic­
twa. Dzięki temu już bieżący 
rok przyniesie poprawę zasila­
nia dla ok. 45 000 zagród, na­
tomiast do końca obecnego pię 
ciolecia lepsze zasilanie w e- 
nergię elektryczną o wyższych 
parametrach otrzyma już 
230 000 gospodarstw wiejskich. 
Ma to zasadnicze znaczenie nie 
tylko dla zaspokojenia przy­
szłych, wysokich potrzeb ener 
getycznych rolnictwa. W wie­
lu bowiem wsiach, zelektryfi­
kowanych we wcześniejszym 
okresie, już obecnie brak jest 
np. możliwości podłączenia do 
sieci nowoczesnych odbiorni­
ków produkcyjnych. Moderni­
zacja sieci i przystosowanie 
jej do większego obciążenia o- 
graniczy również kłopotliwe 
przerwy w dostawach energii 
elektrycznej dla wsi, występu 
jące dotychczas ok. 10-krotnie 
częściej niż w mieście.

Realizacja programu popra­
wy zasilania w energię elek­
tryczną tak wielu gospodarstw 
w krótkim stosunkowo okresie 
nie jest sprawą prostą. Przy­
nosi szereg problemów, któ­
rych rozwiązanie nastąpić mu 
si w ciągu najbliższych lat. 
Przede wszystkim chodzi o 
wprowadzenie na szerszą niż 
dotychczas skalę komplekso­
wej mechanizacji robót elek­
tryfikacyjnych i lepsze wyposa 
żenie ekip w ciężki sprzęt bu­
dowlano-montażowy i trans­
portowy. Duże znaczenie dla u- 
trzymania szybkiego tempa 
prac ma również dalsza poprą 
wa zaopatrzenia w szereg nie­
zbędnych materiałów elektro­
technicznych. (PAP)

Na modernizację Międzyna­
rodowych Targów Poznań­
skich przeznaczy ste w tej pię 
ciolatce 303,4 min złotych. Po­
wstaną nowe hale ekspozycyj­
ne — niektóre już w tym roku 
—stare zaś będą odnawiane. 
Zabiegi te mają na celu stwo­
rzenie do roku 1980 możliwoś 
ci dla przyjęcia 300 dodatko­
wych wystawców zagranicz­
nych i 500 krajowych. Ogłoszo 
ny będzie konkurs na nowy 
projekt zagospodarowania te­
renów targowych.

Program rozwoju Poznań­
skiego na lata 1976—80 zakła­
da nie tylko harmonijny roz­
wój podstawowych działów 
produkcji, lecz również szero 
ko uwzględnia potrzeby miesz 
kańców w zakresie poprawy 
warunków socjalno-bytowych. 
Jest programem, w którym za 
mierzenia wzrostu ilościowego 
w różnych dziedzinach życia i 
gospodarki uzupełniają przed 
sięwzięcia, których celem jest 
poprawa jakości pracy i pro­
dukcji oraz ogólnych warun­
ków życia społeczeństwa.

MAREK PRZYBYLSKI

6 min 
radzieckich towarów
W „suchym porcie" Żura­

wica — Medyka — Werchrata 
rzyjęto i wyekspediowano 29 
m. 6-milionową tonę surow- 
ów i wyrobów importowa- 
lych ze Związku Radzieckie­
go.

W dostawach z Kraju Rad 
ominują rudy: żelaza, manga 
u i chromu oraz koncentrat 
elaza dla polskiego przemy- 
łu metalurgicznego, zwłaszcza 
'la hut im. Lenina i „Katowi-

Przyjęcie takiej ilości towa 
ów, o 15 dni wcześniej niż w 
oku ub. jest wynikiem stałe- 
;o wzrostu polsko—radziec- 
:iej wymiany handlowej, a 
akże systematycznie rozwija- 
ącej się współpracy z radziec 
imi kolejarzami ze stacji gra 

licznych. (PAP)

2 kilometry 
...hali

Hala o długości dwóch kilo­
metrów powstałaby, gdyby usta 
wić w jednym ciągu elementy 
z tegorocznej produkcji przed­
siębiorstwa robót zmechanizo­
wanych i montażowych w By­
tomiu. Zorganizowana przed 5 
laty wytwórnia w szybkim tern 
pie rozwija produkcję konstru 
kcji do montażu kompletnych 
haj fabrycznych, handlowych i 
magazynowych, według meto­
dy eliminującej praco i czaso­
chłonne tzw. procesy mokre. 
Jest to system, w którym spe­
cjalistyczne ekipy jednego 
przedsiębiorstwa produkują, 
transportują i montują zama­
wiane u nich kompletne hale.

PAP

Pierwsze 
polsko-francuskie 
dźwigi budowlane

Są już gotowe dwa pierwsze 
ciężkie dźwigi budowlane prze 
znaczone dia budownictwa ma­
ksymalnie wysokiego, jakie po 
wstały w Szczecińskiej Fabry­
ce Maszyn Budowlanych „Fa- 
mabud” w kooperacji z fran­
cuską firmą „Potain”.

Jeden z dźwigów zaprezen­
towany zostanie na tegorocz­
nych Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich, drugi zosta 
nie wkrótce skierowany na je­
den z warszawskich placów bu­
dowy. Przewiduje się, że w ma 
ju zakończy się montaż trzech 
dalszych takich urządzeń, a ogó 
lem w br. powstanie ich w 
szczecińskim „Famabudzie” — 
25.

Przy pomocy nowych dźwi­
gów będzie można wznosić 
obiekty o wysokości od 16 do 
50 kondygnacji. Umożliwi to 
więc znaczne usprawnienie ro­
bót.

Pomyślnie zdała również pra 
ktyczny egzamin pierwsza se­
ria polskich ciężkich dźwigów 
budowlanych, ZB 125/180, od­
znaczających się większą spra- 
wniością działania od dźwigów 
poprzednio w Szczecinie pro­
dukowanych. Można przy ich 
pomocy przenosić ciężkie ła­
dunki i na znacznie większe wy 
sokości. Nowe, ciężkie dźwigi 
znajdą zastosowanie m. in. przy 
wznoszeniu 13 kondygnacyj- 
nych wieżowców. Warto pod­
kreślić, że są one o kilkanaście 
ton lżejsze od poprzednio tu 
budowanych podobnych urzą­
dzeń. (PAP)

Aby było więcej ziół i leków zielarskich
Wypowiedź Zdzisława Wojasa — dyrektora 

Zjednoczenia Przemysłu Zielarskiego „Herbapol"

W aptekach i sklepach fir­
mowych „Herbapolu” 
brakuje często ziół, mie­

szanek i preparatów zioło­
wych, które jako środki natu­
ralne są powszechnie cenione 
i szeroko stosowane. Przyspa 
rza to kłopotów przede ws-zy 
stkim ludziom, którzy kur ująć 
się ziołami muszą je używać 
systematycznie i przez dłuższy 
czas. Ale nie tylko ci odbiorcy 
mają powody do niezadowolę 
nia. Popyt na preparaty zioło 
we jest znacznie większy, są 
cne potrzebne niemal w ka­
żdym domu. Weźmy choćby 
rumianek — pierwszy uniwer 
salny specyfik dla niemowląt, 
czy też krople miętowe, wale 
rianowe, raphacholin, szałwię

W ostatnich latach, dzięki u 
nowocześnieniu produkcji zie 
lanskiej. uciążliwe czynności 
towarzyszące przyrządzaniu 
ziół zostały ograniczone. Mię­
ta, dziurawiec, rumianek-fix 
— w torebeczkach i w płynie, 
granulki, pasty ziołowe itp. 
stały się bardzo popularne i 
ich zastosowanie wzrosło. To­
też braki tych wartościowych 
wyrobów odczuwa się dotkli­
wie.

Aby odpowiedzieć na pyta­
nie, jakie są powody niedosta 
tecznego zaopatrzenia, przed­
stawić trzeba nieco szerzej spe 
cyfikę produkcji zielarskiej, 
która jest domeną Zjednocze­
nia ,.Herbapol”. Skupiło ono 
w 1976 r. około 20 000 ton ziół. 
Składa się na tę ilość 16 000 
ton ziół pochodzących z upraw 
oraz 4 000 ton rosnących w 
stanie naturalnym i dostarcza 
nych przez zbieraczy. Z plan­
tacji otrzymuje się 60 odmian, 
natomiast 200 rośnie dziko.

Likwidacja nieużytków, osu 
szanie bagien, melioracja łąk 
i zwiększanie stosowania śród 
ków chemicznych w rolnic­
twie — to jest procesy sprzy­
jające intensyfikacji gospodar 
ki rolnej 2—powodują, nieste­
ty, ograniczanie obszarów ob­
fitujących w zioła. Rozwija

Mniej skarg napływa do CRZZ
W ub. r. wpłynęło do Cen­

tralnej Rady Związków Zawo 
dowych ok. 7 tys. listów za­
wierających skargi, względnie 
prośby o porady prawne. Jest 
to mniej niż w latach ubie­
głych; jak wykazują bowiem 
statystyki- od 1972 r. istnieje 
spadek liczby skarg kierowa­
nych do CRZZ i zarządów 
głównych związków branżo­
wych.

To pozytywne zjawisko jest 
m. in. efektem coraz skutecz­
niejszej działalności rad za­
kładowych .w rozwiązywaniu 
sperów i konfliktów, a także 
sprawniejszego funkcjonowa­
nia prawnej drogi dochodze­
nia roszczeń. Wzrost społecz­
nego zaufania do systemu 
rozjemczego spowodował, iż 
obecnie pracownicy z reguły 
kierują swe skargi do komi­
sji rozjemczych lufo odwoła w 
czyoh.

Nie uległa natomiast- istot­
nym zmianom struktura na­
pływających skarg. Dominu­
jącą pozycję stanowią nadal 

się więc uprawy wielu odmian 
i czyni starania, aby odmiany 
ginące w naturalnym środowi 
sku przenosić na plantacje. 
Takie formy masowej produk 
cji wymagają odpowiednich 
warunków- to jest wyposaże­
nia w urządzenia do pielęgna 
cji, zbioru i suszenia. A wy­
mogi w tym zakresie są bar­
dzo surowe. Wystarczy na 
przykład powiedzieć, że całe 
tony świeżego rumianku trze­
ba wysuszyć w ciągu 4 godzin 
po zerwaniu, aby roślina ta 
nie straciła swoich właściwo­
ści. Problem bazy technicznej 
przy skupie ziół od zbieraczy 
nie występuje tak jaskrawo, 
bo dostarczają oni zioła suszo 
ne we własnym zakresie. 
Rzecz jednak w tym, że na te 
renach wiejskich coraz mniej 
ludzi może i chce zajmować 
się współpracą z „Herbapo­
lem”.
Zasadniczym jedtnak warun­
kiem intensyfikacji skupu —• 
i od plantatorów i od zbiera­
czy — jest opłacalność tej 
działalności. Niekorzystny u- 
kład cen skupu — powiedział 
dziennikarzowi PAP dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Zie­
larskiego „Herbapol” Zdzi­
sław Wojas — uniemożli­
wiał nam w ostatnich latach 
nie tylko zwiększanie dostaw 
leków i preparatów ziołowych 
na zaopatrzenie rynku i prze­
mysłu, ale wręcz ograniczał 
sikup surowca, w miarę jak 
wzrastały ceny skupu innych 
płodów rolnych. W ubiegłym 
roku na przykład skup był 
o 3 000 ton mniejszy niż w 
1975 r„ co zmuszało nas do 
uzupełniającego importu. Aby 
temu przeciwdziałać, wprowa­
dziliśmy cd stycznia br. nowe 
ceny skupu, wyższe średnio o 
37 procent, a zatem atrakcyj­
niejsze dla d-ęstawców ziół. I 
tak na przykład za 1 kg su­
szonego rumianku placimz 120 
zł (dawniej 55 zł)- a za 1.5 kg 
s^^mego kwiatu linowego (co 
stanowi porcję, którą można 

konflikty o wynagrodzenie pie 
niężne (34,2 proc.). Najwięcej 
tego typu zadrażnień wystę­
puje w zakładach przemysłu 
metalowego, budownictwa, 
handlu, gospodarki komunal­
nej i spółdzielczości pracy. 
Wśród przyczyn na pierwszym 
miejscu znajduje się odmowa 
przyznania dodatku za staż 
pracy lub nagród jubileuszo­
wych.

Wiele jest jeszcze sporów 
dotyczących wysokości świad 
czeń z ubezpieczenia społecz­
nego oraz z zakresu działal­
ności socjalnej. Chodzi głów­
nie o wymiar rent i emerytur, 
zasiłków chorobowych i ro­
dzinnych, przyznanie miejsca 
w sanatoriach i na wczasach, 
pomoc dla osób starych i sa­
motnych. Sporo listów sygnali 
zuje przypadki opieszałości za 
kładowych służb pracowni­
czych w załatwianiu formalno 
ści związanych z przejściem 
pracownika na emeryturę. 

zebrać w ciągu dnia) sprze­
dawca otrzymuje 180 zł. Pod 
wyższone ceny powinny mieć 
spory wpływ na zwiększenie 
dostaw wielu odmian ziół. Po 
twierdzają to już pierwsze do 
stawy wiosenne, a także tego­
roczna kontraktacja. Liczymy, 
że w pełni sezonu, dzięki po­
prawie opłacalności, będą one 
znacznie pokaźniejsze. Bardzo 
nam na tym zależy i dlatego 
dążymy do intensyfikacji sku 
pu, z czym wiąże się wzrost 
produkcji i poprawa zaopa­
trzenia.

Rezultaty zmiany cen skupu 
obciążyły jednak bardzo po­
ważnie działalność zjednocze­
nia. Ceny detaliczne szeregu 
specyfików ziołowych nie po­
krywają bowiem naszych kosz 
tów. Z tego względu zdecydo 
waliśmy się na ustalenie z 
dniem 23 bm. nowych, pod­
wyższonych cen detalicznych 
ziół, zapewniających opłacal­
ność produkcji. Wzrastają one 
w podobnej skali jak ceny 
skupu — przy zróżnicowaniu 
w poszczególnych asortymen­
tach. Nie ulegają zmianom ce 
ny około 1/3 produkowanych 
preparatów, a w tym tak po­
pularnych leków jak „Capsi- 
derm” i „Capsigel”, drażetki 
•Aliofil”, drażetki przeciwbó­
lowe „Scopolan”, „Tussipect” 
i „Tussiglaucin” w drażetkach 
oraz, wszystkie syropy prze- 
ciwkasźlowe.

Spodziewamy się, że podję­
te decyzje powinny wywrzeć 
korzystny wpływ na rozwiązy 
wanie •wcale nieprostych — 
jak widać — problemów zie­
larstwa. Liczymy zwłaszcza 
na rozszerzenie upraw ziół 
jak i upowszechnienie zbierać 
twa. Korzystając z naszej roz 
mowv, obciąłbym zaanelować 
do plantatorów i zbieraczy, 
do młodzieży — o aktywiza­
cje produkcji i zbioru ziół. 
„Herbapol” liczy na szeroką 
z nimi współprace, dla Irtórej 
przyjęte rozwiązania tworzą 
dogodniejsze warunki. (PAP)

Na trzecim miejscu znajdują 
się skargi związane ze zwol­
nieniami z pracy. Choć żalą­
cymi się są w większości lu- 
dzie, którzy weszli w konflikt 
z obowiązującymi przepisami 
i normami współżycia w za­
kładzie, zdarzają się jednak 
również przypadki zwolnień 
niesłusznych, nieuzasadnio­
nych, które stanowią przed­
miot interwencji związko­
wych.

Analiza nadesłanych w ub.r. 
listów wykazuje, że podobnie, 
jak w latach poprzednich pra 
wie połowa skarg i pretensji 
nie była uzasadniona. Więk­
szość nieuzasadnionych rosz­
czeń pracowniczych wynika z 
nie najlepszej znajomości prze 
pisów prawa pracy, względnie 
ich niewłaściwej interpretacji. 
Sytuacja ta stwarza szerokie 
pole dla działalności popula­
ryzatorskiej rad zakłado­
wych. (PAP)

Wkrótce - iryskawkowg sezon
Sezon zbiorów truskawek, 

których pierwsze dostawy spo 
dziewane są — na co wska­
zuje obecna sytuacja na plan 
tacjach — w początkach 
czerwca br. stanowi ważny 
sprawdzian działalności spół­
dzielczości rolniczej i zakła­
dów przetwórczych. W przy- 
gctowaniach do skupu tych 
pierwszych owoców — prze­
widywanego na poziomie wyż 
szym od zeszłorocznego — 
przedsięwzięto środki zapew­
niające sprawny odbiór tru­
skawek i ich wykorzystanie. 
Największa ilość owoców — 
ok. 55 proc, ogólnych dostaw 
— pochodzić będzie z 7 woje­
wództw — z radomskiego, lu­
belskiego, białostockiego i kie 
leckiego.

Przygotowania mają na ce­
lu przede wszystkim szybkie 
rozdysponowanie dostaw w 
dniach nasilenia skupu co jest 
podstawowym warunkiem wła 
ściwego zagospodarowania o- 
woców; okres trwałości i przy 
datności truskawek od żbioru 
— do zużycia trwa bowiem 
zaledwie dobę. W przypadku 
„spiętrzenia” podaży zasadni­
czą sprawą jest więc zapew­
nienie odbioru owoców przez 
przemysł, a zwłaszcza przez 
zamrażalnictwo.

Zamrażalnie i przetwórnie 
przysposobiono do rozpoczęcia 
kampanii w możliwie naj­
wcześniejszym terminie i pra­
cy na 3 zmiany — w ckresie 
na j wi ększych dosta w br usk a - 
wek. (PAP)

W „POLITYCE" — Wiesława 
Grochola pisze o pracy Sejmu 
nieodświętnie, lecz podpatruje 
fragment sejmowej codzienności. 
Tytuł publikacji — „Sejm od ty­
łu”.

W „2YCIU LITERACKIM” — 
Miron Zbyszko Małyjasiak w pu­
blikacji „Matura czy egzaminy 
wstępne” zajmuje się tematem za 
wsze o tej porze roku aktual­
nym. Zdaniem autora póki co 
alternatywy być nie może, po­
trzebne są 1 matura, i egzaminy 
wstępne na uczelnie. — Z tym 
zastrzeżeniem — czytamy — że 
maturze należy życzyć wieczyste 
go trwania w coraz doskonalszym 
zdrowiu; egzaminom wstępnym 
zaś, mimo (oby) jak najdoskonal 
szego zdrowia, nagłej śmierci we 
właściwym momencie. To znaczy: 
gdy tylko powstaną odpowiednie 
warunki ekonomiczne i organiza­
cyjne, umożliwiające przyjmowa 
nie na studia wyższe wszystkich 
chętnych, posiadających świade­
ctwo maturalne, uprawniające do 
studiów wyższych.

W „ARGUMENTACH” — An­
drzej Wieluński w artykule „Kul 
tura świecka a nowoczesność” za 
stanawia się nad pytaniem: gdzie 
współczesny człowiek ma szukać

wzorców moralnych, z którymi 
zechce się identyfikować.

W „PERSPEKTYWACH” — Wi­
told Szymanderski na przykła­
dzie działalności Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Turystycznego 
„Turus” w Sopocie pisze o tym, 
gdzie wypoczywać. Liczby na te 
mat są nawet imponujące, ale 
zamazują one rzeczywistość, sko­
ro owo przedsiębiorstwo (nie tyl­
ko w Gdańskiem) głównie obsłu­
guje większą niż kiedyś liczbą 
wczasowiczów spośród tych, któ­
rzy 1 tak przyjeżdżali tu wcześ­
niej, tylko że sprawy formalne 
sami załatwiali w stosownych u- 
rzędach. W stosunku do potrzeb 
czyni się zbyt mało. — Rozwija 
nie turystyki — jak pisze autor 
— może być wspaniałym intere­
sem, ale jak każdy interes wy­

maga nakładów. Bez tego nic się 
nie poradzi.

W „PRZEKROJU" — Zbigniew 
K. Rogowski, specjalny wysłan­
nik do Hollywood, odwiedził tam 
polskiego zdobywcę „Oscara” i 
przeprowadził z nim rozmowę. 
Jest nim 72-letni dzisiaj Broni­
sław Kaper, który Oscara otrzy­
mał niegdyś za muzykę do filmu 
„Liii”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — w dwa lata po refor­
mie administracji terenowej wi­
ceminister kultury i sztuki, Jó­
zef Fajkowski pisze o tym jakie 
korzyści dla rozwoju upowszech­
niania kultury przyniosła ta re­
forma; czego dokonano podczas 
tych dwu lat tworzenia nowej 
rzeczywistości kulturalnej; jaka 

jest jej przyszłość; jakie trud­
ności napotyka rozwój kultury w 
województwach i gminach.

W „itd” — Andrzej Szmak w 
publikacji „Stewardesy” pisze o 
przyziemnych problemach „lata- 
ja.cych dziewcząt, rozwiewa wie­
le mitów na ten temat.

W „LITERATURZE” — Kazi­
mierz Bosek rozpoczyna druk re 
portażu dokumentalnego na te­
mat historii o przemytnikach i 
handlarzach z gangu Witolda Mę- 
tlewicza. Tytuł publikacji — „Ga 
leria sztuk przemytniczych”.

W „WALCE MŁODYCH” — An 
drzej Zieliński w artykule „Pu­
char Deyny i rakieta Fibai®’’ 
krytycznie odnosi się do wyko­
rzystywania sukcesów . naszych 
sportowców dla rozwoju różnych 
dyscyplin sportowych. Kariera 
Fibaka jest tu chlubnym wyjąt­
kiem.

W „MOTORZE” — Jerzy Pomia 
nowski na przykładzie . jednego 
rajdu z Milicją Obywatelską pi­
sze o tym, „Jak jeździmy na­
prawdę..” Niestety, wykroczeń 
jest wiele, zbyt wiele, a tłumacze 
nia często naiwne.

LEKTOR
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U sąsiadów za OdrąHi S B f „ Baa rzeka przviazni “Z
Frankfurt nad Odrą należy 

do tych miast Niemiec­
kiej Republiki Demokra­

tycznej, w których codziennie 
często słychać mowę polską. 
Odwiedzany jest nie tylko 
przez Polaków, pracujących w 
tutejszych zakładach. Kto więc 
w tej sytuacji zliczy ile osób 
— w jedną i drugą stronę — 
przekracza odrzański Most 
Przyjaźni między Frankfurtem 
a Słubicami? Statystyki są ra­
czej szacunkowe, ale też dają 
przecież świadectwo tym prze­
mianom, które co dnia dokonu 
ją się w stosunkach między 
ludźmi zamieszkałymi po na­
szej i po drugiej stronie Odry.

W tych dniach szczególnie 
tutaj dużo akcentów polskich. 
Od dawna na ulicach miasta 
zwracają uwagę dekoracje z 
powtarzającym się symbolem 
graficznym: w koło wkompo­
nowane stylizowane flagi pań­
stwowe Polski i NRD — biało 
czerwona i czamo-czerwono- 
złota, a pośrodku nich symbol 
Mostu Przyjaźni oraz znaczki 
organizacji młodzieży NRD — 
Freie Deutsche Jugend (Wolna 
Młodzież Niemiecka) oraz Fede 
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej; resztę 
wyjaśnia niemieckojęzyczny 
napis „Spotkanie Przyjaźni’ 
Frankfurt nad Odrą”.

Bez przesady można powie­
dzieć, że całe miasto żyje spo­
tkaniem przyjaźni młodzieży 
Polski i NRD, przewidzianym 
na 28—30 maja. O skali tego 
przedsięwzięcia świadczy fakt, 
iż weźmie w nim udział sto ty 
sięcy uczestników, a więc wię­
cej ludzi niż mieszkańców li­
czy Frankfurt (74 000). Nie 
wszyscy przebywać tutaj będą 
przez trzy dni, ale i tak trzeba 
było zapewnić noclegi dla trzy 
dziestu tysięcy osób. Pracow­
nik Wydziału Informacji Rady 
Narodowej Okręgu we Frank­
furcie — Herbert Blume infor 
muje mnie, że tą sprawą za­
jęły się organizacje Frontu Na 
rodowego NRD. I to z wielkim 
powodzeniem, skoro frankfur­
ckie rodziny zgłosiły gotowość 
przenocowania więcej niż trzy 
dziestu tysięcy młodych ludzi 
przybywających tutaj z NRD i 
Polski.

Frankfurt ma pewne do­
świadczenie w organizowaniu 
wielkich imprez. Niedawno go 
ścił jednorazowo czterdzieści 
tysięcy młodych robotników z 
całej NRD. Impreza się udała. 
I teraz wszyscy tutaj wierzą, 
że nadchodzące spotkanie bę­
dzie przebiegać równie spraw 

nie. — Nie może być inaczej — 
słyszę wszędzie, gdzie rozma­
wiam na ten temat. I na do­
wód, jak wielką wagę się do 
tego tutaj przykłada, przedsta 
wiciele kierownictwa miejsco­
wej organizacji Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej przedsta­
wiają plon całorocznych przy­
gotowań do spotkania przyjaź 
ni. Jego głównym akcentem 
będzie wielka manifestacja 
młodzieży obu naszych kra­
jów, przewidziana na niedzie­
lę, 29 maja, związana z zapo­
wiedzianym podpisaniem w 
Berlinie nowego Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i P<r 
mocz Wzajemnej między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową i 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Gdybym chciał napisać tylko 
o programie spotkania przyjaź 
ni, same zapowiedzi związa­
nych z nim imprez zajęłyby 
kilkadziesiąt kartek maszyno­
pisu. Przecież zapoznawanie 
mnie z zaplanowanym w każ­
dym szczególe przebiegiem spo 
tkania — od powitania 20-ty- 
sięcznej delegacji młodzieży 
polskiej na Moście Przyjaźni 
przez przebieg manifestacji po­
litycznej aż po najmniejsze z 
trzystu różnych imprez — 
trwało przeszło dwie godziny. 
Przysłuchując się objaśnieniom 
gospodarzy spotkania, nie 
wątpię, że jego uczestnicy 
przez długi czas będą mieli co 
wspominać.

Cała manifestacja podporząd 
kowana jest ważkim treściom 
politycznym, wśród których do 
minują przyjaźń między obu 
naszymi narodami i hasła so- 
cj alistycznego internacjonaliz­
mu. Ale podczas spotkania mło 
dzi ludzie z naszych krajów 
znajdą niezliczone okazje do 
wspólnej zabawy oraz nawią­
zywania i utrwalania osobi­
stych kontaktów i przyjaźni. 
Na trzydziestu scenach wznie­
sionych na placach i ulicach 
miasta odbywać się będzie coś 
na kształt festiwalu zespołów 
artystycznych — orkiestr, chó­
rów, tancerzy. Towarzyszyć 
temu będą rozliczne wystawy 
i dyskusje, spotkania, kierma 
sze i zabawy, których punktem 
kulminacyjnym stanie się bal 
przyjaźni dla 2500 gości.

Jedną z wielkich imprez po­
przedzających spotkanie przy­
jaźni jest czynna od zeszłej so 
boty wystawa, zorganizowana 
we frankfurckim Centrum 
Sportowo - Wystawowym, za­
tytułowana „Bratersko zjedno 
czeni nad rzeką przyjaźni”. Na 

powierzchni 1200 metrów kwa 
dratowych zgromadzono tutaj 
dokumenty przedstawiające 
rozwój przyjacielskich stosun­
ków między NRD 'i Polską. 
Główne działy tej wystawy, to 
współpraca między Socjalisty­
czną Partią Jedności Niemiec 
(SED) i Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą; wkład na­
szych krajów w rozwój postę­
pu socjalistycznej integracji: 
współpraca oświatowa i kultu­
ralna oraz sportowa i turysty­
czna NRD i Polski wkład na­
szych sił zbrojnych w umacnia 
nie Układu Warszawskiego.

W okresie przygotowań do 
frankfurckiego spotkania czyni 
się tutaj szczególnie dużo dla 
zbliżenia spraw Polski i Pola­
ków. Wymownym przykładem 
jest seria kilkudziesięciu du­
żych publikacji o naszym kra­
ju zamieszczona w dzienniku 
„Neuer Tag”, który jest orga­
nem okręgowego komitetu 
SED we Frankfurcie. W przy­
gotowaniach do spotkania co­
raz bardziej widocznych w mie 
ście, które dzięki temu też nie­
mało zyska, jak choćby piękne 
fontany na świeżo uporządko­
wanym placu przy ulicy Karo­
la Marksa — walnie pomaga 
młodzież frankfurcka. Pracą 
społeczną i realizacją zobowią 
zań.

Frankfurt żyje spotkaniem, 
które — jak się tutaj mówi — 
będzie uwieńczeniem ważnego 
etapu w rozwoju przyjaźni 
między naszymi narodami, cze­
mu tak ważny impuls nadał 
zapoczątkowany przed przeszło 
pięciu laty bezpaszportowy 
ruch turystyczny. Ma to jedno 
cześnie być manifestacyjne nod 
kreślenie woli stałego pogłębia 
nia naszej przyjaźni.

Gdybym miał poszukać jakie 
goś symbolu tych wszystkich 
treści, które niesie z sobą zbli­
żające się frankfurckie spotka 
nie przyjaźni, to najchętniej 
posłużyłbym się fotografią z 
zaślubin kolejnej pary mło­
dych ludzi-pochodzących z obu 
stron Odry i Nysy Łużyckiej. 
Właśnie na niedzielę, 29 maja, 
zapowiedzieli zawarcie związ­
ku małżeńskiego Irene Gab- 
bert, nauczycielka Szkoły nr 10 
we Frankfurcie i Krzysztof Dy 
mek z Krakowa. To małżeń­
stwo otworzy drugie w ostat­
nich latach pół tysiąca takich 
zaślubin.

TADEUSZ KACZMAREK

Warszawska 
„V ictoria“

Fot. — CAF Rybczyński

„Gdyby zlikwidowano 
umieralność na choroby 
nowotworowe — przedłu­
żono by życie całej popu­
lacji średnio o 2 lata. Gdy­
by zlBrwidowano otyłość, 
średnia życia zostałaby 
przedłużona o 4 lata._".

Otyłość trapi ludzkość. By­
ła ona kiedyś zjawiskiem 
związanym z obyczajami, 

kulturą; w okresie wierzeń za 
bobonnych tkanka tłuszczo­
wa była uważana za siedlisko 
duszy nosiciela „czarodziej­
skiej siły” i... mocy uzdrawia­
jącej. W miarę postępu kultur 
aż do czasów najnowszych wy 
stępuje coraz silniej tenden­
cja do jej zwalczania, nieste­
ty, z niewielkimi efektami. 
Otyłość była i jest przedmio­
tem żartów, humoresek. Znaj­
dowała swe odbicie w literatu­
rze, poezji, malarstwie. Była i 
jest przedmiotem wielu kon­
trowersyjnych opinii. Na pew 
no jest jednak podstawą wielu 
schorzeń i złego samopoczucia.

Problem istnieje i jest tym 
bardziej ważny w tych kra­
jach, gdzie otyłość wykazuje 
tendencję wzrostową.

UDANA PRÓBA

Jednym z najbardziej do­
stępnych środków profilakty­
cznych leczenia otyłości jest 
aktywność ruchowa. Nie zaw­
sze ona jest doceniana i właś­
ciwie rozumiana. Bardzo czę­
sto szkoła nie uczy jeszcze sa­
modzielnego uprawiania jed­
nej z dyscyplin sportu. Wystę­
puje też tzw. bariera nieśmia­
łości, że... „starszy człowiek i 
jeszcze uprawia sport”. Wielu 
osobom brakuje po prostu sil­
nej woli, niektórym natomiast 
nie udaje się zorganizować wol 
nego czasu, nie potrafią trafić 
do ognisk TKKF.

Szczeciński naukowiec, doc. 
dr Tadeusz Mieczkowski, dzie 
kan wydziału wychowania fizy 
cznego miejscowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej wystąpił 
z inicjatywą organizowania 
specjalistycznych wczasów dla

CZTERY LATA 
DLA CZŁOWIEKA

osób z nadwagą. Ich organi­
zacja ma na celu nie tylko 
zrzucanie zbędnych kilogra­
mów, lecz również przyswaja­
nie nawyków aktywności ru- 
chowej, wpajanie tzw. zasady 
zdrowego żołądka, tzn. naucza 
nia właściwego odżywiania. 
Kierownictwo Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych przeznaczy 
ło na ich organizację dom 
wczasowy „Fregata” w Juracie 
(półwysep Hel). Podstawowym 
warunkiem uczestnictwa jest 
zaświadczenie lekarskie stwier 
dzające nadwagę i zezwalają­
ce na uczestnictwo we wcza­
sach ze wzmożonym wysiłkiem 
fizycznym (wiek jest praktycz 
nie nieograniczony). Program 
zajęć dziennych obejmuje roz­
ruch poranny, gimnastykę, jaz 
dę na rowerze, gry i zabawy 
ruchowe, naukę lub doskonale 
nie pływania, włączono do te­
go także i tańce. Zajęcia pro­
wadzą wykwalifikowani magi­
strowie wychowania fizyczne­
go, nad stanem zdrowia czu­
wa dwóch lekarzy, za prawid­
łowość diety odpowiada tech­
nolog żywienia. Efekty okazały 
się bardzo interesujące — 
uczestnicy wczasów, „zrzuci­
li” po kilka kilogramów nad­
wagi, a co najważniejsze prze­
konywali śię do ruchu; gim­
nastyki i racjonalnego odży­
wiania.

Inicjatywa szczecińskiego 
naukowca (poparta przez 
FWP) zachęciła i inne ośrodki 
do podejmowania podobnych 
inicjatyw. Organizuje się wcza 
sy dla osób z nadwagą w Mię­
dzyzdrojach i innych ośrod­
kach wczasowych.

KOGO OTYŁOŚĆ LUBI?
Naukowcy i studenci szcze­

cińskiej WSP, organizując za­
jęcia na wczasach, prowadzili 

równocześnie badania nauko-: 
we. Interesowano się m. in. u 
kogo najczęściej występuje 
otyłość. Okazało się, że nad­
waga występuje sześcio­
krotnie częściej u pracow­
ników umysłowych niż u fi-, 
zycznych. Występuje ona też 
częściej u osób z wyższym wy 
kształceniem. Wiąże się to za­
pewne z siedzącym trybem ży­
cia i pracy. Na zwalczanie oty­
łości powinni też zwracać szcze 
golną uwagę ludzie starsi. Po 
nieważ nadwaga często wystę­
puje dopiero „z wiekiem”, zja 
wisko to niejako towarzyszy 
procesowi starzenia się. Nad­
waga towarzyszy także lu­
dziom niesystematycznym i za 
kompleksionym.

SPRAWNIEJSI
I BARDZIEJ WYTRZYMALI

Naukowe badania przepro­
wadzono w dniu rozpoczęcia 
wczasów, podczas ich trwania, 
ą na zakończenie interesowano 
się m. in. takimi sprawami 
jak wzrost wytrzymałości, 
sprawności itp. U wszystkich 
były one znaczne. Wytrzyma­
łość organizmu wzrastała 
przeciętnie po 14-dniowych 
wczasach już o 10 proc. Taki 
sam był wzrost siły, zwiększa­
ła się zwinnność, jak stwier­
dzili wczasowicze, bardzo czę­
sto zwiększanie sprawności fi 
zycznej ograniczało kompleksy 
występujące u niektórych 
osób.

Szczecińska inicjatywa oka­
zała się i pożyteczna i cenna- 
Udowodniła celowość organizo 
wania podobnych wczasów.

JERZY KUBIAK

W 1974 r. Kongres USA u- 
cnwalił ustawę o zakazie 
dostaw broni za granicę, 

a także szkolenia i konsultacji 
wojskowych w innych kra­
jach. Władze USA starają się 
utrzymać w mocy tę ustawę, 
chociaż w kraju tym trudno 
jest egzekwować konsekwent­
nie normy prawne. Do sprawy 
włączyły się bowiem firmy 
prywatne, oferujące zagranicz 
nym kontrahentom szkolenie 
najemników i ich przerzut do 
dowolnie wybranego kraju, 
rządzonego przez skrajnie pra 
wicowe grupy. Proponują tak 
że przygotowania zamachu 
stanu, czy też walki przeciw 
istniejącej postępowej władzy. 
Wojskowi amerykańscy w sta­
nie spoczynku odgrywają w 
tych poczynaniach ważną rolę.

Amerykański tygodnik „Na- 
tion”, twierdzi, że w handlu 
bronią i morderczymi usługa­
mi zapanowali technokraci, 
przeważnie lepiej uzbrojeni w 
nowoczesne środki zbierania i 
przekazywania informacji, niż 
organa państwowe tajnych 
służb.

Redakcja otrzymała kopie 
dokumentów z których wyni­
ka, że prywatni amerykańscy 
producenci broni wyeksporto­
wali w ciągu ostatnich 3 lat 
m. in.: 50 000 pistoletów, 10 000 
automatów, 155 000 granatów 
z gazem łzawiącym, 300 spe­
cjalnych pojazdów bojowych, 
6 600 dużych pojemników ze 
sprężonym gazem bojowym do 
akcji zwalczania demonstracji. 
Transakcje te przeprowadzili 
cywile. W Springfield (stan 
Massachusetts) firma „Smith- 
Vesson” nastawiała się np. na 
szkolenie zagranicznych poli­

cjantów. Inna natomiast firma 
prywatna o poważnej nazwie 
„Federal Laboratories Incor- 
poration” wyspecjalizowała 
się w nauczaniu zagranicznych 
oficerów posługiwania się 
bronią chemiczną.

Są to imprezy prywatne, 
rzecz jasna sprzeczne z usta­
wodawstwem, ale nie mają 
one tak szerokiego zasięgu, 
jak akcje pewnych instytucji 
państwowych w dziedzinie ła­
mania praw humanitarnych na 
świecie. Wbrew postanowie­
niom parlamentu, Stany Zjed­
noczone eksportują bowiem 
oficjalnie broń, powyżej usta­
lonego pułapu — „7 min dola­
rów w ramach jednego kon­
traktu” — co wymaga każdora 
zowo zgody Kongresu USA.

Klauzule które miały na cela 
— zgodnie z oficjalnym stwier 
dzeniem — ochronę swobód 
obywatelskich na świecie, po­
zostały więc jedynie na papie­
rze. Wiadomo, że USA udzie­
lały pomocy wojskowej i gos­
podarczej ustrojom totalitar­
nym, naruszającym elementar 
ne prawa ludzkie.

Policjanci - złodzieje?
Do Wietnamu Południowego 

agenci wywiadu amerykańskie 
go byli wysłani m. in. w gru­
pach naukowców z Uniwersy­
tety Michigan. Rozpoczynali 
misje „naukowe” od organizo­
wania sił policyjnych w kra­
ju, rządzonym przez soldate- 
skę Diema.

W 1962 r. wywiad amerykań 
ski miał własne siatki w po­
licyjnym aparacie 39 krajów. 
Podobnie udowodniono ostat­
nio, że jeszcze na polecenie

Za parawanem wałki z przemyłem narkotyków

CIA w
prezydenta Kennedy’ego — do 
40 krajów skierowano 400 ame 
rykańskich .doradców do 
spraw „bezpieczeństwa społe­
cznego”. Na siatkę tę asygno- 
wano rocznie 50 min dolarów, 
nie licząc kosztów sprzętu, czy 
kształcenia zagranicznych po­
licjantów w waszyngtońskiej 
Międzynarodowej Akademii Po 
licyjnej, a także w ośrodkach 
amerykańskich poza granicami 
USA.

Wspomniane akcje zostały 
oficjalnie przerwane. Przy 
okazji ujawniono, że w amery 
kańskich ośrodkach policyj­
nych przeszkolono około 
10 000 obcych obywateli, zaś w 
trakcie tej działalności... zagi­
nął sprzęt o wartości 200 min 
dolarów. Policjanci-złodzieje?

„Ład i praworządność"
Formuła oficjalnego progra­

mu „bezpieczeństwa społeczne 
go” przedstawiała się eleganc­
ko: pomagać w utrzymaniu ła 
du i praworządności. Już w 
1970 r. kierownicy stacji stwier 
dzili, że budżet będzie przezna 
czony na: „udzielanie pomocy 
w krajach Trzeciego Świata 
w celu zabezpieczenia lub przy 
wrócenia ładu, uśmierzania 
wszelkiego rodzaju wystąpień 
buntowniczych i likwidacji 
niepraworządnych akcji party 
zanckich”. Nic zatem dziwne­
go, że większość funduszy zo-

owczej
stała skierowana do krajów, 
rządzonych przez dyktatorów 
o orientacji proamerykańskiej.

Wielkie kwoty wydatkowano 
na nowoczesne środki technicz 
ne. W Tajlandii, na przy­
kład, amerykańscy instrukto­
rzy wprowadzili „na stan” 
służby bezpieczeństwa i kontr­
wywiadu telewizyjne monito­
ry; w Brazylii — skoncentro­
wany system komputerowy.

Okazało się jednak, że nie 
da się w nieskończoność za­
chować w tajemnicy roli wszy 
stkich tych „służb specjal­
nych” USA. Byli oficerowie 
amerykańscy zmuszeni zostali 
zeznać pod przysięgą o fak­
tach dokonywania tortur i 
ujawnić miejsca wielu kaźni 
wietnamskiej ludności. Wyszły 
na jaw również akcje „bata­
lionów śmierci” w Urugwaju. 
Grupę deputowanych do Kon­
gresu USA skierowano do zba 
dania amerykańskiej działal­
ności również w Dominikanie, 
Kostaryce i Gwatemali.

Zgodna opinia na temat 
omawianych przedsięwzięć 
brzmiala: „Przyniosły one wiel 
ki uszczerbek prestiżowi poli­
tycznemu USA”. W wielu kra 
jach politykę Waszyngtonu za 
częto bowiem utożsamiać z 
gwałtem, terrorem i eskapada­
mi oprawców. W rezultacie 
Kongres USA uznał działanie 
wszystkich wspomnianych

skórze
służb za bezprawne i niezgod­
ne z duchem demokracji.

Nowy parawan
Organizacja została rozwią­

zana w aurze praworządnoś­
ci, działa jednak nadal — pod 
szyldem walki z przemytem i 
handlem narkotykami. Prym 
wiedzie w tej dziedzinie Pen­
tagon — ministerstwa obrony 
USA — ale nie tylko ono. Rów 
nież ministerstwo sprawiedli­
wości, w ramach tej samej 
akcji coraz aktywniej szkoli 
zagranicznych policjantów do 
tych i innych akcji, m. in. pa- 
cyfikacyjnych, zwłaszcza w 
krajach Trzeciego Świata.

Od 1971 r. Departament Sta­
nu, głównie poprzez Wydział 
Rozwoju Międzynarodowego, 
wydatkował około 150 min do 
larów na zwalczanie plagi nar 
komanii w obcych krajach. 
Większość funduszy poszła na 
rozwój służb policyjnych, głów 
nie w Tajlandii. Dostawy bro­
ni i sprzętu dla tłumienia roz­
ruchów zostały zapisane w bu 
dżecie jako wydatki niezbędne 
w likwidowaniu przemytu nar 
kotyków.

Oficjalnie — wielkie kwoty 
rozchodowano m. in. na wzmóc 
nienie tajlandzkiej służby gra 
niczncj, w celu „stworzenia 
kurtyny antynarkotycznej” na 
pobrzeżu tzw. „złotego trójką­
ta”. Większość oficerów tej 

służby została przeszkolona w 
USA lub na miejscu przez 
amerykańskich instruktorów w 
całkiem innym celu.

Organizacja Mobilne Grupy 
Treningowe, powstała w USA 
przed 5 laty, zdołała wyszko­
lić około 12 tys. zagranicz­
nych specjalistów w zakresie 
zwalczania zamieszek ulicz­
nych, również pod parawanem 
walki z przemytem i handlem 
narkotykami.

Amerykańska cpinia publicz 
na dowiedziała się również 
ostatnio, że 409 amerykańskich 
doradców działa obecnie w 
45 państwach, zajmując się 
„ekspertyzą i pomocą technicz 
ną” dla tamtejszych służb po­
licyjnych. Specjaliści owi pod­
legają CIA i FBI.

Zatem pod firmą humanitar­
nych akcji Pentagonu i in­
nych resortów amerykańskich 
nadal kryje się działalność wy 
wiadowcza, penetracja obcych 
krajów, a także wywieranie 
nacisku na ich rządy. Gdyby 
nawet Kongres USA starał się 
egzekwować wykonywanie 
swych postanowień przez ad­
ministrację — byłaby to nadal 
sprawa bez szans. Pentagon 
zgodził się wprawdzie na pew 
ne okrojenie wydatków na 
wspomniane cele, ale nie zre­
zygnował zc swej zagranicznej? 
roli. W jego siedzibie nadal 
panuje pogląd, że USA powin 
ny być światowym żandar­
mem w warunkach „tymcza­

sowej sytuacji pokojowej”. Z 
tą tylko poprawką, że należy 
unowocześnić metody, tamte 
bowiem zbyt mocno rzucały 
się w oczy.

JAN RÓŻYCKI
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W niedzielą na Ławicy
atrakcyjna wyścigi samochodowe

Już po raz czwarty w Poznaniu 
na lotnisku Ławica rozegrane zo­
staną wyścigi samochodowe. 
"Wśród kibiców zawsze cieszyły się 
one dużą popularnością, lecz te­
goroczna impreza organizowana 
przez działaczy Automobilklubu 
"Wielkopolskiego 1 redakcję „Ga­
zety Zachodniej” zapowiada się 
szczególnie atrakcyjnie.

Powodów jest kilka. Niedzielne 
zawody będą I eliminacją wyści­
gowych samochodowych mi­
strzostw Polski w 1977 roku i każ­
dy z kierowców w początkowej 
fazie zmagań o tytuł będzie 
chciał zaprezentować się jak naj­
korzystniej. W tym roku po raz 
pierwszy zmniejszono na trasie 
ilość przeszkód, dzięki czemu kie­
rowcy na prostej mogą rozwijać 
pełną szybkość, W wyścigach 
oprócz małych i dużych Fiatów 
weźmie udział wiele znanych za­
granicznych samochodów jak: 
Porsche, Cartera, Renault Gordini 
12, Renault 5 RS czy też BMW 2002

TI. Wyścigi rozegrane zostaną w 
kilku klasach a na zakończenie 
imprezy odbędzie się wyścig 
wszechklas z handicapem czaso­
wym. Zawody rozpoczną się w 
niedzielę o gcdz. 13.

Kibiców, którzy wybiorą się na 
Ławicę informujemy, że będzie 
można tam dojechać specjalnymi 
autobusami WPK podstawianymi 
od godz. 11 przed kinem Bałtyk. 
Widzowie zmotoryzowani na miej­
sce imprezy dotrzeć mogą drogą 
E-8 przez wiadukt w Przeźmiero­
wie lub też ul. Grunwaldzką 
przez Plewiska. Ulica Świerczew­
skiego przeznaczona jest bowiem 
wyłącznie dla samochodów orga­
nizatorów i autobusów WPK.

Można już nabywać bilety na tę 
eiekawą imprezę. Przedsprzedaż 
prowadzą: Orbis 1 Sports-Tourist 
przy ul. Czerwonej Armii, Biuro 
Turystyki PZMot. przy ul. Rataj­
czaka i Automobilklub Wielkopol­
ski przy uL Mielżyńskiego. (wił)

Sobota 21 V
PROGRAM 1

6.30 —- TTR Uprawa roślin, lek­
cja 23 — „Zasady prowadzenia 
i kwalifikacji plantacji nasien­
nych” (powt.);

7.00 — TTR Hodowla zwierząt, lek 
cja 22 — „Użytkowanie owiec” 
tpowt.);

7.40 — „Królewicz i dziewczyna” 
— film fab. prod. CSRS (kol.);

Niedziela 22 V
PROGRAM 1

R. Szurkowski wygrał
etap w Austrii

Od zwycięstwa rozpoczął Ry­
szard Szurkowski start w trady­
cyjnym, XXII międzynarodowym 
wyścigu kolarskim Dookoła Dolnej 
Austrii. Były mistrz świata wygrał 
w czwartek przed południem 
pierwszy etap z Wiednia do Poys- 
dorf długości 135 km. Mimo zwy­
cięstwa Szurkowski nie został li­
derem wyścigu, ponieważ na tra­
sie 5 sekund bonifikaty zdobył na 
lotnych finiszach Austriak Franz 
Spielaufer 1 on objął prowadzenie.

Na mecie I etapu Szurkowski 
był najszybszy z 12-osobowej gru­
py sklasyfikowanej w jednako­
wym czasie 3:14 59. Drugie miejsce 
zajął Kazimierz Wąsaty (Polska), 
wyprzedzając Hansa Summera 
(Austria). Ósme miejsce zajął Jan 
Faltyn, a dwunaste Jan Sinowiec- 
ki.

Klasyfikacja po I etapie: 1. Sple- 
laufer 13:14.54, 2. Wąsaty — 3:14.55, 
3. Spindler — 3:14.55, 4. Szurkow­
ski — 3:14.55, 9. Faltyn — 3:14.59.

PAP

Niki Landa 
wystartuje w Monaco
Austriacki kierowca wyścigowy 

Nikł Lauda, który wycofał się z 
udziału w wyścigu o Grand Prix 
Hiszpanii z powodu dotkliwych 
bólów śródkostnych, uzyskał zgo­
dę konsylium lekarskiego, które 
zebrało się w Bolonii, na udział 
w tradycyjnym Grand Prix Mo­
naco.

Nikł Łauda, zgodnie z ogłoszo­
nym przez firmę Ferrari komuni­
katem, nie ma żadnych obrażeń 
wewnętrznych, a dolegliwości ja­
kie odczuwał w Hiszpanii były 
skutkiem obrażeń odniesionych w 
ubiegłym roku podczas wypadku 
na torze Norburgring (RFN). Lau­
da bezpośrednio po badaniach le­
karskich odbył, mimo padającego 
deszczu długi trening na torze Fio 
rano, prowadząc wóz przygotowy 
wany dla niego na GP Monaco. 
Po treningu Nikł Lauda oświad­
czył, że czuje się świetnie, jest w 
dobrej formie i nie odczuwa już 
żadnych dolegliwości. (PAP)

7.45 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

8.15 — Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie;

8.45 — Studio Sport;
9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.45 — Wielcy odkrywcy — „Frań 

Cisco Pizarre — sprawa zagła­
dy Inków” (kol.);

11.35 — Alaska 7G — „Biało-czor- 
wona nad Alaską” (kol.);

12.00 — Dziennik (kol.);
12.20 — Rolnicze rozmowy (koL);
12.50 — TYLKO W NIEDZIELĘ 

W TYM:
12.55 — Piosenka na życzenie;
13.00 — Kalejdoskop kulturalny;
13.10 — Zagadka poetycka (1);
13.15 — „Na kogo popadnie?” — 

ostatni odcinek cyklu, w któ­
rym biorą udział wszystkie 

zwycięskie pary poprzednich

Memoriał A. Morończyka

Dobre wyniki lekkoatletów

Poniedziałek 23 V
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15.25 —» NURT Nauki polityczne — 
„Czynniki rozwoju społeczno- 
ekonomicznego PRL”. Wykład 
prof. dr. Romualda Chwie- 
duka;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Ocalenie starego Kłodz­

ka” — program oświatowy;

W czwartek na stadionie AWF 
w Warszawie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne 8 wyższych szkół 
wychowania fizycznego. Zostały 
one rozegrane po raz pierwszy o 
memoriał byłego zawodnika, tre­
nera i działacza lekkoatletyczne­
go, długoletniego pracownika nau­
kowego warszawskiej AWF — An­
toniego Morończyka.

Zawody stały na niezłym, jak 
na początek sezonu, poziomie, a 
najlepsze wyniki osiągnęli skocz­
kowie i oszczepnicy.

W punktacji ogólnej zwyciężyła 
Warszawa 177 pkt. przed Krako­
wem — 162,5 pkt., Wrocławiem — 
156,5 pkt., Poznaniem — 156 pkt., 
Gdańskiem — 134 pkt., Gorzowem 
— 107 pkt., Katowicami — 99 pkt. 
i Białą Podlaską — 77 pkt.

Oto najciekawsze rezultaty:
KOBIETY: 100 m — Ewa Wit­

kowska (Poznań) — 12,24; 800 m — 
Jolanta Januchta (Poznań) — 
2.07,93; w dal — Ewa Garczyńska 
(Wrocław) — 6,31; wzwyż — Żyta 
Honziuk (Warszawa) , — 175:
oszczep — Maria Jabłońska (Po­
znań) — 54,36.

MĘŻCZYŹNI: 100 m — Jan Aloń 
czyk (Wrocław) — 10,79; 409 ra — 
Edward Antczak (Warszawa) — 
47,59; w dal — Andrzej Korniak 
Gdańsk — 7,72; wzwyż — Romuald 
Regin! (Warszawa) — 210; tyczka 
— Andrzej Fornalski (Gdańsk) — 
5.00; oszczep — Michał Wacławik 
(Warszawa) — 78,00; młot — Ire­
neusz Golda (Poznań) — 63.58.

PAP

Wtorek 24 V
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7.35 — „Książę Bob” — węg. film 
fab. (kol.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych;
17.10 — Program publicystyczny;
17.35 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.50 — Magazyn motoryzacyjny;

W. Fibak awansował 
w Duessaldorfic

X dalekopisem

W czwartek, na tenisowym tur­
nieju Grand Prix w Duesseidorfie, 
Wojciech Fibak awansował do 
ćwierćfinału w grze pojedynczej, 
zwyciężając Johna Yullla w trzech 
setach 4:8, 6:4, 6:1. W ćwierćfinale 
nasz tenisista spotka się z do­
brym graczem amerykańskim Jcf- 
fem Borowlaklem, który wyelimi­
nował czołowego tenis’stę RFN — 
Karla Meilera — 6:3, 6:3.

Największą niespodziankę spra­
wił w czwartek reprezentant go­
spodarzy Juergen Fassbender, któ 
ry odniósł łatwe zwycięstwo nad 
czołowym amerykańskim tenisistą 
Eddie Dibbsem. (PAP)

A. Karpow nadal
lidarem w Las Palmas

Po 9 rundach rozgrywanego w 
Las Palmas międzynarodowego 
turnieju szachowego, liderem jest 
nadal mistrz świata Anatolij Kar­
pow (ZSRR) mając 8 pkt. (PAP)

Argentyński Związek Piłki Noż 
nej podał terminy spotkań re­
prezentacji tego kraju w okresie 
od 28 maja do 12 lipca br. Arg er. 
tyńczycy — gospodarze finałów 
mistrzostw świata W 1378 r. — ro­
zegrają w tym czasie siedem spot 
kań międzypaństwowych, w tym 
m. in. z Polską, NRF, Anglią, Ju 
gosławią, NRD. Na mecz z na­
szą reprezentacją, 29 hm. zastał 
zaproszony sędzia paragwajski — 
Jose Kornel, który będzie głów­
nym arbitrem tego spotkania.

W rozgrywkach Pucharów Zdo­
bywców Pucharów w najbliż­
szym sezonie Holandię reprezen­
tować będzie Twente Enschede. 
W finale Pucharu Holandii Twen 
te pokonało drugoligowy Pec 
Zwolle 3:0 (0:0).

Piłkarze angielscy kończą roz­
grywki ligowe. W zaległych me­
czach I ligi Covenviy v..y uc- 
misowało z Bristol City 2:2, a 
Everton pokonał Sunderland 2:0. 
Tym samym prócz Tottenhamu i 
Stoke City angielską ekstraklasę 
opuszcza Sunderland.

Środa 25 V
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7.30 — „leśny miód” — rad*, 
film fab.;

15.25 — NURT — Pedagogika: „Te­
chnologia kształcenia jako no­
wa dziedzina dydaktyki”. Wy 
kład prof. dr. Michała God- 
lewskiego (kol.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Horoskopy 1977 — „Bliź­

nięta”;
16.40 — Losowanie Małego Lotka;
16.55 — Sutjeska” — jugosł. film 

fab. (koL);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dl* młodzie­
ży (kol.);

Lech trzeci w „Lidze Stadionów”
Podczas środowej kolejki spot­

kań o mistrzostwo ekstraklasy pił 
karskiej ńa boiskach ROW-u, 
Arki, Lecha 1 Zagłębia panowała 
niemal idealna atmosfera — stąd 
jurorzy „Ligi Stadionów” wysta­
wili organizatorom meczu i pu­
bliczności bardzo wysokie oceny. 
Natomiast wiele zastrzeżeń budzi­
ła postawa widzów podczas łódz­
kiego meczu ŁKS z Pogonią,, a 
także w Krakowie w czasie spot­
kania Wisły ze Stalą Mielec. W 
Krakowie publiczność była agre­
sywnie ustosunkowana do sędzie­
go i drużyny gości, padały nie­
kulturalne okrzyki, a jeden z ki­
biców rzucił kamieniem w kierun 
ku sędziego bocznego. Nic więc 
dziwnego, że jurorzy bardzo su­
rowo potraktowali w swych oce­
nach krakowską Wisłę.

Na dwie kolejki przed końcem 
rozgrywek ligowych w czołówce 
„IJgi Stadionów” nie nastąpiła 
zmiana. Nadal prowadzi stołeczna
Legia przed GKS

gry
I. Legia 7
2. GKS Tychy 7
3. Lech 7
4. Arka 7
5. r.OW 7
6. Stal 6
7. Górnik 7
8. Pogoń 7
9. Widzew 7

10. Buch 6
11. Odra 6
1?.. Zagłębię s
13. Wisła 6
14. Szombierki 6
15. Śląsk 6

Tychy.
org. publ. suma
188 176 364
183 173 356
167 169 336
166 167 333
165 157 322
158 155 313
176 137 313
178 133 311
1S3 136 299
133 141 294
148 145 293
159 130 289
159 129 288
144 136 280
152 124 276

12.40 — TTR Matematyka, lekcja 
60 — „Własności ogniskowe e- 
Hpsy i hiperboli”;

13.10 — TIR Hodowla zwierząt 
lekcja 50 „Organizacja ho­
dowli zarodowej w Polsce”;

13.40 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

13.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
14.00 — STUDIO-8 w tym:
14.00 — Omówienie programu;
14.05 — Muzyczna Wiosna Estra­

dowa — Poznań;
14.15 — „Zamek w Brzegu” — rep. 

filmowy;
14.20 — Motocross Grand Pris 

Studia 8 (1 bieg);
14.25 — „Czarne i białe” czyM jak 

wypoczywać — ode. 1;
14.30 — „Milcząca rodzina” — rep. 

filmowy;
14.35 — Dziennik;
14.45 — „Etiuda powietrzna — 

śmigłowcem w rytmie walca”;
14.55 — „Czarne i białe” — ode. 2;
15.00 — „Producenci za ladą”;
15.10 — ,.1001 drobiazgów”;
15.15 — „Mały pejzaż” — rep. 

filmowy;
15.25 — Motocross (2 bieg);
15.30 — „Czarne i białe” — ode. 3;
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9.25 — „Pójdriesz swoją drogą” 
— film fab. prod. NRD (koL);

15.45 — Telewizyjny Informator 
Wydawniczy;

16.00 — Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Magazyn Literacki (kol.);
17.00 Ekran z bratkiem”;
18.00 — Reportaż wojskowy (kol.);
18.20 — „Przygoda z nauką” — 

program oświatowy;
18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłotf- 

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wzieczór z dziennikiem 
(kol.);

Piątek 27 V
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3.30 — Teatr Sensacji: Elalne 
Morgan — „Przecież ty nie 
żyjesz” (powt„ kol.);

15.25 — NURT — Pedagogika — 
„Język filmu i telewizji”. Wy­
kład p<rof. dr. Leona Leji;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport: Zaprasza­

Ponadto CODZIENNIE w progra­
mie 1 — TV Technikum Rolnicze: 
w nledrielę — o gcdz. 6.45, we

programów 1 walczą o tytuł 
„najsympatyczniejszej...”;

13.50 — Zagadka poetycka (2);
13.55 — „Polskie święto książki” 

film dokumentalny o historii 
majowych kiermaszy książek;

14.20 — Zagadka poetycka (3);
14.25 — Program dla dzieci: „Szew 

czyk Dratewka” — widowisko 
wg baśni Janiny Porazińskiej;

14.55 — Piosenka na życzenie;
15.00 — Losowanie Toto Lotka;
15.15 — „Niewyrównane rachun­

ki” — program z cyklu „Sta­
nisław Hadyna opowiada”;

15.40 — Studio Sport — relacja z 
wyścigów samochodowych od­
bywających się w Monte 
Carlo;

15.45 — „Pół żartem, pół serio” — 
program rozrywkowy;

16.15 — Legendy aktorskie: Sta­
nisław Jasiukie wicz;

16.35 — Studio Sport;
16.40 — Trybunał Wyobraźni: „Ho­

roskopy” — program publicy­
styczny;

T7.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.35 — Dla młodych widzów: dl* 

harcerek i harcerzy (kol.);
17.55 — Obrazki baletowe: „Cho- 

pibiada”;
18.10 — .„Janosik” — cdc. 5 pt. 

„Tańcowali zbójnicy” — film 
ser. prod. TP (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór * dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji: Maksym 
Gorki — „Letnicy” (koL);

22.35 — „Camerata” (kol.);

18.10 — W Starym Kinie: „Ze świ* 
ta burleski”;

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najuiłcd- 

s«ych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

80.30 — Recital skrzypcowy Igor* 
Ojstracha — bezpośrednia trans 
misja 1 części koncertu (kol.);

21.05 — „Rodzina Straussów” — 
ode. 2 pt. ..Fmilia” — film ser. 
prod. ang.'(kol.);

22.05 — „Świadkowie” (kol.);

15.35 — „Stopy wody...” — rep. 
film, o pewnym żeglarzu;

15.50 — Śpiewa Mark Wiliams;
16.00 — Zagadka kryminalna;
16.05 — „Czarne i białe” — ode. 4;
16.10 — „Opowieść przy rodzin­

nym stole”;
1615 — Motocross (finał);
16.20 — Złodzieje samochodów — 

rep. film.;
16.30 — „Mam pomysł” — jak za­

bezpieczyć samochód;
16.35 — Czarne i białe” — ode. 5;
16.40 — „Niedaleko od ziemi” — 

z wizytą u rolnika Warzechy;
17.00 — „Czarne i białe” — ode. 6;
17.05 — „Wielki wyścig” — rep. 

filmowy;
17.15 — Wyścig Pokoju — trans­

misja z zakończenia ostatnie­
go etapu w Pradze;

18.40 _ „Goście Studia” — spot­
kanie z budowniczymi wiel­
kich inwestycji;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — „Czarne i białe” — ode. 7;
23.40 — „Mannix” — film ser. prod. 

USA pt. ..Wesołe miasteczko”;
21.30 — Finał Pucharu Anglii — 

Lirerpool — Manchester Uni­

X

17.40 — Pamiętnik literacki Jerze­
go Putramenta;

17.50 — Studio Sport;
18.00 — ,.Od nitki do kłębka” — 

ang. film fab. z serii „Rewol­
wer i melonik”;

18.50 — Studio Sport;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Bajka dla dorosłych;
20.40 — „Secesja” — widowisko 

według scenariusza Agnieszki 
Osieckiej z cyklu „Sentymen­
ty”;

21.30 — „Alibi oskarża” — z serii 
„Colombo” — amer. film fab.;

22.45 — Studio Sport;
22.55 — Parę piosenek-, śpiewają 

siostry Barbara i Maria Wi­
niarskie ;

23.15 — „Gwiazdy patrzą na nas” 
— ode. 4 ..Księżyc”.

PROGRAM 2

14.15 — Muzyczna teleteka: utwo­
ry Fryderyka Chopina gra Ja­

23.00 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

16.05 — Język niemiecki — lek­
cja 29, kurs pedstawewy;

STUDIO BIS — blok programo­
wy Naczelnej Redakcji Publicy­

styki i Informacji:
16.35 — Mor.taż poezji w reż. Wo- 

wo Bielickiego;
16.55 — Nowosądeckie plenery;
17.00 — „Wszystko za wszystko” — 

z dyrektorem Kombinatu PGR 
Głubczyce Zbigniewem Mi­
chałkiem;

18.20 — „Flisacy”;

22.25 — „Swńat i Polska” (kol.);
22.53 — Dziennik (kol.).
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16.20 — Teatr Telewizji: Maksym 
Gorki — „Letnicy” (powt z 
23 bm.);

18.20 — Z cyklu: morskie ogniwa — 
„Daleki Wschód” — program 
publicystyczny;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla na.Jmłod- 
. szych i program dla młodzie­

ży (kol.);

ted. W przerwie meczu Kroni­
ka Wyścigu Pokoju;

23.10 — Dziennik;
23.20 — „Liga rozrywki”;
23.25 — „Pan pozwoli, Rocco Pa- 

paleo” — film fab.;
0.55 — San Remo 77 — gwiazdy 

Festiwalu Piosenki San Kenio.
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16.40 — Popołudnie podróży 1 przy 
gody — pasja, przygoda, ryzy­
ko — program studyjno-filmo- 
wy;

18.10 — „Uśmiechy Starego Kina”;
18.35 — „Zorro” — ode. pt. „Szer­

mierz miał szczęście”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kok);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol);

20.30 — Spotkanie z Andrzejem 
K uśnie wieżem;

21.05 — 20 minut z Kazimierzem 
Krukowskim;

21.25 — 24 godziny 1
21.35 — Studio Przebojów — pro­

gram rozrywkowy TV NRD 
(kol.);

22.20 — Krwawa lalka” — ode.
1 franc. firnu fab (kol.).

śmin* Strzelecka, trzy Direr- 
timenta na flet i gitarę;

14.50 _ Militaria, obronność, no­
woczesność — „Iskra TS-11”;

15.20 — Dla młodych widzów: Nie 
dzieła z przyjaciółmi — sport 
i zabawa — program TV NRD;

16.10 — Żywoty instrumentów — 
„O rogu co nie bodzie” (kol.);

17.10 — VII Międzynarodowy Fes­
tiwal Zespołów Pieśni i Tańca 
— Zielona Góra 76: Zespół Pieś 
ni i Tańca „Beskid” z Bielska- 
Białej (kol.);

17.40 — Prawda czasu, prawda 
ekranu: „Dzień ostatni — dzień 
pierwszy” — radź, film fab.;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport (koi.);
21.20 — ,.Cyrogra-f Ludwika Fia- 

szena” — program publicysty­
ki kulturalnej;

22.10 — „Szkolna dżungla” — film 
fab. prod. USA.

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Bis c.d.;
20.35 — ..Wielobój gwiazd” — pro­

gram rozrywkowy;
21.50 — Luigi Proietti — program 

rozrywkowy;
22.10 — 24 godziny (kol.);
22.20 — „Orinoko” — film;
22.50 — NURT — Pedagogika — 

„Jak na kliszy?”. Wykład doe. 
dr. Władysława Zaczyńskiego.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Szansa dla zabytków — 
program oświatowy;

21.05 — Wtorek Melomana — re­
cital skrzypcowy Igora Oj­
stracha (kol.);

21.35 — 24 godziny (kol.);
21.45 — Galeria 34 milionów — 

„Twórca i jego dzieło” (kol.);
22.15 — Polski film dokumentalny: 

„Lato w babinie” „Saga ro­
du Miałszygreszy”;

23.15 — Język niemiecki — lekcja 
23, kurs podstawowy (powt.).

19.30 — Wieczór a dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport — bezpośred­
nia transmisja z II połowy fi­
nałowego meczu o Klubowy 
Puchar Europy Borussia Muen 
chengladbach — FC Liver- 
pool (kol.);

21.55 — „XYZ” — ez. 1;
22.25 — Teatr Komedii; Feliks 

Falk — _,Lew”;
22.50 — Dziennik (kol.);
23.00 — „XYZ” — ez. 2.

25 bm. — jugosłowiański firn fa­
bularny „Sutjoska". W roli głów 
nej Richard Burton (na zdjęciu).

Fot. — CAF
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16.40 — Sokolskie dywany — pro­
gram publicystyki kulturalnej 
(kol.);

17.10 — Dla młodych widzów: „Li­
ga pięciu”;

17.40 — Kareł Gott i jego gościa 
— pro-gr. rozrywkowy (koi.);

18.40 — „Teleskop”;
19.0C — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Pójdziesz swoją drogą” 
— film fab. prod. NRD;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Dialogi z przeszłością — 

„Rzecz o budownictwie”;
22.40 — NURT — Pedagogika.

20.30 — Teatr Sensacji: Walne 
Morgan — „Przecież ty nie źy- 
jesz” (kol.);

21.45 — „Pegaz” (kol.);
22.30 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

18.10 — „Opowieść o zwykłej spra 
wie — film wojenny z okresu 
rewolucji;

17.30 — Z bratnich stolic;
18.00 — Kino Filmów Animowa­

nych;
18.40 — „Teleskop’*;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (ko.l);

19.30 — Wieczór x driennHriem 
(kol.);

20.30 — Gwiazdy Festiwalu So­
pot 76 — śpiewa Marc Wil­
liams (Nowa Zelandia kol.);

20.55 — „Bądź idealną panią do­
mu” — program quizowo-rcz- 
rywkowy (kol.);

21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — Kino Miniatur: — etiudy 

studentów szkoły filmowej 
„Przypowieść”, „Bisowanie”, 
„Oni”.

V/ czwartkowym Teatrze Sensa­
cji przewidziano sztukę Elaina 
Morgan „Przecież ty nie żyjesz”.

CAF fot. Walczak

my na stadiony (kol.);
T7.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — Sensacje z przeszłości: 

..Najstarsze kompozycje” — 
program publicystyki kultu­
ralnej (kol.);

17.45 — „Sylwia” — ode. 6 (ostatni) 
filmu ser. prod. franc.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór ■ dziennikiem 
(kol.);

20 30 — „Niedziela pewnego mał-

źeństwa w mieście przemysło­
wym średniej wielkości” — 
Ireneusza Iredyńsktego (kol.);

21.25 — Studio Teatralne (kol.);
23.05 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.25 — „Pegaz” (powt.);
17.10 — Magazyn lotniczy;
17.40 — „Przed latem” — program 

dla rodziców i wychowaw­
ców;

18.10 — Poradnia młodych;

18.40 — „Teleskop”;
13.09 — Dobranoc dla najmłod- 

' szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.3!) — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — „Waga” — program pu­

blicystyki kulturalnej;
21.35 — 24 godziny (kol.);
21.45 — Zagraniczny film doku­

mentalny: , Tuaregowie” —
franc. film dokumentalny (kol.);

22.40 — NURT — Nauki polityczne.

wtorek — godz. 13.45, w środę — 
o godz- 6.30. w piątek — o godz.
7.C0 i 13.25; Radiowo-Telewizyjna

Szkoła Średnia w poniedziałek i 
środę — o godz. 12.45, we wtorek 
— o godz. 6.30, w czwartek — o

godz. 6.30 1 13.45, w piątek — o 
gcdz. 6.30 i 12.45. (b)
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Sołł^ta ^sedziela, 21/22

MAJ
21 Tymoteusza 

Wiktora
Sobota Heleny

22
W iesława

Niedziela Słońce: 4.50—20.5C

t TEAimf
POZNAŃ

ramknRAniZHSOb' n ~ P^edst. 
lo^’ ’ • g- 19 ”Don Car-

Bałtyku; 11.45 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 Za 
gadka literacka — czy znasz tę 
książkę?; 12.15 Herbie Hancocka; 
13 Dla kL III—IV (jęz. polski) „Ma 
zowieckie równiny”; 13.20 Muzy­
kujące rodziny — Kapela Braci 
Sulowskich z Biskupic; 13.35 Ma­
gazyn wędkarski; 13.50 Konc. Chó 
tu PR i TV we Wrocławiu; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio „Słonecznik”; 14.50 „Czata” 
magazyn wojskowy; 15.05 M. Rar 
veł: Koncert fortep. G-dur; 15.39 
Studio Plus — program dziewcząt 
i chłopców; 16.10 Przekrój muz. 
tygodnia; 16.40 Mag. informac.;

„Myśl współczesna”; 23 Utwory 
T. Tallisa — wybitnego kompozy­
tora Elżbiet ańskiej Anglii; 23.35 
PubL międzynar.; £3.49 Pianista 
R. Kvapil gra utwory kompozyto­
rów czeskich.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.39, 21.30, 23.20

PROGRAM HI: 8.35 Co kto łu- 
bi; 9 „Dwie kobry” — ode. pow 
K. Koźniewskiego; 9.10 Z dunajco 
wą wodą; S.30 Gdy się mówi A., 
and. publie.; 9.50 Solo na korne­
cie; 10 68 minut na godzinę; 11 
Mikrorecital Ewy Bem; 11.15 Nie­
dzielna szkółka muzyczna; 12

Sprzedam Fiata
1975 T. Tel. 434-48. 24498g

16.50 Radioexpress; 17 W. Mo.

Zbrodnia wojenna 
ność wojskowa —

czy koniecz-
odc.

MUZYCZNY _ Sob., niedz. 
19 „Cecylia Valdes”.

POLSKI - sob.( nledz 
»^y!arzyciele”.

g.

13

SOb’ >nłedŁ 8- 19 „Za nawa jak nigdy”.
LALKI i AKTORA - niedz. g. 

— przedst. zamkn. ..Tvgrvsek” kabaret „TEY” (UL Widyna
— sob., niedz. g. 21.30.
KALISZ

skS łm' bogusław- 
2xEG° Eob- 1 niedz- -Dzień 
dobry i do widzenia”.

kina
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ 
„Chinatown”
seja” Noteć:

Ceramik: niedz.
„Podwodna ody-

żart — Kwartet F-dur na obój, 
skrzypce, altówkę i wiolonczelę;
17.20 „Sądy nieostateczn e” — czy­
li niepoeci o poezji i poetach; 17.40 
Rep. literacki pt. „Nad rzeką”; 18 
56 lat Wydziału Wychowania Mu­
zycznego Państw. Wyższej Szkoły 
Muz. w Warszawie; 18.40 „Czas i 
ludzie”; 19 „Matysiakowie”; 19.39 
Ze świata opery; 19,50 Rytm, ry­
nek, reklama; 20.05 Symf. Beetho- 
vena w mistrzowskich interpreta­
cjach; 21.49 Korespondencja z za­
granicy; 21.50 „Rodzice a dziec­
ko”; 22 Radioyariete; 23 Z nagrań 
mediolańskiego zespołu Ars anti- 
qua; 23.35 Co słychać w świecie;
23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Standard na 
maj — „Człowiek, którego ko­
cham”; 8.30 Co kto lubi; 9 „Dwie 
kobry” — ode. pow. K. Koźniew-

Muz. z sal koncertowych. 
Przeboje z nowych płyt;

4; 12.25
...; 13.20 
14.95 Pe

seja”; Noteć: sob. „Ponad stra­
chem”, niedz. „Ptaki ptakom” 1

Jadzia”.

skiego: 
teki 
Nasz

; 9.10
Adama 
rok 77:

CZARNKÓW: „Mgła” 
wojna, moja miłość”.

„Moja
mag. aktualn.

5 kompozytorskiej 
Sławińskiego; 9.30 
9.45 Interradio — 
muz.; 10.35 Kier-

ryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia; 14.30 Nieustający koncert 
— zespół Old Timers w Bazylei; 
15 „Klawiatura” — słuch.; 15.30 
Nieustający koncert — Emerson, 
lalce and Palmcr w Newcastle 
City Bali; 15.53 Antologia piosenki 
franc.; 16.15 Muz. premiery Pr. 
II; 16.45 Coś w tyra jest — o fil­
mach rozmawiają A. Szymańska 
i Z. Kałużyński; 17 Zapraszamy 
do Trójki; 19 Nieustający koncert 
— C. Santano w Osace; 19.35 One 
ra — C. Debussy „Pelleas i Meli- 
snnda”; 19.50 „Dwie kobry” — 
ode. pow. K. Koźniewskiego; 20 
„O Dufayu i polskim świadec­
twie, jego twórczości...; 21 „My 
z drugiej połowy XX wieku” — 
aud. poetycka; 21.20 „Lisek Jolin- 
ny” — nowa płyta zespołu Thin 
Lizzy; 22.08 Śpiewa — Barry 
White; 22.15 Mity greckie — kło­
poty z Hersklesem — słuch.; 22.30 
Nieustający koncert — Cleo Laine 
w Nowym Jorku; 23 Wiersze J.
Hordyńskiego; 23.05

GNIEZNO Lech: „Żądło”; Po­
lonia: „Libera — moja miłość” i 
„Zorro”.

GOSTYŃ: 
GÓRA:

,Powodzenia stary'
.Sekcja

.Konik Garbusek”.
specjalna” 1

GRODZISK: „Przepraszam, ezy 
tu biją” i „Najlepsze w świecie”.

JAROCIN: „Gdzie woda czysta 
I trawa zielona”, „Tabor wędruje 
do nieba”.

KALISZ Kosmos: .*wiatło”,
„Syrenka i książę”; Oaza: „Sami 
swoi”; Stylowe: sob. „Serpico”, 
„Terror Mechagodzilli”, sob. niedz.

masz płyt wytwórni Eterna; 11 Ży 
cie rodzinne — mag.; 11.30 Woka­
listki. ork. Duke’a Ellingtona; 12.25 
Za kierownicą; 13 PowU z roziyw 
ki; 13.50 „Potrzebna atrakcyjna 
brunetka” — ode. pow.; 14 Ludwi 
ka Beethovena opera omnia; 15.10 
Odkurzone przeboje; 15.30 „Zgryz” 
— magazyn; 16.30 Śpiewa G. Mou- 
staki; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 Teatrzyk Zie­
lone Oko — „Zabójstwo w Wood- 
nians Lee”; 18.10 Fortepian i 
smyczki; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Salon muz. mecha­
nicznej; 19.15 Książka tygodnia”;

„Tylko wtedy gdy się śmieję' 
niedz. „Biały ----- — •
na zlecenie”;
podbija Amerykę’ 
jana”.

statek”, 
Syrena:

„Kariera 
„Peppino

.Kolumna Tra

KĘPNO: „Mgła”.
KOLO: „Zapach kobiety”, „Pi-

raci na Pacyfiku”.
KONIN Centrum:

kant’:’, 
tam”, 
nik: „r

sob., niedz.
sob. „Ryzy- 

„Sam na
„Teror Mechagodz Ili”; Gór 

,Tomasz”.
KOŚCIAN: ,Stara strzelba”,

^Strzały Robin Hooda”.
KROTOSZYN: „Zanim nadej­

dzie dzień”, „Karino” cz. I.
LESZNO: „Niewinni o brud­

nych rękach”.
NOWY TOMYŚL: „Olśnienie”.
OBORNIKI: „Flic story”.
OSTRÓW Roma: „Drzwi w 

drzwi”, „2001 odyseja kosmicz­
na”; Słońce: „Królowa pszczół”.

OSTRZESZÓW: „Ludzie godni 
szacunku”, „Piraci r.a Pacyfiku”.

PIŁA Iskra
Glin 
tach”. 
nący

Hill”, , 
, Sokół

: „Ostatni pociąg z 
.Podróż kota w hu-

sob.,
wieżowiec”,

niedz. „Pło- 
niedz. „Czer-

wony kapturek”.
RAWICZ: „Nie ma dymu 

pgnia”, „Podróż Sindbada do
tej krainy”.

SŁUPCA: 
ko wiatr”, 
da”.

.Odpowiedź zna

19.35 Opera C. Debussy „Pel-
Jeas i Melisanda”; 19.50 „Dw-’ie ko-
bry” — ode. pow.;
zein z
White;

20 Baw się ra-
nami; 22.08 Śpiewa Barry
22.15 Pow.

.Prywatne życie
w wyd. dźw. 
Pięknej Hele-

ly”; 22.45 Piosenki Rodziny Po- 
szepszyńskich; 23 Wiersze J. Hor­
dyńskiego; 23.05 „Pozłacane prze­
boje” zesp. Climar Blues Band; 
23.50 Śpiewa Vikki Carr.

Wiadomości: 5, 
12.05, 15, 17, 19.30, 

PROGRAM IV: 
press; 7.30 Witaj

6, 7, 
22.

6.45 
dniu

8, 10.30,

Radioex- 
— konc.;

11 Dla szkół średnich (chemia) „Za 
mówienie dla chemika”; 11.30 R. 
Leoncayallo — Prolog, oraz scena
zbiorowa arioso; Cania pieśń

bez 
zło-

tył-
„Strzały Robin IIoo-

ŚREM Słonko: „Oni walczyli za 
ojczyznę”, „Anna Karenina”; Klu 
bowe: „Człowiek z dziczy”, „Zin- 
dy — chłopiec z bagien”.

ŚRODA: 
wvsnie”.

SYCÓW:

,Avanti”, „Skarb na

,Flic story”, „Colar-
gol na Dzikim Zachodzie”. 

SZAMOTUŁY: „Ptaki ptakom”. 
TRZCIANKA: „Dagny”.
TUREK: „Dziewczyna do dziec­

ka”, „Skarb na wyspie”.
WAŁCZ: „Świat Dzikiego 

ehodu”.
Za-

WĄGROWIEC: „Rafferty i
WIERUSZÓW: „Dagny”.
WRZEŚNIA: „Piętro wyżej”.
WSCHOWA: „Gdzie się podzia­

ła siódma kompania”, „Pani mi-

ZŁOTÓW: „Policja dziękuje’

c RAM 1
SOBOTA PROGRAM I

Estrada przyjaźni — Moskwa 
Dla kl. III—IV (wych. muz.)

8.10
9.05 
„Na

sze wędrówki”; 9.25 Podhalańska 
Kapela „Stefany z Leśnicy”; 9.30 

’ * " Muz.
Pio-

Kielecki konc. rozrywk.; 9.45 
upominek — Rumunia; 10.08 
senki Neila Sadaki inaczej; 10.30 

pow.
W. Łozińskiego; 10.40 Pół y.ieku 
big-bandów jazzowych; 11.15 Z lu­
belskiej fonoteki muz.; 11.30 Konc. 
chopinowski — A. Stefański; 12.25 
„Na południe od Czantori”; 13 W 
kręgu muz. rum.; 13.15 Konc. ży­
czeń; 13.35 Poezja i Muzyka — 
Wiersze poetów polskich poświęco 
ne matce; 14.03 Popołudnie w 
jedynce”; 14.25 Ze świata nauki

7 techniki; 14.35 Popołudnie w 
„jedynce”; 16.11 U przyjaciół; 16.16 
D.c. Popołudnia w „jedynce”; 
16.35 Przedstawiamy, komentuje­
my; 16.50 D.c. Popołudnie w „je­
dynce”; 17.05 Na harmonijce ust­
nej gra J. Skrzela; 18.35 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Piosenki bez słów;

..Zakłęty dwór” — fragm. 
10.40 Pół

19.40
20.05 
nie;
22.23
22.30
23.15

Filmowa muzyka J. Berry; 
Podwieczorek przy mikrofo­

21.35 Przy 
Gra okr. 
Muz. do

muzyce o sporcie;
Valdo de los Bios; 
poduszki — cz. I;

Wiadomości 0.01, 1 ,2, 3, 4, 5, 8, 
----- " 20, 22,10, 12.05,' 15.05, 16.05, 19,

23.
Transm. z trasy XIII etapu W.P 

Sokolov -- Praga: 14.30, 15, 15.30, 
16, 1S.30, 17.

PROGRAM II 8.35 Radioproble-
my; 8.-.5 Muz. spod strzechy — 
Bieszczadzkie pieśni; 9 Teatr PR 
— „Dziewiątka trefl”; 10.10 Konc. 
z nagrań ark. P. Radia i IV w 
Krakowie; 10.40 Sprawy codzien­
ne; 11 Dla kl. V (historia) „Perła 
nauk” — słuch.; 11.35 Od Tatr do

świąteczna z dzwonami z I aktu 
opery ,/Pajace”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz. 
(stereo ogólnbp.); 13.50 Przed star­
tem na wyższe uczelnie — kieru­
nek: Wiedza społeczna; 14.25 Teatr 
Gabrieli Zapolskiej — „Sezonowa 
miłość”; 15.35 B. Bartok: 4 kwar­
tet smyczkowy; 16.05 Muz. polska 
ubiegłego stulecia — II. Wieniaw­
ski — ii Konc. skrzypcowy d-moll 
op. 22; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne; 16.40 Listy spod Li­
py „fel. B. Koguta”; 16.50 Radio- 
express; 17 Muz. po pracy; 17.15 
Public, zagraniczna; 17.25 Z taśmo 
teki spikera; 17.40 „Katalog i ak­
waforta” — felieton Marcelego 
Kosmana; 18 Grająca szefa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? — Prawo 
pracy — odpowiedzi na listy słu­
chaczy; 18.40 Mistrzowie pióra —

Lenartowicz lirnik mazo-
wiecki; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat; 19.15 J. francuski;
19.30 Pr. stereof.: 1) Eksces sobot-
ni. 2. Muz.
brzmienia; : 
ty Polaków

popularna, 3. Nowe
22.15 Radiowe portre- 

— prof. J. Krzyża-
nowski; 22.35 Eurojazz.

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8

Niedzielny Dziennik poranny: 
Gwiazda z dnia — Ewa Bem
Magazyn Wojskowy 

dzieła w Rozrywce;
Dzieci Młodszych
gniewajcie się’ 

kontynentów; 
skiej muzyki;

10.05

; 8.20 
; 9.15 
Nie-

li Teatr dla
„Mamo, tato nie

11.20 Muz. pięciu
12.18 Konc. pol-

13 Wesoły autobus
14 Recital z pauzą — Z. Wodecki; 
14.10 Tygodn. przegląd prasy; 14.20
Recital z pauzą Z. Wodecki
14.30 „W Jezioranach”; 15 Konc. 
życzeń; 16.10 Teatr PR — „Kierów 
ca szefa”; 16.50 Klasycy jazzu;

17.15 Niedzielne spotkania Studia 
Młodych; 18.10 Laureaci radiowych
konkursów piosenkarskich; 
Przy muzyce o sporcie; 20.05 
kusja na tematy międzynar.; 
Nowa płyta Eltona Johna; 
Sztuka nie tylko zawodowa; 
Z albumu polskiej piosenki; 
Radiokabaret; 22.30 Rewia 
senek; 23.05 Wiadom. sport.;

19.15 
Dys- 
20.20 
20.40 
21.05
21.30 
pio- 
23.20

„Dokoła noc się stała” Gwiazda 
dnia”.

Wiadomości 0.01. 1, 2, 3. 4, 5, 8, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — fet 9 „Opowiadanie 
z kotem” — słuch. J. Iwaszkiewi­
cza; 9.50 Tygodn. przegląd prasy; 
10 Konc. muz. organowej; 10.30 
„Demeter” — aud. z cyklu „Meta 
morfozy”; 11 Rep. pt. „Święto na­
rodzin”; 11.30 „Gdzie się pęta poin 
ta?”; 12.05 Poranek symf. z na­
grań Ork. PR i TV w Krakowie; 
13 Teatr PR — „Fanszetka, czyli
sabaudzka dziewczyna’ C.
Debussy: 3 sonata g-moll; 14.35 Ż 
tańcem i piosenką ludową po świe 
cie; 15 Radiowy Teatr dla młodzie 
ży „To jest danie pręgowane”; 
15.30 B. Galyppi: I akt op. Wiej-
ski 
ski

filozof”; 16 Konc. chopinow-

ar geli
gra A. Benedetti-Michel-
16.30 Podwieczorek przy

mikrofonie; 18 Poznajemy płyty 
„Polskich Nagrań”; 18.35 Felieton
aktualny;
mowy;
„Historia

18.45 Kabarecik rekla-
19 Anegdoty i fakty

chwytana za słówka”;
19.20 Rozgłośnia Harcerska; 20 So­
naty Bacha i Mozarta gra K. Sze-

ność;
21 Wojsko, strategia, obron

21.15 Piosenki żołnierskie;
21.57 Wirtuozi nowej muzyki; 22.30

Laureaci
„Jazzu nad Odrą” w klubie „Sto­
doła”; 23.50 Śpiewa M. Grechuta.

Wiadomości: 6, 8.30, 14. 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Niedzielny pora­
nek; 9 Wielkopolska Niedziela; 10 
Klub Młodych miłośników Muzyki
„Grająca 
dla dzieci

tabakierka” konc.
11 Victoria de los An-

gelos w pieśniach z różnych stron 
świata; 12 „Komfort” — gra Orkie 
stra PR i TV Studio S-l; 12.05 
Aud. dla młodzieży „Na własny 
rachunek”; 12.30 Ludwig van 
Beethoyen: „Egmont” — uwertura 
op. 84 z muzyki do dramatu Goe­
thego; 12.40 Polemiki filozoficzne 
— „Wykład z filozofii dziejów” — 
Hegla dyskusja z udz. prof. J. 
Szackiego, dr A. Kasi i dr. T. 
Mrówczyńskiego; 13 Teatr Klasyki
dla Młodzieży „Stara baśń”
cz. II; 13.50 Piosenki H. Frącko­
wiak; 14 Tu Studio Stereo; 15.30 
Nowe nagrania polskich i zagra-
nicznych zespołów 
(stereo ogólnop.);

amatorskich

,.Expo 77”
16.05

kabaret
i Studio 
literacki;

17 W co się bawić; 17.30 Warszaw 
ski Tygodnik Dźw.; 18 Ten stary 
dobry jazz; 18.10 J. łaciński; 18.30 
Encyklopedia kultury „Teatr gro-

i iluzji’
„Imeneco” 
estrady; ! 
Wiosna”;

20 59

19 F. Haendel
opera; 20.10 Jazz z 
Festiwal „Praska

22 Wielkopolski
doskop sportowy — (w przerwie 
koncertu z Pragi).

Wiadomości: 7, 8, 16.

MM
8 MA

W ] 
teczne

poniedziałki i dni poświą- 
• — muzea z wyjątkiem

RZEMIOSŁ 
HISTORII 
zamknięte.

MUZEUM

ARTYSTYCZNYCH i 
ra. POZNANIA są

ADAMA MICKIEWI-
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodnr
27)

MUZEUM 
g. 10—16.

HISTORII 
Rynek) —

codziennie g. 10—16.
W GOLUCHOWIE

m. POZNANIA (St
codziennie g. 10—15. 

środy i niątki g. 1?—18. soboty, 
dni przedśw. — zamknięte.

HISTORII RUCHU
CZEGO (St. Rynek 3) 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW 
NYCH (St. Rynek 45)

ROBOTNI- 
— g. 10—13,

MUZYCZ- 
- g. 9—15,

niedz. i św. g. 10—15. Zamknięte
do odwołania.

MUZEUM W KÓRNIKU

W

ZAKŁADY PRZESIYSŁU ODZIEŻOWEGO 
IM. KOMUNY PARYSKIEJ „MODENA”
w Poznaniu, uL Kraszewskiego 21/25

PRZYJMĄ UCZNIÓW
w wieku 15—17 lat

po ukończonej szkole podstawowej 
na naukę praktyczną

ZAWODACH:
— KRAWTEC PRZEMYSŁOWY ODZIF.ZT CIĘŻKIEJ,

Ślusarz,
MALARZ,
STOLARZ.

Po ukończeniu nauki absolwent ma zapewnioną 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego przy 

„Modena”, Poznań, uL Kraszewskiego 21/25 
— telefon 432-51 wewn. 112.

pracę.
Dział
ZPO

I9S0-K1

Sprzedam Wartburga 1060.
Poznań, Dzierżyńskiego 88 
(zegarmistrz). 24521 g

aElHIlBIMMMMBBaBMMIWiiiiWl
Praca © Nauka

Pilnie potrzebna docho­
dząca pomoc domowa, 4 
godz. dziennie, centrum. 
Tel. 67-61-04, w godzinach 
popołudniowych. 24126g

Przyjmę zaraz krawcowe 
do szycia konfekcji dam­
skiej. Warsztat, Poznań, 
Grobla 3 w podwórzu.

24148g

Fryzjerka (praca stała) — 
potrzebna. Kanałowa 7.

24150g

Szycie przyjmę chałupni 
czo. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24166g.

Zatrudnię zaraz lakiernl- 
; ków, pracowników porno 
s cniczych oraz uczniów. 
I Wiadomość: tel. 434-80, w

godz. 17—18. 24325g

Zatrudnimy panienkę 
galanterii. Zamiejscową 
kwaterujemy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 24334g.

za

19

Malarzy zatrudnię. S. En
gla 14 m. 8. 24336g

Panienkę do dwójki ma­
łych dzieci, doskonałe wa 
runkl, na stałe przyjmę.
.Wolsztyńska 9. 24385g

Tokarza, ślusarza, spawa­
cza z kwalifikacjami, tak 
że rencistów — przyjmę. 
Zgłoszenia w godz. 14—16 
Poznań - Dębiec, ul. Ja­
błonkowska 2, w soboty 
zakład nieczynny. 24390"

Uczennica powyżej 17 lat 
potrzebna. Zakład foto- 
grafieżny, ul. Głogowska

Malarzy oraz uczniów —
przyjmę. UL Findera 24
m. 8. 24392g

Zatrudnię niewiastę w
szklarni. Dysponuję poko
jem. Glebowa 10. 24426"

39 m. 5. 24467g

Murarze do tynkowania 
domku w Baranowie — 
ootrzebni. TeL 450-60.

24518g

Spawacza na acetylen, e- 
meryta ślusarza, robotni­
ka do prac fizycznych — 
przyjmie warsztat, Koś­
cielna 58a. 24520g

Pracownika fizycznego — 
przyjmę. Poznań, ul. Ko­
lejowa 37, warsztat.

24525"

co­
dziennie, g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego: 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga 
leria Sztuki Średniowiecznej —
„Kossakowie Wojciech
Jerzy” (do 5. VI) oraz „Portrety 
wybitnych przodowników pracy 
socjalistycznej” do 29. V — co­
dziennie g. 9—18, niedz. 1 św. g 
10—15.

PRZYRODNICZE
skiego 10) — g. 
sob. nieczynne.

MUZEUM — 
TERACKA A. 
Puszczykówku:

(Swierczew-
10—15, śr. g. 10—16,

PRACOWNIA LI-
FIEDLERA w
•wtorki, środy, nie

dziele g. 10—13, piątki g. 15—18 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko 
wo 199).

MUZEUM W ROGALTNIE
10—16.

MUZEUM

RZEMIOSŁ
(Zamek 
śr. g.

g

ROLNICTWA (Szre-

ARTYSTYCZNYCH
Przemysława) pon.

12—18, wt., czw., piąt.
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15. sob..
dni przedśw. zamknięte — do 
wołania zamknięte, 

MUZEUM WYZWOLENIA
POZNANIA (Na Cytadeli) — 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. Ryn^k)

od

M
g

MUZEUM

9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.
MUZEUM

g

WIELKOPOLSKIEGO
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10— 
15, niedz. 1 św. g. 10—16.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) —
g. 11—18, niedz. 
Prezentacja A.

i św. g. 
Graczyka

ralia 2. Obiekty unii” (od 
do 5 VI); „Duński dom” —
nictwo przemysłowe

10—15. 
„Plu- 
13. V

„Wzór
wnętrza

mieszkalne” (od 11. V do 5. VI).
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Współczesne medalierstwo Mo­
raw — g. 10—20, niedz. g. 13—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „I
krok 
— g-
17 do 27. V),

w fotografii artystycznej” 
10—19, niedz. g. 10—15 (od

Sprzedam motocykl MZ
TS-250. Podstolińska 10 m.
10. 24261g

Sprzedam pustaki. Masia- 
rek, Skrzetuszewo, 62-265 
Sławno. 24232g

Sprzedam płytki terako­
ty. UL Pionierska 14.

24333g

Owczarki niemieckie, ro-
dowodowe sprzedam.
Poznań, Opalenicka 62.

24.40g

Kurki 10-tygodniowe — 
sprzedam. Tel. 66-02-86.

24348g

Sprzedam cegłę. Filarec- 
ka 6, po godz. 16. 24482g

Sprzedam nowoczesną sy 
pialnię ciemną, wysoki 
połysk. Poz.nań, ul. San­
tocka 27, od godz. 17.

24534g

Sprzedam ciągnik 4011.
Ul. Rzeczańska 2. 24549g

Sprzedam zaprowadzony 
kiosk: warzywa, owoce i 
kwiaty. Oferty — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24580g

@ Samochody
Sprzedam Syrenę 105, ro­
cznik 1374. Poznań, Lidz- 
ka 8. 23903g

Sprzedam Syrenę 104, Tel.
20-10-07. 24297g

Sprzedam Syrenę 105 L. 
Odbiór Polmozbyt. Tel. 
32-05-25. 24327g

Sprzedam Warszawę Com 
bi. Poznań, uL Okrzei 20. 

24343g

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworovzą. TeL 473-68, 
od godz. 16. 24357g

Sprzedam Fiata 126 p, rok
1875. Tel. 519-67. 24361g

Sprzedam Syrenę 105, ro­
cznik 1972. Kuźnicza 10 
m. 12. 24362g

Sprzedam Syrenę R-20, 
po małym przebiegu. Tel. 
33-37-25, do godz. 10.

24364g

Fiata 125 p, 71 r. sprze­
dam. Cicha 18. 24365g

Sprzedam Fiata 125p - 1300, 
73 r. Rzepecki, Rokietni­
ca, ul. Golęcińska 23.

24383g

Syrenę 105, dobrze utrzy­
maną, 1974 r., sprzedam. 
Ogrodnictwo, uL Ptasia 
24.  24384g

f Wartburga 312 - 1000 sprze-
1 dam. Poznań - Podolany, 

ul. Szczawnicka 66, dojazd

Sprzedam Fiata 126, od­
biór z Polmozbytu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dia 24018g.

Sprzedam samochód Vol- 
vo 122 S, przebieg 110.000 
km. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24061g.

Kuplę nowego Fiata Kóp. 
TeL 66-04-58, w godz. 8—
16. 24U5g

Sprzedam Fiata 125p 1390, 
rocznik 1968. Tel. 67-91-86.
w godz. 8—10. 24140"

Sprzedani Nysę — stan do 
bry. Poznań, Długa 4 (3
podwórze). Wiadomość; 
Stolarnia. 24182g

Syrenę 105, 28 000 km, 1974, 
sprzedam. Tel. 32-16-87.

2431Sg

Sprzedam Syrenę 105. Po­
znań, ul. Młyńska 14 a m.
7, po godz. 15. 24215g

Skodę 100 S sprzedam. Te
lefon 20-30-98. 24216g

Kosowską. 24394,

Tanio sprzedam Zuka. Su 
chy Las, Bogusławskiego
19. 24436g

Sprzedam Skodę Octavię. 
Strzeszyńska 54, po godz. 
15 od poniedziałku.

24440g

Fiata 125 p - 1500, rocznik 
1972, stan bardzo dobry — 
sprzedam. Tel. 20-20-56.

Sprzedam Syrenę 104. Tel.
590-57. 24489g

BMW Isetta sprzedam.
Pertek, Oborniki, ul. Zwy

Fiaia 1 00, przebieg M.ęM 
km sprzedam. Tel. 4«o-64- 

24533g

Sprzedam Wartburga 100®, 
przejściówkę, rok 1966, pn 
remoncie kapitalnym. Jan 
Marszałek, Piaskowo _ 2, 
U4-5OO Szamotuły. 24535g

Kupię nowy wał korbowy 
da Dacii 1300. Tel. 424-92.

24244g

Fiata 126 sprzedam. Od­
biór Polmozbyt. Telefon 
32-05-77. 24274g

Fiata 125 p - K00 nowego 
sprzedam lub zamienię na 
nowego Fiata 126 p. Tel. 
66-55-85. 24540g

Sprzedam samochód oso­
bowy Citroen - GS - 1220, 
stan Idealny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
24547g. _

Kupię nowego Zaporożca. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24552g.

Sprzedam Stara 25 L lub 
zamienię na osobowy. U- 
multowo, ul. Jeziorna 4.

245«9g

Małżeństwu pokój oddam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 240B4g.

Warszawę 203 po remon­
cie sprzedam. Tel. 22-18-',6. 

24617"

Sprzedam Syrenę 104. Po-
znań, Łomżyńska 41, PO
godz. 16. 2462-'g

Tanio sprzedam stare sa-
mochody „Aero”, 
P-4, Fiat 500 oraz

Opel 
części

Gaz 67. Poznań - Bogucin,
Zielona 1. 24641g

Fiata 126 p sprzedam —
odbiór Polmozbyt. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 24542g.

Fiata 125p - 1500, lipiee
1973, stan dobry, sprze-
dam. Tel. 67-51-01 , gedz.
17—19. 24708g

Trabanta 1971 r. - 
sprzedam. Tel. 535-

- tania
■33.

24«S5g

O Lokale

Przyjmę panie lub stu­
dentki na pokój 1 i 2-oso 
bowy. Wzlotowa 5 a, .le­
życe. 24122g

Wynajmę pomieszczenie 
na warsztat samochodo­
wy, może być do remon­
tu, w Poznaniu lub okoli­
cy. Tel. 543-22, po godz. 26.

2<332g

Odstąpię małżeństwu po­
kój z kuchnią. Matuszyń­
ska 16, po godz. 16 . 24344g

Sprzedam mieszkanie wla 
snościowe M-5/6. Osiedla 
Kopernika. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24358g.

M-3 własnościowe kupię.
Tel. 626-93. 2<5O8g

Lokalu na warsztat ślu­
sarski poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 10 
d’a 24526g.

Przetarg
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10
Poznaniu, ul. Ratajczaka 26a zaprasza

Gospodynię lub pomoc do 
mową, przyjmę na bar­
dzo dobrych warunkach 
do osoby samotnej (leka­
rza). Samodzielny pokój 
i wyżywienie zapewnio­
ne. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 24532g.

Fryzjerkę damską zatru­
dnię, posada stała — wa­
runki pracy do uzgodnie­
nia. Poznań, Woźna 9.

24582g

Przyjmę kowala, względ­
nie pracownika do przy­
uczenia, na dobrych wa­
runkach. Mickiewicza 7.

24640g

lektora j. angielskiego — 
poszukuję. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2463 Ig.

Kupno © Sprzedaż
Kupię motorower skuter 
Jawa 50, fabrycznie nowy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24134g.

Kupię przyczepę eampln 
"ową. Tel. 20-49-57, po 
godz. 17 . 2'1496g

Kupię lub wydzierżawię 
garaż — okolica Dolnej 
Wildy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24595g

Castrol, sprzedam. Tele­
fon 617-79. 23952g

Sprzedam tapczan, szafę, 
witrynę. Poznań, Wojsko
wa 8 m. 2. 24102g

Sprzedam motor WSK 175, 
stan bardzo dobry. Gro-
dziska 14. 24107g

Walcarkę do karnlszy — 
kompletną, nową — sprze
dam. Oferty „Prasa'
Grunwaldzka 19 dla 24213g

Tanio sprzedam 3 fotele 
nowoczesne. Teł. 33-21-3*.

24225g

Sprzedam Fiata 125 p. o- 
poląka 106, barak 16/10 (ba
rak zastępczy). 24224g

Sprzedam Vo’-kswagena
1560. Świerczewskiego 25
m. 11. 24323g

Mercedesa, rocznik 52 — 
sprzedam. Tel. 69-92-21, 
wewn. 179, godz. 8—14.
___  24314g

Fiata 125 p - 1560 novzego 
sprzedam. Poznań, Kasz­
telańska 69, teL 67-92-55.

24417g
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UWAGA!

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne, do składania

OFERT na wykonanie robót blacharskich 
z powierzonego materiału na następujących 
obiektach :

1. Nastawnia kolejowa na stacji Pobiedziska
2. Stacja 110/15 kV w Sokołowie k. Wrześni
3. Podstacja trakcyjna w Mokrzu k. Wronek.

Termin wykonania robót — 30 czerwiec 1977 
rok.

Ślepe kosztorysy do wglądu w Zarządzie 
Przedsiębiorstwa Poznań, ul. Ratajczaka 26a w 
Dziale Przygotowania Produkcji pokój nr 31.

Oferty należy składać w sekretariacie w Za­
rządzie Przedsiębiorstwa, w terminie 10 dni po 
ukazaniu się ogłoszenia.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta lub unieważnienia ogłoszenia
bez podania przyczyny. 1967-K1

UWAGA! hI

DOBRY ZAWÓD
MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO

ZDOBĘDZIESZ
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 

w Poznaniu
■ Szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okresie kandy

dat otrzymuje wynagrodzenie.
Dla zamiejscowych zapewnione jest 
1 posiłki w stołówce zakładowej.

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek 20—40 lat, 
— wykształcenie podstawowe, 
— dobry stan zdrowia.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia 
Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. 

telefon 612-41, wewn. 32 lub

zak w? terowanie

przyjmuje Dział 
Głogowska 131, 
82.

1932-K1
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Pracownicy poszukiwani

PRZYJMUJE UCZNIÓW
do nauki zawodu :

❖

tćlefon 612-41, wewn. 73.

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
Zakiad Usług Tapicersko Dekoratorskich

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 35

miejscu.

— chłopcy 
— chłopcy 
— chłopcy

N

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE w Poznaniu, 
ulica Głogowska 131

Ślusarz mechanik 
ELEKTROMECHANIK 
LAKIERNIK
MECHANIK - KIEROWCA 
pojazdów samochodowych 
STOLARZ 
WULKANIZATOR

— chłopcy
— chłopcy i dziewczęta
— chłopcy

.^dBBBBBBBHBBBBL Sebo!
.d^BBBSBflkBft^B

w w M

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Grobla 15 — 
poszukuje pracowników do pracy w Ośrodku 
Wczasowym w Łukęcinie, gm. Dziwnów, woj. 
szczecińskie:

pomoce kuchenne,
kelnerki,
robotnika gospodarczego, 
elektryka
na okres sezonu wczasowego od 27 maja 
do 31 sierpnia 1977 r.
Wynagrodzenie wg stawek FWP. 
Zakwaterowanie na miejscu.

Bliższych danych udziela Dział Spraw Pra­
cowniczych, uL Grobla 15, tel. 742-31, wewn. 207.

1750-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu — zatrudni na czas od 7 czerw­
ca do 9 sierpnia br. w Ośrodku Kolonijnym w 
Kletnie, województwo wrocławskie :

— kucharkę,
— pomoce kuchenne, 
— sprzątaczki.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia 
le Socjalnym WPK, Poznań, ul. Głogowska 131

UWAGA - absolwenci szkół podstawowych!
WOJEWÓDZKI 
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57,

PRZYJMUJE NA NAUKĘ ZAWODU
• ślusarza mechanika — chłopców 

do Warsztatu Szkoleniowego nr 4 w Koźminie;
• Ślusarza mechanika — chłopców

do Warsztatu Szkoleniowego nr 5 we Wronkach;
• Ślusarza mechanika — chłopców i dziewczęta 

do Warsztatu Szkoleniowego nr 7 w Odolanowie.

■ Nauka zawodu w warsztacie, jak i w szkole trwa 3 lata. 

Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje

2019-K1
Uczniowie zamiejscowi przyjęci do WS-5 i WS-7 mogą 
korzystać z zakwaterowania.

pokój 34, tel. 612-41 wewn. 34.
1215-K1

Osobowych WPK — Poznań, uL Głogowska 131, III piętro,

KANDYDATÓW

5.

©

O

Do liceum 
różniający 
Uczniowie 
Kandydaci
pujące dokumenty :
1. podanie z życiorysem,
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (tymcza­

przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wy- 
się w nauce.
niezamożni otrzymują stypendium.
winni złożyć w sekretariacie szkoły nastę-

do LICEUM ZAWODOWEGO 
o specjalności:
— mechanik obróbki skrawaniem.
Nauka trwa cztery lata.

Szczegółowych informacji udziela kancelaria szkoły
1936-K1

POLECA USŁUGI DLA LUDHOSCI
ZAKRESIE PRAC TAPICERSKICH :

przeróbki tapczanów, foteli, krzeseł itp.
szycie pokrowców na siedzenia samochodowe 
uszczelnianie drzwi (przeciwakustyczne)

ZAKRESIE PRAC DEKORATORSKICH: 
zakładanie kotar, zasłon i firan 
zakładanie karniszy.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 
w Poznaniu, uL Krańcowa 9

1086-K1

PRZYJMUJE HA NOWY ROK SZKOLNY

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
o specjalności:
— tokarz — chłopców i dziewczęta, 
— szlifierz — chłopców i dziewczęta, 
— mechanik maszyn i urządzeń przem. — chłopców, 
— elektromechanik — chłopców i dziewczęta.
Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie oraz inne upraw­
nienia. Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwate­
rowanie.

3.

sowe zaświadczenie ze szkoły stwierdzające, że kan­
dydat jest uczniem 8 klasy), z równoczesnym poda­
niem ocen za I półrocze,
odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do 
wglądu, 
pięć fotografii, 
szkolne świadectwo zdrowia.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie 
w Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych, a absolwen­
tom ZSZ możliwość dalszej nauki w 3-letnim Techni­
kum Mechanicznym dla Pracujących, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkół.

PONADTO PRZYJMUJE SIĘ ZAPISY:
do TECHNIKUM MECHANICZNEGO
dla Pracujących na podbudowie ZSZ
o specjalności:
— obróbka skrawaniem — mężczyzn i kobiety;

do Średniego studium zawodowego
dla Pracujących na podbudowie szkoły podst. i ZSZ 
o specjalności
— ogólnomcchanicznej — mężczyzn i kobiety.
Kandydatom do technikum i średniego studium Po­
znańska Fabryka Łożysk Tocznych zapewnia możliwość 
podjęcia pracy.

PI

M ii

Wojewódzki Zespół Specjalistyczny Chorób 
Płuc i Gruźlicy w Poznaniu, uL Szamarzew 
skiego 62, tel. 404-91, wewn. 14 — zatrudni

— palaczy c. o„
— pomoce kuchenne.

Warunek ukończenie 21 laŁ
1830-K1

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
„POLMOS”, Wydział Produkcji Spirytusu 
i Kwasu Mlekowego w Lesznie, ul. Swięcie- 
chowska 2 — zatrudnią zaraz:

— 2 inżynierów automatyków, 
— 2 techników automatyków.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Koszano-
wie, gmina Pniewy 
do pracy :

zatrudni natychmiast

1 oborowego z kwalifikacjami, względnie 
długoletnią praktyką + członek rodziny 
do innych prac w gospodarstwie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze
RSP. 1063-K2

Przetargi
Politechnika Poznańska — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie poniższych robót:

— zewnętrzne przyłącze energetyczne do trzech 
pawilonów „Metalplast”. Koszt ca 200.000 zł. 
Termin wykonania robót II półrocze 1977 r.;

— odwodnienie placu przed budynkiem P. P^ 
ul. Strzelecka 11 w Poznaniu. Koszt robót — 
60.000 zł.
Termin wykonania: do 30 września 1977 r.;

— wentylacji mechanicznej w pomieszczeniach 
Laboratorium Obróbki Cieplnej Instytutu 
Technologii Budowy Maszyn P. P., na tere­
nie ZNTK w Poznaniu. Koszt robót wynie-
sie 85.000 zŁ

H®"* ; Termin wykonania : do 30 września 1977 r.;
, — zewnętrznej sieci cieplnej na terenie „B”

P. P. przy pl. Skłodowskiej - Curie 5. Koszt
robót: budowL — kanały c. o. 
instalacyjne — rurociągi 
izolacji ciepłochronnych

Szkolenie praktyczne odbywa się we własnych warszta­
tach szkoleniowych w oparciu o szeroki asortyment wy­
robów rynkowych i usług.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:

Warsztat Szkoleniowy nr 4, telefon 51, ul. Klasztor­
na 35, 63-720 Koźmin, woj. kaliskie.
Warsztat Szkoleniowy nr 5, telefon 225, ul. Myśliw­
ska 11, 64-510 Wronki, woj. pilskie.
Warsztat Szkoleniowy nr 7, telefon 80, ul. Bartosza 14,
63-430 Odolanów, woj. kaliskie. 820-K1
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Od właściciela wynajmą 
przyczepę campingową. 
Września: teL 424-65.

24793g

Powierzę wytynkowanie 
domu wewnątrz i zew­
nątrz oraz ułożenie tera­
koty. TeL 713-95. 24798g

Naprawa lodówek. Tel.
33-16-07 — Hajdrych.

22144g

Cyklinowanie — lakiero­
wanie parkietów, podłóg. 
Urbańczyk, teL 563-30.

24680g

lii
HI

hi

HI
— 610.000 zł
— 125.000 zł
— 50.000 zł

III

Poszukuję wspólnika z 
gotówką do budowy fer­
my kurzej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24173g.

Naprawa telewizorów. Te 
lefon 67-59-37 — Jędrze­
jowski. 24176g

W ramach usług dla lud­
ności, przyjmuje zlecenia 
na przewóz żwiru i pias­
ku. Szperliński, Poznań - 
Grunwald, ul. Kanclerska 
25, tel. 67-98-45. 24226g

Cyklinowanie parkietów. 
Ciech, teL 66-01-07. 24623g

O Matrymonialne
Pogodna, zgrabna, 29-let- 
nia, z wyższym wykształ­
ceniem, różnorodnymi za 
interesowaniami, mieszka 
niem — pozna kultural­
nego pana tęskniącego do 
własnego domu i ciepła 
rodzinnego. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24487g

Na zabawę zapoznawczą, 
5 czerwca — zaprasza Biu 
ro Matrymonialne „Ogni­
sko”, Poznań, Strusia 9.

24671g

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
M OSTROWIE WLKP., ul. Polskiej Partii Robotniczej nr 30

OGŁASZA NABÓR
absolwentów szkół podstawowych

do Zasadniczych Szkół Zawodowych i Przyzakładowych

HI
lii

ni
IH

785.000 zł
Termin wykonania : do 15 września 1977 r.;

— roboty izolacyjne wraz z wykonaniem okła­
dzin ściennych z płytek glazurowanych — 
w Domach Studenckich na terenie „Poli- 
grodu” — wartość robót ca 100.000 zł;

— wykonanie elementów stolarki nietypowej
w obiektach uczelni. Wartość 
100.000 zŁ

robót ca

Oferty prosimy składać w Dziale Technicz­
nym uczelni przy ulicy Kórnickiej 5 — Dom 
Studencki nr 3, w terminie 10 dni od daty uka­
zania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w jedenastym dniu, 
od daty ukazania się ogłoszenia ofertowego, 
w pomieszczeniach Działu Technicznego.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyn. 2010-K1
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1.
2.

5.

oraz na praktyczną naukę zawodu w roku

W ZAWODZIE:
operator ruchowo-prze w. kolei (chłopców i 
mechanik urządzeń kolejowych (chłopców) 
elektromonter taboru kolejow. (chłopców) 
mechanik silników spalinowych (chłopców)
murarz, ślusarz - mechanik (chłopców)

Okres nauki trwa trzy lata.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST: 
ukończenie 8 klas szkoły podstawowej,

1.
2.
3.

5.
6.

szk. 1977/78

dziewczęta)

dobry stan
zdrowia oraz złożenie niżej podanych dokumentów — 
w terminie do 30 lipca 1977 r.:
podanie o przyjęcie do szkoły i zakładu pracy, 
życiorys (własnoręcznie napisany),
dokument urodzenia (lub wyciąg z dowodu osobistego 
rodziców), 
pięć fotografii,
dojezdni — zaświadczenie z miejsca zamieszkania, 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (po zakoń­
czeniu szkoły).

lii
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© Nieruchomości
Sprzedam willę piętrową 
— stan surowy, zamknię 
ty — działka ogrodnicza 
4.200 m‘, z prawem zabu­
dowy, w okolicach Pozna 
nia. Tel. 67-11-25. 24740g

Sprzedam działkę prawem 
zabudowy, Jastrzębia Gó­
ra. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24748g.

Ziemię pod sad kupię, po 
wyżej 5 ha. Z. Anioła — 
60-002 Poznań, ul. Kowa-
lewicka 24. 24791g

Sieraków — dom jedno­
rodzinny, duże pomiesz­
czenie gospodarcze, sprze 
dam. Oferty; Wrocław 2,
skrytka 71. 24804g

Szamotuły — willę wolno 
stojącą do wykończenia, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24755g

Sprzedam dom z ogrodem 
w Szczepankowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24758g.________________  

1,87 ha ziemi, całość ogro 
dzona, Puszczykówko. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 244"4g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. Luboń, ul. Jagieł 
ly 2, po godz. 15. 24506g

Kupię zaraz działkę pod 
budowę, tylko okolice Je 
życ i Woli, może być z 
rozpoczętą budową lub 
starą zabudową. Telefon
400-74. 24513g

Kupię gospodarstwo 15 ha 
w woj. poznańskim. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24589g.

Sprzedam działkę własnoś 
ciową budowlano-rekrea- 
cyjną, 540 m‘, Promno, ko 
ło Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24619g.

Wągrowiec — domek jed­
norodzinny oraz 1 ha zie 
mi — sprzedam. Rzeczna
8. 679 p

Sprzedam zabudowania go 
spodarcze i staw. Dzwo­
nić: Szamocin 42 . 683p

Sprzedam piętro willi wy 
łączonej, ogród, garaż, 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24088g.

Działkę z materiałem — 
sprzedam. Gauske, Mickie 
wieża 4, 62-050 Mosina.

24139g

© Różne
Malowanie, tapetowanie. 
TeL 757-55 — Frąckowiak. 

24093g
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NABORU KANDYDATÓW DOKONUJĄ :
i.

3.

4.

Technikum Zawodowe i Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
dla Pracujących ZNTK w Ostrowie Wlkp. im. Powstań­
ców Wielkopolskich, ul. Kantaka 6 i Stacja Pozakla­
sowa w Ostrowie Wlkp. — w zawodzie operator ru­
chowo - przewozowy kolei;
Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1 w Ostrowie Wlkp., 
uL Batorego 1 i Lokomotywownia Pozaklasowa w
Ostrowie Wlkp., ul. Składowa 
mechanik urządzeń kolejowych 
kolejowego;
Zasadnicza Szkoła Zawodowa

nr 1 — w zawodzie: 
i elektromonter taboru

w Jarocinie, uL Koś-
ciuszki nr 31 oraz Rejon Budynków PKP w Jarocinie, 
uL Ceglana nr 1 — w zawodzie murarz;
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Jarocinie - Filia w Klęce 
oraz Odcinek Robót Zmechanizowanych w Ostrowie 
Wlkp., ul. Słoneczna nr 1 - Warsztat w Chociczy — 
w zawodzie mechanik silników spalinowych;

5. Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Krotoszynie, ul. Czer­
wonej Armii nr 81 oraz Rejon Budynków PKP w Kro-
toszynie, ul. Hanki Sawickiej nr 40 
ślusarz - mechanik.

w zawodzie

Dokumenty przyjmują i informacji w sprawie naboru udzie­
lają wyżej wymienione szkoły i zakłady pracy oraz Dział 
d/s Pracowniczych DRKP, pokój nr 32, II piętro.

1727-K2
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PRZEDSIĘBIORSTWO „ELEKTROMONTA2 
w Poznaniu, ulica Wieruszewska nr 16

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 

do klas I ZSZ na rok szkolny 1977/78

w zawodzie

ELEKTROMONTER
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ
I ZAPISY PRZYJMUJĄ SEKRETARIATY SZK^Ł:

ZSZ Dokształcająca nr 3 w Kaliszu, uL Wąska 13

ZSZ Dokształcająca nr 1 w Ostrowie Wlkp„ uL Batorego 2

ZSZ Zespół Szkól Zawodowych w Lesznie, 
ul. Narutowicza 74a

ZSZ Zespół Szkół Zawodowych w Koninie, aL 1 Maja 22

ZSZ Przyzakładowa PPB w Pile, 
Nauka trwa 3 lata.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą w
nych i na budowach przemysłowych

Praca @ Nauka
Potrzebna gosposia, bar­
dzo dobre warunki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24268g.

Pani do szycia bluzek dam 
skich — potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24834g.

Uczciwego pracownika z 
zakwaterowaniem, na sta 
łe, do wszelkich prac w 
gospodarstwie rolnym o- 
raz kobiety dorywczo do 
pielenia warzyw zatrud­
nię. Wynagrodzenie do­
bre. Piętak, Lusowo, No­
wa 5 , 62-080 Tarnowo Pod 
górne. Dojazd z pętli 
tramwajowej „Ogrody” — 
autobusem 102 do Luso-
wa. 24776g

Fani do dziecka, potrzeb 
na, Grodziska 35. 24711g

Kobietę, mężczyznę — za­
trudnię przy pracy w 
szklarni. Szczepankowo 
C6a. 24721g

Zakład Elektrotechniczny, 
przyjmie pracownika i u- 
cznia. Tarnowo Podgórne, 
,ul. 23 Października 3.

24729g

Kilińskiego 1&

warsztatach szkoł- 
w wy w miastach.

Instalatora, pomocnika 1 
I ucznia — przyjmę. Zakład 
| instalacyjne - blacharski, 

Kościelna 24. 24879g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
33-09-01. 24769g

Przyczepę campingową — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24790g

Płszukuję garażu. Telefon
442-63. 24683g

Uczeń cukierniczy 16 lub 
18-letni, potrzebny. Czer­
wonej Armii 26. 24784g

Pracownika nlewykwalifi 
kowanego, na stałe do war 
sztatu blacharskiego — 
przyjmę. Komorniki, ul.
Poznańska 72. 24820g

Potrzebna na stałe pomoc 
domowa do dwóch osób, 
na dobrych warunkach, 
osobny pokój. Tel. 467-97. 

24822g

Murarza - tynkarza, przyj 
mę na stałe. Poznań, ul.
Wieżowa 31. 24695g

Student V roku Politech ( 
niki, udziela ^ojepetomii t 
z matematyki. Tel. Ć55.-Ó7, 
Matuszak. 24727g I

Sprzedam meble Biały­
stok, stół 6 krzeseł, nowe.
Forteczna 46. 24673g

Sprzedam łódź żaglowa — 
Omega. Tel. 712-08. 24696g

Dnia 17 maja 1977 r. zmarł długoletni pracow­
nik naszego Oddziału

STANISŁAW BOROWSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja 1 pracownicy

WPGKiM - Oddział w Pniewach
1797-K3

tDnia 19 maja 1977 roku, przeżywszy lat 68, 
opatrzona Sakramentami św., zakończyła 
swe pracowite 1 pełne poświęcenia życie, nasza 

najukochańsza, pełna dobroci 1 szlachetności 
żona, mamusia, teściowa i babunia, śp.

PELAGIA KRAWCZAK
x domu Grajczyńska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
23 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążany 

mąż * rodziną

Ul. Ratajczaka 24 m. 12. 1810-U3

4. Dnia 19 maja 1977 r. zmarł nagle, przeżywszy 
T lat 74, mój drogi mąż, ukochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

MARIAN NIEWIECKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

żana z dziećmi

Ul. Czechosłowacka 65.

Zbarzewo, woj. leszczyńskie.

24878g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ukocha­
nego i niezapomnianego ojca, śp.

JÓZEFA PŁÓCIENNIKA
zostanie odprawiona msza św. w sobotę, 28 maja 
br. o godz. 9 w kościele farnym Zwiastowania 
Najśw. Maryi Panny w Rawiczu,

o czym zawiadamia

syn ks. Mieczysław Płóciennik
24168g

w^stkim którzy okazali serce, współczucie, 
i w tvch trudnych 1 ciężkich chwilach
oraz uczestniczyli w ostatniej drodze mego naj­
ukochańszego męża

ZBIGNIEWA MATECKIEGO

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
2 o n a

24952g

od godz. 8—15.

20-19-19.

podwórze.

Tel. 430-63.

67-95-37.

1942-K1

Sprzedam pianino. Mickie 
wieża 36 m. 8, lub tele-
fon 434-46. 24681g

Sprzedam pilnie 7 owiec, 
merynos. Poznań - Dę­
biec, ul. Czechosłowacka
5 — Ostrowski. 24844g

Sprzedam szklarnię 9X30 
m, gotową do postawie­
nia. Kołodziejczak, Witko 
wo, Poznańska 21. 24833g

Ciągnik ogrodniczy 4 K- 
14 A — sprzedam. Maja-
kowskiego 199. 24842g

Sprzedam Jawę 50. Piąt­
kowo, Stróżyńskiego 13.

24763g

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową, wywrotkę „Sa­
nok”. Adres: Marian Ol- 
szański, Brodowo 2, 63-000 
Środa Wlkp. 24764g

Pszczoły, silne roje, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24799g

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową niską, pług trzy- 
skibowy zawieszany. A- 
dam Michalski, Rumia­
nek, 62-080 Tarnowo Pod-
górne. 24831g

Kamienie syntetyczne szli 
fowąne , sprzedam (kwit 
celny). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24567g

Sprzedam radio Okean Sprzedam nowego Klata
303, zasilaczem, włoski wó 126p. TeL 701-60, od nie-
zek dziecięcy, wielofunk­
cyjny. Tel. 745-22. 24660g

126p. TeL 701-60, od nie-
dzieli wieczora. 24800g
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0 Samochody
Sprzedam Fiata 1500 MR, 
po wypadku. Środa, tel.
26-66 24661g

Fiata 125 p - 1500 sprze­
dam. Tel. 67-13-73. 24921g

Sprzedam Fiata 125p - 1300, 
rok produkcji 1974. Tel.: 
Brodnica Sremska 15-25,

Sprzedam Fiata 1500, od­
biór natychmiast Polmo- 
zbyt. Tel. 705-16. 24667g

24850g

Kupię Zaporożca lub no­
wego Fiata 120 p. Telefon

24863g

Sprzedam Warszawę 224 
oraz silnik górnozaworo- 
wy, tylni most. Sielska 27,

24862g

Sprzedam Fiata 125p - 1300.
24858g

Fiata 126 p fabrycznie no­
wego sprzedam. Telefon

24847g

Sprzedam Syrenę 105, ro­
cznik 1974. TeL 747-74.

24657g

Sprzedam Fiata 1300, rok 
produkcji 1970, przebieg 
16.000 km. Oglądać można 
w podwórzu „Dom Tury­
sty” w Poznaniu, ulica 
Wroniecka, w godz. 16—18.

24830g

Kupię nadwozie Syreny 
104 lub 105. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24762g.

Skodę 100-S, rocznik 1976 
sprzedam. Grunwaldzka 
31A m. 4, tel. 647-81, od 
godz. 12. 24765g

Zuka po remoncie, sprze­
dam. Tel. 66-02-04 . 24767g

Sprzedam Fiata 126p. Tel. 
67-13-14, w godz. 16—20. 
Odbiór Polmozbyt. 24778g

Fiata 126p, rok 1974, bar­
dzo dobry stan, sprzedam. 
Tel. 20-05-27, godz. 12—18.

24781g

Sprzedam Syrenę 105 L, 
rok 1976, w idealnym sta­
nie. Czesław Wenz, Po­
znań, ul. Ostrowska 355.

24789g

Naprawa Fiatów 125p, 
132p, gwarantuję dobrą, 
szybką obsługę. Jan Ol- 
szowiec, Twardogórska 10 
(800 m za pętlą junikow-
ską w lewo). 24794g

Sprzedam Syrenę 104, ro 
cznik 1971. Tel. 655-79, po
godz. 16. 24670g

Sprzedam Wartburga de 
Lux. Konarskiego 3 m. 12. 

24735g

0 Lokale
Przyjmę panią lub panów 
na pokój. Grunwaldzka 
229. 24527g

Małżeństwo z dzieckiem 
1,5-rocznym, członkowie 
SM, poszukują pokoju z 
kuchnią na okres 2 lat. 
Płatne miesięcznie. Tel. 
479-20. 24214g

Sprzedam własnościowe 
M-3. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24243g.

Zamienię M-5 Toruń na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 2424?g.

Pracownik naukowy Uni­
wersytetu poszukuje sa­
modzielnego mieszkania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24265g.

Zamienię mieszkanie M-3 
w Płocku, kwaterunkowe 
na podobne lub spółdziel­
cze w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24284g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-4, sprzedam ty­
pu M-6 na Winogradach. 
Tel. 20-32-59, od godz. 16.

24542g

Zamienię na mieszkanie 
własnościowe M-3 w Po­
znaniu, ładną działkę z 
prawem zabudowy, 1900 
m’, zagospodarowaną, si­
ła, światło, hydrofor, do- 
mek gospodarczy w Mo­
sinie, blisko stacji kolejo 
wej. Warunki do uzgod­
nienia. Tylko poważne o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24593g.

Sprzedam przyczepę 4 to 
ny. Strzałkowo, uL Szkol 
na 4, Stawniak. 24796g [

Zamienię M-5, spółdziel­
cze, nowe budownictwo, 
okolice Rynku Wildeckie 
go — na dwa mieszkania, 
tylko spółdzielcze M-2 i 
M-3. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 24592g

Włoskiego Fiata 128, po
65.000 km sprzedam.
Szyszkowsklego 8 m. 2 —
Wieloch. 24676g

Sprzedam Wołgę Gaz 24, 
silnik Diesel oraz silnik 
fabryczny. Gawron, Opa­
lenica, Leśna 51. 24827g

Korzystnie sprzedam Fia 
ta 126p. Ul. Podolska 18, 
tel. 478-18, po godz. 14.

24674g

MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
POZNAŃ, UL. ŻMIGRODZKA 37

POLECA
W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI
© KANAPOTAPCZANY 

KANAPOTAPCZANY, 
TABORECIKI, PUFY,

NAROŻNIKOWE, 
FOTELIKI

Wybór materiałów pokryciowych wg. życzeń klienta.

BLIŻSZYCH 
— Punkt 

— tel.

INFORMACJI 
Przyjęć Usług 

626-29

UDZIELI :
Poznań, Chociszewskiego 43

Punkt 
— tel.

Przyjęć Usług
545-03

Poznań, Garbary 56

Zakład Usług Produkcyjnych Poznań, Szczepana la
— tel. 32-04-22
Punkt Usługowy Poznań, Kasprzaka L
— tel. 66-05-13.

1196-K1
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Toruń! M-2 spółdzielcze za 
mienię na spółdzielcze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24606g.
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24848g.
Zamienię M-3 superkom- 
fort w Zabrzu — na po­
dobne w Poznaniu lub o- 
kolicy. Wiadomość: Tar­
nowo Podgórne, 23 Paź-
dziernika 3. 24730g
Pracująca po studiach, 
panna, poszukuje niekrę- 
pującego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24759g.

© Nieruchomości
Kupię działkę rekreacyj­
ną w Wojnówku. Oferty 
tel. 596-17, względnie „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23150g.
Sprzedam dom z działką, 
gmina Nowy Tomyśl, lub 
zamienię na samochód. 
Poznań, ul. Wojciechow-
skiego 47. 24240g
Sprzedam dom z ogro­
dem. Gniezno, ul. Lele­
wela 3 m. 1. 24273g

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych Poznań, ul. Danielaka 2 — zatrudni:

kucharza, wzgl. kucharkę
w ośrodku kolonijno-wczasowym w Przy- 
warówce, poczta Lipnica Wielka na Ora­
wie, woj. Nowy Sącz — w czasie od L 7. 
— 3. 9. 1977 r.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek-
cji Socjalnej, pokój 129, teL 610-41

1233-Kt

Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w
Trzciance, ul. Kopernika 
ni zaraz

32, tel. 255 — zatrud-

6 pracowników do 
w zawodach :
3 inżynierów lub

służb inwestycyjnych

techników budowla-
nych, instalacyjnych i elektrycznych, 
2 techników mechaników do kompleto­
wania urządzeń i rozruchu technologicz­
nego,
1 konstruktora - technologa mechanika 
do działu postępu technicznego.

Dla pana, poszukuję po­
koju w willi lub domku 
letnim, na kilka dni — 
spokojna okolica do 20 
km. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24591g.

Wynajmą pokój z wygo­
dami, opłata najchętniej
z góry. 24782g

Domek dwurodzinny z o- 
[ grodem, sprzedam tanio w 
i Mosinie. Telefon Poznań
j 740-28, od godz. 18. 

___________________ M349g mm

Warunki płacy w/g przepisów obowiązują­
cych w Przedsiębiorstwie, do omówienia na 
miejscu w Dziale Służb Pracowniczych.

2103-K2

Bezdzietne małżeństwo — 
wynajmie pokój lub mie-

Sprzedam dom mieszkal­
ny, budynki gospodarcze 
z pozwoleniem prowadze­
nia fermy drobiu, szklar­
nia ogrzewana, 600 m», 
1,87 ha ziemi, całość ogro-

tDnia 20 maja 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana

siostra, bratowa, teściowa, szwagierka, 
i prababcia, przeżywszy lat 32, śp.

matka, 
babcia

szkanie. Oferty: 
22-16-26.

dzona, Puszezykówko. O- 
telefon : ferty — „Prasa”, Grun- 

24692g i waldzka 19 dla 24434g.

ANASTAZJA ŁAKOMA

1977 r.

Pogrążona w smutku

W smutku pogrążona

24891 g

Prosimy nie składać kondolencjL

W smutku pogrążeni
STANISŁAW BROCKI

emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

W głębokim smutku pogrążona

UL Wspólna 47 m. 1

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Sczanlecktej 4 m. 2. 1807-U3

TADEUSZA ŁĄCZKOWIAKA
SERDECZNE PODZIĘKO W ANIR

EWY CZYŻEWSKIEJ ton* z dziećmi

Luboń, Pułaskiego 7.

Ul. Szamarzewskiego 60 m. 20. 24411g

TOMKA KUNCA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają

24630g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 maja 
o godz. 14 na cmentarzu w Wielichowie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 16.30 na cmentarzu na Starołęce.

za tak liczne dowody serdecznego współczucia, 
z głębi serca dziękują

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu w Krzyżownlkach.

Wszystkim, którzy całym sercem złączyli się 
z naszym bólem 1 rozpaczą, okazali nam pomoc 
i uczestniczyli w ostatniej drodze naszego jedy­
nego syna, śp.

Dnia 19 maja 1977 r. zmarła nagle, przeżyw­
szy lat 29, nasza najdroższa córka, mamusia, 
żona, siostra i szwagierka

syn z dziećmi i rodzin* 
24877g

rodzice, babunia, rodzin*

IRENA LYKSTET 
x domu Gołąbiewsk*

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 
bm. o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż x rodziną

* domu Oporowska

BOLESŁAW MACIEJEWSKI

żona z synem 1 rodziną

Ul. Świt 51 a m. TO. 24805g

MARIANNA KOBIELA
z domu Tomczak

W smutku pogrążeni

synowie z rodzinami

34959g

■ domu Krzyżaniak

W głębokim smutku pogrążana

rodzin*

Ul. św. Antoniego 45 m. T. 2W»g

WYRAZI GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

przewodniczącemu Rady Zakładowej

kol. Teodorowi MARCINIAKOWI
z powodu śmierci

Ojca

24409g 17C7-K3
ora

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

o czym zawiadamia 
w smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 22 bm. o go­
dzinie 13.15 na cmentarzu na Starołęce.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

j. Dnia 18 maja 1977 r. zmarł nagle, przeżywszy 
I 66 lat, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 

drogi brat, śp.

BRONISŁAWA CZEMKO
z domu Dom

tDnia 19 maja 1977 r. po długich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., zakończyła swe 
pracowite 1 pełne poświęcenia życie, w wieku 

71 lat, najdroższa żona, najtroskliwsza matka, 
ukochana siostra i ciocia, śp.

mgr JULIANNA WEGNER
z domu Nykiel

nauczycielka, odznaczona Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Medalem 

Komisji Edukacji Narodowej.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

+ Dnia 17 maja 1977 r. zmarła nagle, przeżyw­
szy lat 76, moja najdroższa matka i babcia, 

śp.

tDnia 19 maja 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 78, nasza ukochana matka, teściowa 
1 babcia, śp.

BRONISŁAWA WIGURA
z domu Czerwinka

Przewielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji I LO 
Im. K. Marcinkowskiego, Gronu Profesorskie­
mu, Komitetowi Rodzicielskiemu, Młodzieży, 
Przyjaciołom oraz Wszystkim, którzy wzięli 
udział w uroczystościach pogrzebowych naszej 
jedynej córki i wnuczki

18M-U3

TDnia 19 maja 1977 r. zmarł po (Rugtch 1 
kich cierpieniach, przeżywszy lat 69, 
trzony Sakramentami św., mój najdroższy 

drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

cięż- 
opa- 
mąż,

dnia
23 bm. o godz. 11.55 na cmentarzu janikowskim.

I809-U3

Wielebnemu Duchowieństwu, Delegacjom z za­
kładów pracy, Pracownikom PKP, Krewnym, 
Przyjaciołom, Sąsiadom oraz Wszystkim za do­
wody współczucia, za okazane serce 1 pomoc 
w ciężkich dla nas chwilach, za złożone wieńce 
i kwiaty oraz uczestnictwo w ostatnim pożegna­
niu mego ukochanego męża, najdroższego tatu­
sia, śp.

»4407g

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
życzliwość, złożyli wieńce i kwiaty oraz wzięli 
udział w ostatniej drodze naszych drogich, śp.

Mieczysława ŁUKASZEWSKIEGO

Zygmunta ŁUKASZEWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają

tony z dziećmi

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
19 maja 1977 r. zmarła nagle nasza najdroż­

sza kochana matka, teściowa i babcia

+ Dnia 20 maja 1977 r. zmarła kochana żona, 
najdroższa mama, teściowa, babcia i prabab­

cia, przeżywszy 75 lat, śp.

Zarząd — Rada Spółdzielni — Rada Zakładowa 
POP oraz współpracownicy 
Spółdzielni Pracy „Juwelia”
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Poziomo: Ł swtor „KomedU 
ludzkiej”, 4. zaprawa do po­
traw (najczęściej tłuszcz), 7. ty 
ją rozwiązujesz, s. kolor w kar 
tach, inaczej: dzwonek, 1#. z 
„Zielonego Wzgórza”, 11. drob­
na, lekka i lotna część jakie­
goś ciała, 13. substancja uży­
wana do usuwania zanieczysz­
czeń chemicznych przy spawa­
niu, 14. rosła z liściem szero­
kim, 15. rodzaj chrząszcza ży­
wiącego się nawozem, „boża” 
to biedronka, 17. odmiana 
kóz i królików, 19. grecka bo­
gini mądrości, 29. grecka bo­
gini zwycięstwa, 22. z niej wy 
latuje pocisk, 23. glin, 24. je­
go domeną jest zło, 25. anto­
nim maratonu.

Pionowo: 1. ełężka tkanina 
jedwabna, dawniej przetykana 
złotem albo srebrem, 2. począt 
kowy punkt na jakiejś skali 
lub podziałce, od którego się 
mierzy, 3. ptak z rodziny hisz 
czaków, o żółtozielonej barwie,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB M

Poziomo: kundel, Anatol, Astz, ananas, akacja, aparat, Ankara, 
skalar, kartka, rabata, tartak, gra, Alaska, Mryka.

Pionowo: klapa, Nlasa, las, Aza, tęcza, Loara, agapant, kan­
tata, pdk, rok, seria, ambra, ankra, aga, tai.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: 
Zbigniew Wasilewski, ul. Głogowska 241, Poznań; Helena Biera- 
nowska, ul. Bukowa 8a/3, Poznań; Czesław Pieńczak, uk Górno­
śląska 77/4, Kalisz.

Nagrody wyśle Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa,

STANISŁAW KAMIŃSKI

MODLITWA SATYRYKA

Ześlij, o Panie, na ten padół 
dostatek kreatur i jadu!

PRZEZORNOŚĆ

Przez wzgląd na płodność motyla 
poczwarkę już piórem przyszpilam.

WALKA Z HAŁASEM

Tak głośno wołamy o ciszę, 
ze trudno się wzajem usłyszeć.

ZASŁUGA

Noe menażerię przygarnął do arki.
Dzięki, mamy czym zapełniać garnki!

SZTUKA KOCHANIA

Sztuka kochania obnaża, niestety, 
ukryte wady raczej, niż zalety—

4. służy do pisania, I. rękę 
myje, c. ssak z rodziny wiel­
błądów, 7. powolne wprowa­
dzanie większych ilości leków 
do organizmu, >. odtrutka, 11. 
jest okrągła a bramki są dwie, 
12. paciorecznik,, 15. skorupa 
mięczaka, 14. wódz kozaków, 
17. niegodziwiec, 18. radiowy 
lub telefoniczny, 21. starożytne 
państwo powstałe w III tysiąc 
leciu p.n.e. nad dolnym Tygry 
sem, ze stolicą w Suzie, 22. 
dawny pałac królewski w Pa­
ryżu, wzniesiony w 1545 roku.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązanie niniejszej 

krzyżówki czekamy do piątku, 
27 maja br. Wśród czytelni­
ków, którzy na kartkach pocz 
towych (wyłącznie) nadeślą 
prawidłowe brzmienia haseł 
rozlosujemy 3 książki po 100 
zł. Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowa 1074, 
kod 50-959. Na przesyłce prosi­
my dopisać: „Krzyżówka nr 
20”.

Od blisko czterech tygodni się o pieniądze najpóźniej w 
obserwował Willi sklep piątek, ponieważ w sobotę 
Erwina Happela. Znał banki są nieczynne.

wszystkie przyzwyczajenia sta­
rego człowieka, wiedział kiedy 
Happel wstaje, jaką gazetę czy 
ta, kiedy idzie z domu do skle­
pu, kiedy je obiad, które audy­
cje telewizyjne najbardziej lu­
bi. Znał jego jadłospis, markę 
jego papierosów, jego upodoba 
nia, jego skłonność do niedbal 
stwa. Przede wszystkim zaś 
znał krąg jego klientów, spo­
śród których mniej interesowa 
li go ci, którzy przychodzili do 
małego sklepiku ze starzyzną, 
natomiast więcej ci, którzy 
wślizgiwali się do Happela w 
późnych godzinach wieczor­
nych.

Ponadto Willi zainstalował 
maleńkie mikrofony u Happela, 
przy pomocy których mógł słu 
chać jego rozmów telefonicz­
nych.
TT7 czwartek wieczorem, punk 
“ tualnie o godzinie 18.57 

przeprowadzał Erwin Hap­
pel rozstrzygającą rozmo­
wę telefoniczną. Była krótka a 
poza tym Willi mógł zrozumieć 
tylko to, co mówił stary Hap­
pel, natomiast nie dochodziły 
do niego słowa rozmówcy sta­
rego- Ale to już wystarczało 
Williemu w zupełności.

— Jak to w sobotę? — powie 
dział Happel. — Myślałem, że 
przyjdziesz w piątek. Sto pięć­
dziesiąt tysięcy? Chłopcze, czy 
to nie za wiele?

Odpowiedzi, jak już powie­
dzieliśmy, Willi nie słyszał. Ale 
Happel mówił dalej:

— Dobra. A więc do soboty 
po południu. Naturalnie, chłop 
cze. Kiedy przyjdziesz będę 
miał pieniądze tu. Sto pięćdzie 
siąt tysięcy, jak uzgodniliśmy. 
Cześć.

Willi usłyszał jeszcze jak sta 
ry odłożył słuchawkę i wyszedł 
z pokoju- Potem nastąpiła ci­
sza.

Willi odetchnął z zadowole­
niem, wyłączył mały aparat 
tranzystorowy i wyciągnął z 
lodówki butelkę szampana. Za 
służył na nią.

Zaczął rozważać. Happel po 
wiedział sto pięćdziesiąt tysię­
cy. Bez wątpliwości nie był to 
normalny interes, tylko lewa 
transakcja. Prawdopodobnie 
jego rozmówca ma mu dostar­
czyć w sobotę drogocenne łu­
py z włamania. Oznacza to, że 
Happel będzie musial postarać

CORRIDA W PARYŻU

Tej wiosny Paryż zaoferował tu 
rystom z całego świata nową a- 
trakcję. Po raz pierwszy od 85 lał 
w holi byłej rzeźni w dzielnicy La 
Villette zorganizowano w tym mie 
siącu serię walk byków. Paryskie 
corridy toczą się według modły 
portugalskiej, przy której, w od­
różnieniu od hiszpańskiej, byków 
się nie zabija. Przed kilkoma mie 
siącami władze francuskie udzie 
liły baskijskiemu przedsiębiorcy 
z Bilbao zezwolenia na taką im­
prezę. W tym celu do Paryża spro 
wadzono już pokaźne stado 75 by 
ków; z których każdy waży co

Właściwy moment, na który 
Willi czekał aż cztery tygod­
nie, nadszedł więc. Noc z piąt 
ku na sobotę.

W piątkowe popołudnie Wil
*» li przygotował swe narzę 

dzia, wytrychy, dłuta, klesz­
cze, śrubokręty, lampę kie­
szonkową, ciemny kombinezon, 
rękawiczki, straszak (Willi wy 
strzegał się prawdziwej broni) 
oraz pierwszorzędny aparat do 
spawania- Potem zjadł kolację 
i czekał do godziny trzeciej w 
nocy.

Wszystko szło jak po maśle. 
Kiedy Willi zabrał się do otwie 
rania drzwi sklepu Happela, 
ulica była jak wymarła. Dla ta 
kiego fachowca jak on drzwi 
nie stanowiły żadnego proble­
mu. Wiedział, że w sklepie nie 
ma żadnej sygnalizacji alarmo 
wej; pracował szybko i w sku­
pieniu, bez zdenerwowania.

Po pięciu minutach drzwi 
były otwarte. Willi wszedł do 
sklepu, zamknął drzwi za sobą 
i zapalił latarkę. Cisza. Nie za­
trzymując się w sklepie wszedł 
do tylnego pomieszczenia, 
gdzie jak wiedział, znajdoicał 
się tresor. Był to model „Uni- 
safe 24”, typ, który na szczęś­
cie, dobrze znał.

Operacja przeszła bez naj­
mniejszych trudności. O godzi 
nie 3.23 silną, pewną dłonią 
otworzył Willi drzwi tresoru. 
Nie zadawał sobie trudu, aby 
liczyć pieniądze, ale był pe­
wien, że jest ich więcej niż 
150 000. Z zadowoleniem łado­
wał łup do skórzanej teczki, 
następnie zebrał swe narzę­
dzia, zgasił światło a wycho­
dząc ze sklepu, zamknął za­
mek wytrychem. Dopiero w do 
mu obliczył pieniądze. Było 
tego 160 000.

njastępnego dnia musiał
Iw pozbyć się łupu. Nikt, 

naturalnie nie pomyśli, że ktoś 
mógłby wpłacić ukradzione 
pieniądze na swe konto. A on 
tak właśnie zrobi. Naturalnie 
nie popełni błędu, aby wpła­
cać całą sumę za jednym ra­
zem. Będzie chodził od urzę­
du pocztowego do urzędu i 
wpłacał różne sumy na konto 
pocztowe, które przedtem so­
bie założył.

W pierwszym urzędzie, w so 
botę przed południem wszy­
stko poszło gładko. Następnie

tmagdag
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najmniej 75 kg. Impreza — jak pi 
sze prasa — cieszy się dużym po 
wodzeniem.

MAŁPI TEATR

Kiedy goryl rozgiął pręty swej 
klatki i groźnie szczerząc kły ru­
szył na publiczność, jeden z wi­
dzów rąbnął go w łeb żelazną 

poszedł do drugiego urzędu.
— Dwadzieścia cztery tysią­

ce? — zapytał kasjer, kiedy zo 
baczył przed sobą plik bankno 
tów.

— Czyżby to było za mało? 
— zdziwił się Willi i podsunął 
pieniądze w stronę kasjera.

— Przeciwnie — odparł tam­
ten i zaczął liczyć banknoty. 
Kiedy był już z tym gotowy, 
podrapał się za uchem i wy­
mruczał: — Proszę wybaczyć 
na chwilę — wstał i chcial 
wyjść z kasy.

— Stój — wykrzyknął Wil­
li. — Muszę dostać od pana 
dowód wpłaty.

— Naturalnie, mój panie — 
odparł urzędnik — ale przy 
tak dużej sumie jestem zobo­
wiązany, aby pieniądze przeli 
czyi raz jeszcze kierownik.

— Aha — zgodził się Willi. 
W poprzednim urzędzie poczto 
wym nie było to konieczne, 
ale też wpłacał mniejszą sumę.

Urzędnik uśmiechnął się do 
niego życzliwie i powiedział:

— To potrwa tylko chwilę. 
Zaraz wracam.

Trwało to ponad dziesięć mi 
nut i Willi zaczął mieć wątpli 
wości. Chciał nawet zniknąć, 
ale było za późno. Kasjer 
wrócił w towarzystwie dwóch, 
poważnie wyglądających pa­
nów w cywilu.

— Hildę brandt — przedsta­
wił się Williemu starszy z 
nich i pokazał swą legityma­
cję. — Policja kryminalna. 
Niestety, muszę prosić, aby 
pan nam towarzyszył.

— Ależ, na Boga, dlaczego? 
— oburzył się Willi i mocniej 
ścisnął pod pachą swą teczkę.

— To pan wpłacił do kasy 
24 tysiące? — zapytał komi­
sarz Hildebrandt i uśmiech­
nął się życzliwie.

— Do diabła — Willi obu­
rzył się po raz drugi. — Prze­
cież to nie jest zabronione.

Zanim Willi zorientował się, 
co się dzieje, komisarz miał 
już w ręku jego teczkę.

— Jest tam jeszcze coś w 
środku? — zapytał uprzejmie.

— W teczce znajdowała się 
reszta skradzionych pieniędzy.

Dopiero w komisariacie Wil­
li zorientował się, jaki popeł. 
nił błąd. Wszystko podejrze­
wał, ale nie przyszło mu do 
głowy, że Stary Erwin Happel 
handluje fałszywymi banknota 
mi.

ROLF I ALENA NORA
BECKER

sztabą, nie wiedząc, że w skórze 
ogromnej małpy tkwił... Mikę To 
well pracownik Teatrzyku Zgro­
zy, który na kiermaszu w angiel­
skiej miejscowości Huddersfield 
prezentował spektakl „King 
Kong Show". Natomiast biała 
kobieta porwana przez straszli­
wą małpę, była po prostu wiel­
ką lalką, nad którą King Kong 
znęcał się w ciemnym kącie sce­
ny.

Miejscowa policja musiała na­
stępnie szukać „bohaterskiego 
widza", który zbiegł ścigany 
przez wściekłego Mikę Towella, 
któremu ranę na głowie trzeba 
było zeszyć sześcioma klamrami.

„SAM NA SAM”. Film polski 
(1977 rok), w reżyserii Andrzeja 
Kostenki. Walka uczuć i egoiz­
mu przemieniona we wspólne 
istnienie pomocne dwojga ludzi 
w sytuacji nieszczęścia, utraty 
wzroku. Jest to w założeniu bar­
dzo uczciwe, szlachetne. Film 
ten nie podlega jednak pulsują­
cej materii życia, jego przemien- 
ności. Swą natrętnością w koń­
cu nuży. Walorem jest nato­
miast gra Jadwigi Jankowskiej i 
Piotra Fronczewskiego. Ta prze- 
ciwstawność obojga — aż tłu­
miona jej spontaniczność i ostrość 
własnych reakcji, poprzedzanych 
zamysłem u niego. Dużo w fil­
mie także — ładnej Warszawy.

„KARIERA NA ZLECENIE”. 
Francuski film (19/4 rok) w re­
żyserii Michela Deville. Film 
wprost przesiąknięty cynizmem 
dzisiejszości. Główny bohater, 
brawurowo kreowany przez Jea- 
na-Louisa Trintignanta jest ko­
lejno żigolakiem, sutenerem, gra 
jzem politycznym, wydawcą bru- 
'.owca. Sam mechanizm realiza­
cji tych celów odsłania sporo 
prawd o dzisiejszej Francji. Inspi 
ruje ową „Karierę na zlecenie’’ 
przyjaciel bohatera — pisarz 
urzędujący w paryskim bistro. 
Grający tę postać Jean-Pierre 
Cassel ma w sobie złowieszczość 
Mefista sprawdzającego swego 
Fausta we wszystkich wciele­
niach. Groziłoby to chyba manie­
rą, gdyby nie było tak dobrze 
grane. Jest tu i potężna dawka 
niejakiej rozpusty erotycznej, a 
panie Romy Schneider, a zwłasz­
cza Jane Birkin, są wcale po­
nętne. No, na pewno nie jest to 
film dla nastolatków, (bran)

DOBRE
(taaakie sobie)

Dziewczyna żegna poborowego 
odjeżdżającego do wojska:

— Kochamy, a czy będziesz ml 
przez te dwa lata wierny?

— Jakie z ciebie dziecko! Wiesz 
przecież, że nie jestem prorokiem.

* • •
— Jak panu smakował kotlecik? 

— zapytał gościa kelner.
— Zwierzę z którego pochodziło 

to mięso, musiało być niezwykle 
zdrowe.

— Skąd pan wie?
— Skoro dożyło tak sędziwego 

wieku...
« * •

Po wyjściu z kina garnizonowe­
go Iksiński mówi żonie:

— Przestań wreszcie nudzić. Gdy 
bym naprawdę kochał się w Bri 
gitte Bardot, to bym się przecież 
ożenił z nią, a nie z tobą.

Przyjaciółki rozmawiają w ka­
wiarni.

— Mam pecha — mówi jedna — 
Ilekroć poznam jakiegoś męż­
czyznę, to albo on jest żonaty, 
albo ja już jestem zamężna.

• * •
W małej rzymskiej restauracji, 

znanej z tanich posiłków gość py 
ta kelnera:

— W jaki sposób za tak niską 
cemę jesteście w stanie dać obiad?

— Co prawda na porcjach to my 
tracimy, ale zarabiamy na odpad 
kach.

— Nie wiem co robisz z tymi wszystkimi 
pieniędzmi, które daję na dom, ale praw­
dą jest, że co miesiąc muszę napadać na 

banki

— Może lepiej, żebyś do pracy pojechał rowerem, a nie 
autobusem, bo z tym czymś pod pachą będziesz bardzo 

podpadał

— No, kochanie, i jak się skończył 
kryminał w telewizji?

— Taki zameczek, jak ten w ogrodzie chce
mi Karol kupić, gdyby udał 

na bank_
się jego napad


